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Więcej uwagi wychowaniu fizycznemu w szkole
r Dowodem wielkiej troski, jaką Pań- 
fctwo Ludowe przywiązuje do spraw kul­
tury fizycźnęj i sportu, jest uchwała Biu­
ra Politycznego KC PZPR z września 
1949 roku, któta z silą wskazała na ogrom­
ne znaczenie wychowania fizycznego i 
sportu dla przysposobienia młodego oby­
watela do pracy i obrony Ludowej Oj­
czyzny. W uchwale tej czytamy między in­
nymi, że „w szkolnictwie ogólnokształcą­
cym i zawodowym wychowanie fizyczne 
nie stoi jeszcze na wystarczającym pozio­
mie". Od czasu tej uchwały Biura Poli­
tycznego KC PZPR minęły 3 lata i musi­
my stwierdzić, że i dzisiaj jeszcze stan 
wychowania fizycznego na terenie na­
szych szkól pozostawia wiele do życzenia,

W rocznicy
powstaniu PZ.PR

Kongres zjednoczeniowy partii robotniczych — to przełomowe wydarzenie 
w dziejach naszego narodu. Na Kongresie tym bowiem jasno określono zadania 
PZPR jako partii nowego typu, jako partii opartej na leninowsko-stalinowskich 
założeniach, realizującej formę dyktatury proletariatu w oparciu o sojusz ro­
botniczo - chłops ki.

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza jest więc partią klasy robotniczej, tej 
klasy, która wraz z masami chłopstwa pracującego wzmaga potencjał gospo­
darczy, potęgę i obronność naszej ojczyzny i buduje nowy, sprawiedliwy ustrój 
społeczny.

Czteroletni bogaty okres od zjednoczenia do uchwalenia Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej — to wielka i wytężona praca nad coraz mocniej­
szym przeobrażaniem się naszego narodu w naród socjalistyczny, czego wyra­
zem jest Front Narodowy i jego imponujący program. Cztery lata historii od 
dnia zjednoczenia do Konstyucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — to zwy­
cięska realizacja trzyletniego planu odbudowy, to realiazeja pierwszego trzy- 
lecia naszego Planu 6-letniego we wszystkich jego dziedzinach i kierunkach. 
Dzięki zjednoczeniu rósł i umacniał się w Polsce Wielki Front Narodowy, któ­
rego pierwszym wielkim dziełem były zwycięskie wybory do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

W czwartym roku od powstania PZPR XIX Zjazd KPZR w swym olbrzymim 
dorobku wytknął nowe zadania dla komunistycznych 1 robotniczych partii kra­
jów demokracji ludowej, w ich liczbie i dla naszej partii, wskazał nowe per­
spektywy rozwoju gospodarczego, politycznego i kulturalnego dla „brygad 
szturmowych", które służą wielkiej sprawie utrwalenia pokoju 1 triumfu po­
stępu i sprawiedliwości na całym świeci©. Partia nasza, jak i bratnie partie in­
nych krajów w swej walce i pracy korzystać będzie z tej wielkiej skarbnicy 
doświadczeń.

Dla nas, nauczycieli i oświatowców polskich, rocznica zjednoczenia jest wiel­
ką datą.' Wląże się z nią bowtom przebudpwu szkoły pdskiei, -zarówno pod- 
względem ustroju szkolnego, jak również treści nauczania i wychowania. 
W ciągu tego czterolecia zrobiliśmy duży krok naprzód w dziedzinie likwidacji 
wiekowego upośledzenia wsi polskiej na odcinku oświaty i kultury. W ciągu 
tych czterech lat zdobywa coraz bardziej prawo obywatelstwa na wsi wysoko 
zorganizowana szkoła podstawowa, nastąpił potężny rozwój szkolnictwa zawo­
dowego i szkolnictwa wyższego. Wprowadzono w życie nowe programy nau­
czania, dzięki którym zasadniczo zmieniliśmy treść nauczania, opierając je na 
ściśle naukowych podstawach. W ciągu czterech lat wielkiej pracy PZPR 
wzrósł poważnie poziom ideologiczny całego nauczycielstwa, co znalazło swój 
wyraz w uchwałach III Zjazdu ZNP, w pierwszej Ogólnokrajowej Naradzie 
Przodujących Nauczycieli, w masowym udziale nauczycielstwa w pracach 
Frontu Narodowego i jego chlubnym wkładzie ideowej roboty w czasie kam­
panii wyborczej do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

W ciągu ostatnich czterech lat dojrzewała wielka koncepcja rozwoju oświaty 
i kultury w Polsce, która znalazła swój wyraz w Programie Frontu Narodowe­
go — polegająca na tym, że w następnej pięciolatce wykształceniem średnim 
obejmiemy młodzież w dużych centrach miejskich i przemysłowych, by przejść 
do następnego etapu zabezpieczania średniego wykształcenia wszystkim mło­
dym obywatelom Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Te wielkie osiągnięcia i zdobycze i te wielkie perspektywy dokonały się pod 
kierownictwem naszej Partii, którą prowadzi drogi sercu każdego patrioty, każ­
dego pracującego człowieka, drogi sercu każdego nauczyciela Wódz i Nauczy­
ciel całego narodu polskiego, nasz Wielki Opiekun — Bolesław Bierut. Z imie­
niem jego związany jest dziejowy szlak naszych walk i zwycięstw, naszej wia­
ry i zapału w budowie nowego jutra polskiego.

Czwartą rocznicę zjednoczenia partii robotniczych nauczycielstwo czci spo­
tęgowaniem wysiłków zmierzających do podniesieni", wyników nauczania, do 
stałego podnoszenia poziomu pracy wychowawczej, do pełnej realizacji tych 
wielkich zadań, które nam, nauczycielom, wskazał — Bolesław Bierut.

Z Uchwały IV Krajowego Zjazdu TPP-R?
Analiza dotychczasowych osiągnięć, bra­

ków i doświadczeń w pracy Towarzystwa 
wskazuje na konieczność dalszego rozwi­
nięcia propagandy i zwiększenia wysiłków 
organizacyjnych dla wykonania zasadni­
czych zadań i celów Towarzystwa, jakimi 
są:

1. Pogłębienie przyjaźni polsko-radziec­
kiej ; wyjaśnianie społeczeństwu polskie­
mu znaczenia tej przyjaźni i sojuszu z 
ZSRR dla ugruntowania niepodległości 
1 bezpieczeństwa granic Polski, dla reali­
zacji wielkich planów rozbudowy gospodar­
ki oraz rozwoju postępowej nauki i kul­
tury polskiej, dla umocnienia obozu po­
koju i socjalizmu.

2. Popularyzowanie i umacnianie hi­
storycznych tradycji wspólnych walk wy­
zwoleńczych mas ludowych polskich i 
ZSRR.

3. Zwalczanie wszystkich reakcyjnych 
plotek i oszczerstw antyradzieckich.

4. Rzetelne i wszechstronne informowa­
nie społeczeństwa polskiego o życiu'let­
nich narodów Związku Radzieckieg k 
walce i osiągnięciach, zapoznaw:,.i.-e- s 
perspektywami dalszego rozwoju ZSRR 
ku komunizmowi.

5. Zacieśnianie łączności i współpracy 
kulturalnej ze Związkiem Radzieckim.

6. Popularyzacja przodujących doświad­
czeń radzieckich ze wszystkich dziedzin 
życia politycznego, gospodarczego i kul­
turalnego.

7. Organizowanie masowego nauczania 
języka rosyjskiego.

Zjazd poleca: 

mimo że sport szkolny może poszczycić 
się wieloma osiągnięciami w dziedzinie 
imprez masowych, zdobywania odznak 
BSPO, SPO itp. Zasadniczą przyczyną 
tych niedociągnięć jest brak właściwej 
atmosfery wokoło zagadnień WF, wyraża­
jący się w niedocenianiu sportu i kultury 
fizycznej nie tylko w szkołach, ale nawet 
i w poszczególnych wydziałach oświaty. 
Trzeba stwierdzić, że zbyt częstym zjawi­
skiem jest zdanie całkowitej troski o po­
ziom wychowania fizycznego w szkołach 
na nauczycieli WF względnie kierowni­
ków referatu WF. Reszta grona nauczy­
cielskiego, kierownicy i dyrektorzy szkól, 
a nieraz i odpowiedzialni pracownicy pe­
dagogiczni wydziałów oświaty uważają,

1. Zacieśnić współpracę z wszystkimi or­
ganizacjami społecznymi, a szczególnie ze 
związkami zawodowymi, ZSCh, ZMP, LI\, 
nauczycielstwem i spółdzielczością, reali­
zując hasło: „każdy członek organizacji 
społecznych, członkiem TPP-R".

W szczególności należy:
a) poszerzyć pracę propagandową i kul­

turalno-oświatową przez wprowadze­
nie bogatszej tematyki odczytów 
i pogadanek, większej ilości wystaw 
i imprez kulturalno-oświatowych,

b) uzgadniać wzajemnie , na wszystkich 
szczeblach roczne plany pracy, dzia­
łalność kulturalno-oświatową i pro­
pagandową organizacji społecznych 
z TPP-R,

c) rozwinąć szerzej propagandę poglą­
dową, szczególnie w miejscach du­
żego przepływu ludzi, a w pierw­
szym rzędzie na dworcach kolejo­
wych, w domach towarowych, GS, 
świetlicach, klubach, domach kultury 
itp., oraz zwiększyć ilość wystaw 
! wydawnictw z tego zakresu.

— ścisłą współpracę ze 
wszystkimi świetlicami i domami kultury 
przez Wprowadzenie do codziennej ich pra­
cy zagadnień przyjaźni polsko-radzieckiej.

3. Specjalną troską otaczać kursy języ­
ka rosyjskiego. Organizować kursy stop­
nia II i rozwijać samokształcenie indy­
widualne. Przygotować w tym zakresie 
wskazówki metodyczne i pomocnicze ma­
teriały szkoleniowe.

4. Zwiększać ilość i stale podnosić po­
ziom polityczny aktywu społecznego przez 
wprowadzenie systematycznego szkolenia 
ideowego. 

że wolni są od odpowiedzialności za po­
ziom kultury fizycznej naszej młodzieży. 
Rzecz jasna, że sama kadra nauczycieli 
WF nie jest w stanie podołać wielkim 
zadaniom umasowienia sportu i pod.nio 
sienią kultury fizycznej w szkołach, szcze­
gólnie, że jakość tej kadry i gospodaro­
wanie nią przez poszczególne wydziały 
oświaty i kierowników szkól często pozo­
stawia bardzo dużo do życzenia. Dokona­
na ostatnio analiza doskonalenia kadr 
wychowania fizycznego wykazuje brak 
planowości w ich kształceniu, a także brak 
racjonalnego wykorzystania ich przez 
szkoły. Tak np. w woj. warszawskim spo­
śród przeszkolonych 300 nauczycieli WF 
zaledwie 62% zostało zatrudnionych zgod­
nie ze swymi kwalifikacjami. Częstym 
wypadkiem jest bezplancwe zatrudnianie 
przeszkolonych nauczycieli wych. fizycz­
nego przez wydziały oświaty. Jako przy­
kład może służyć szkoła o 4 nauczycie­
lach w Cichem, pow. Nowy Targ, w której 
zatrudniono aż 3 nauczycieli przeszkolc- 
nych w zakresie wychowania fizycznego, 
podczas gdy w wielu szkołach tego powia­
tu nie ma w ogóle specjalistów od WF.

W Krakowie w szkole nr 41 lekcje wy­
chowania fizycznego prowadzi aż 16 na­
uczycieli w wymiarze 2 godz. tygodn. każ­
dy i nikomu nie przyszło na myśl, by za­
trudnić w tej szkole jednego czy dwóch 
specjalistów (siła żeńska i męska). Hasło 
„Kadry decydują o wszystkim" całkowicie 
odnosi się także do dziedziny wychowania 
fizycznego. W niewłaściwej polityce i go­
spodarce kadrowej należy więc upatry­
wać jedno ze źródeł złego stanu wycho­
wania fizycznego w naszej szkole.

Rozwój wychowania fizycznego I po­
ziom kultury fizycznej zależą w dużej 
mierze od bazy materialnej, zaopatrzenia 
w sprzęt sportowy itp. Trzeba stwierdzić, 
że w wyniku fałszywego niedoceniania 
sprawy kultury fizycznej dyrekcje i kie­
rownictwa szkól przejawiają zbyt mało 
troski o polepszenie bazy materialnej w 
zakresie WF. Przy niewątpliwych brakach 
w wyposażeniu szkół w sprzęt sportowy 
notuje się wiele faktów niewykorzystywa­
nia będącego w dyspozycji sprzętu i urzą­
dzeń sportowych. Tak np. w Rzeszowie 
istnieje sala gimnastyczna zajęta od 
dwóch lat na skład książek, w Tarnowie 

im.

notuje się wiele taktów niewykorzys 
nda będącego w dyspozycji sprzętu i 
dzeń sportowych. Tak np. w Rzęs 
istnieje sala gimnastyczna zajęta 
dwóch lat na skład książek, w Tarn 
zaś na terenie szkoły Podstawowej 
Kopernika sala gimnastyczna została za­
jęta z polecenia Prez. MRN na skład me-

• bli. Jest rzeczą charakterystyczną.,-- że. /Hk-t ■ 
w Prezydium Miejskiej Rady Narodowej, 
podejmując taką decyzję, nie zastanowił 
się; że skazuje ona 1200

Frontem do spraw bytowych nauczyciela
Na obecnym etapie naszego rozwoju 

gospodarczego, kiedy na wielu odcinkach 
naszego życia powstają trudności związa­
ne z przebudową i rozwojem naszej gos­
podarki, każde zarządzenie władzy ludo­
wej zmierzające do złagodzenia i stop­
niowej likwidacji tychże trudności, każde 
zarządzenie zmierzające tym samym do 
poprawy bytu człowieka pracującego mu- 
s! być skrupulatnie wykonane.

Cenne dla całego nauczycielstwa zarzą­
dzenie Prezydium Rządu z dnia 20. X, 
zmierzające do poprawy warunków byto­
wych nauczycielstwa i w dużym stop­
niu normujące sprawy zaopatrzenia nau­
czycieli na wsi, tym bardziej musi być z 
całą pieczołowitością wykonane, obowią­
zkiem zaś wszystkich ogniw terenowych 
ZNP jest dopilnowanie i współudział w 
pełnej realizacji tej cennej uchwały.

Jednak formalne wykonanie zarządzeń 
i dyrektyw' władz centralnych nie rozwią­
zuje problemu. Chodzi bowiem o to, aby

Popularyzując przodujące radzieckie 
metody produkcyjne i współdziałając w ich 
szerokim zastosowaniu w naszej polskiej 
praktyce TPP-R może i powinno wydatnie 
przyczynić się, do zwycięskiej realizacji 
wielkich zadań Planu 6-letniego i Progra­
mu Frontu Narodowego.

Realizując nasze zadania statutowe 
i pogłębiając w społeczeństwie polskim 
wiedzę o ZSRR wzmocnimy przyjaźń pol­
sko-radziecką — rękojmię niepodległości, 
pokoju i rozkwitu naszej zjednoczonej lu­
dowej ojczyzny.

♦) Artykuł na temat Zjazdu zamieszczamy 
na str. 2.

Skład Prezydium Zarządu. Głównego 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko*  

Radzieckiej
Po zakończeniu obrad IV Krajowego 

Zjazdu TPP-R nowowybrany Zarząd Głów­
ny Towarzystwa wyłonił prezydium, któ­
re ukonstytuowało się jak następuje: prze­
wodniczący ZG TPP-R Józef Cyrankie­
wicz, wiceprezes n.ady Ministrów Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, sekretarz KC 
PZPR, wiceprzewodniczący: Leon Chajn 
— sekretarz generalny Centralnego Ko­
mitetu Stronnictwa Demokratycznego, prof. 
dr Józef Chałasiński — członek Polskiej 
Akademii Nauk, Stefan Ignar — zastępca 
Przewodniczącego Rady Państwa, wice­
prezes NKW ZSL, Stefan Matuszewski — 
członek Rady Państwa, Paweł Wojas —

ły na niemożność ćwiczeń gimnastycz­
nych w okresie zimowym. W miastach 
tych wydziały oświaty nie walczyły dość 
zdecydowanie o uchylenie krzywdzących 
wych. fizyczne zarządzeń rady narodowej, 
co dowodzi, że ży wydziałach tych poku­
tuje w dalszyn/ciągu przesąd o niższości 
wychowania fizycznego i jego margineso­
wym znaczeniu w pracy szkolnej.

Szwankuje również poważnie sprawa 
kontroli i instruktażu kadr nauczycieli WF 
przez wydziały oświaty i dyrekcje szkól. 
W wielu powiatach nie powołano dotąd 
referatów wychowania fizycznego, co 
praktycznie likwiduje możność kierowa­
nia i koordynowania prac WF w terenie. 
Tak jest np. w pow. Nowy Sącz, Kwidzyń, 
Tczew, Gdańsk - powiat i innych. Nie- 
mr.-ejsze zaniedbania w dziedzinie kon­
troli pracy nauczycieli WF wykazują 
kierownicy i dyrektorzy szkól, którzy w 
ramach dokonywanych hospitacji lekcji z 
re.guly zaniedbują lekcje WF. Tak np. w 
jednej ze szkół pow. garwolińskiegc za 
ostatnie 4 lata znajdujemy w dzienniku 
hospitacyjnym tylko dwie lakoniczne uwa­
gi o hospitacji lekcji WF.

A przecież zagadnienie WF w szkole 
jest ważne ze względu na stan zdrowia 
dzieci i ich budowę fizyczną. Przeprowa­
dzone ostatnio badania około 40 tysięcy 
dzieci wykazały, że ogromna liczba, "bo ok. 
50% dzieci szkolnych, wykazuje różne 
wady postawy i budowy ciała, jak np. od­
stające łopatki, skrzywienie Kręgosłupa, 
wystające brzuchy, kifozy itp. Wynik tych 
badań raz jeszcze wykazuje, że za higie­
nę pracy szkolnej oraz za stan kultury fi­
zycznej odpowiedzialni są wszyscy nau­
czyciele, którzy od najmłodszej klasy na 
każdej lekcji winni dbać o prawidłową po­
zycję dziecka przy nauce, w miarę możno­
ści poprowadzić codzienną krótką gimna­
stykę, a także organizując prace domowe 
ucznia przewidzieć około 2 godziny na 
spacer i pobyt dziecka na świeżym po­
wietrzu.

W toczącej się obecnie nasilonej walce 
o wyniki nauczania i wychowania nie 
można zapominać © wychowaniu fizycz­
nym jako zasadniczym warunku fizycznej 
i psychicznej wydolności ucznia, jego wy­
dajności pracy. Problemy wychowania fi­
zycznego muszą się stać tematem obrad 
wszystkich rad pedagogicznych, ZOZ, wy­
działów oświaty, aparatu doskonalenia 

„all_uu,wc., kadr i terenowych rad -narodowych, aby 
zastanowił jak najszybciej podnieść poziom kultury 

uczniów tej szko- fizycznej 1 sportu szkolnego.

w realizacji czasem nawet drobnych po­
leceń widzieć żywego człowieka, jego co­
dzienne potrzeby, aby z sercem człowieka 
i obywatela podchodzić do tych spraw.

Weźmy przykład. Oto w gminie Dro­
bin powiatu płockiego nauczyciele otrzy­
mali na miesiąc listopad bony tłuszczowe 
i mięsne kat. II C zamiast I C. Nikt nie 
potrafił wyjaśnić, na jakiej podstawie 
obniżono kategorię bonów dla nauczyciel­
stwa w tej gminie. A stało się to najpraw­
dopodobniej dlatego, że referentowi tego 
działu w PRN w Płocku zabrakło bonów 
I C, więc cóż było prostszego, jak dać 
nauczycielowi bony niższej kategorii. W 
tej samej gminie Drobin nauczycielstwo 
mieszka w trudnych warunkach, w kilku 
mieszkaniach woda przecieka przez da­
chy do wilgotnych izb. Wprawdzie Drobin 
ma ponad 2000 mieszkańców i normalnie 
biorąc GRN nie jest obowiązany dostar­
czać nauczycielom mieszkań, ale czy nie 
byłoby wskazane i czy nie byłby to do­
bry przykład dla innych GRN plockiega 
powiatu, gdyby członkowie GRN w Dro­
binie odwiedzili kilka mieszkań nauczy­
cielskich, a nie mając papy czy blachy 
pod ręką, gospodarskim sposobem, wyko­
rzystując deski lub -nawet słomę, zara­
dzili złu na miejscu.

Czy byłoby przestępstwem, gdyby pozo­
stałym po remoncie szkoły wapnem czy 
kredą wybielono dwie, trzy izby nauczy­
cielskie. Zdaje mi się, że przy właściwym 
stosunku do sprawy, można by te rzeczy 
załatwić.

A oto czterech młodych, nauczycieli w 
tym samym powiecie w Górze, nie może 
dostać chleba, gdyż najbliższy sklep GS 
jest odległy ponoć o 8 km. Czy nie mo­
żna by pomyśleć o tym w powiecie, ro­
zumie się z inicjatywy prezydium oddzia­
łu powiatowego ZNP w Płocku, aby tej 
czwórce młodych i aktywnych nauczycieli 

wiceprzewodniczący Centralnej Rady 
Związków Zawodowych.

Członkowie Prezydium: Kelena Dwora­
kowska — sekretarz Zarządu Głównego 
Ligi Kobiet, Zygmunt Garstecki — sekre­
tarz Zarządu Głównego ZSCh, Aleksander 
Juszkiewicz — członek Rady Państwa, se­
kretarz NKW ZSL, Eustachy Kuroczko - 
prezes Zarządu Głównego Związku Zawo­
dowego Nauczycielstwa Polskiego, Edward 
Ochab — sekretarz Komitetu Centralnego 
PZPR, Tadeusz Wegner — sekretarz Za­
rządu Głównego ZMP, oraz prof. Kazi­
mierz Wyka.

Wielkie spotkanie 
narodów
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DO PRZYJACIELA
Dlatego żeby twoje wnuki Jarosławie, 
mogły szczęśliwie chodzić po innej Warszawie 
niż ta, co jeszcze dzisiaj morderców przeklina, 
żeby pod kasztanami Alei Ujazdowskich 
o fioletowym zmierzchu dzwonił śpiew beztroski 
i nie umierał echem ro milczących ruinach.
żeby codzienną pracą utrudzonych ludzi 
prócz słońca i zegara nikt ze snu nie budził 
— żeby ludzie żyli ufni w świat jak dzieci,

żeby Chińczyk i Murzyn, Grek, Polak i Niemiec 
razem stawiali domy i orali ziemię
— i żeby świat jak ogród twój im się rozkwiecił, 
trzeba nam skrzydlii zapał zapałem miliardów, 
tchnąć weń żar wielkich pieców, dać mu kart oskardów 
i uskrzydlony zbroić jak pułki do boju, 
trzeba nam, przyjacielu, jak kowaloftf w kuźni' 
etać poboki braterstwo kuć pomiędzy ludźmi... 
Dla twoich, Jarosławie, wnuków. Dla pokoju.

dopomóc w dostawie chleba przynajmniej 
2—3 razy w tygodniu, chociażby za po­
średnictwem miejscowej gospody? Czy 
znowu tu będziemy czekać na przepisy?

A kto opiekuje się szkołą we Włady­
sławowie, pow. sochaczewskiego. Jest tam 
wilgoć do 2 m sięgająca i grzyb w miesz­
kaniu nauczyciela. Szkoła wewnątrz 
pięknie udekorowana, dzięki pracy nielicz­
nego zespołu nauczycielskiego, ale wil­
goci nie da się ukryć najlepszymi obraza­
mi. W mieszkaniu, które zżera grzyb, wy­
chowują się małe dzieci. — Czy nie ma 
na to rady?

W czterech powiatach woj. warszaw­
skiego: w płockim, gostynińskim, sierpec- 
kim i płońskim dano nauczycielom po 
500 kg węgla, a tu i ówdzie zapowiedzia­
no w GRN, że to wszystko i więcej nie 
będzie. Czy do takiego oświadczenia zo­
bowiązuje uchwała Rządu z 2O.X 1952 r.?

Czy wiadomo PRN w Kielcach, że we 
wsi Śniadka nauczyciel Wiatr, aktywista 
F. N., sypia w chłopskiej izbie, w której 
mieszka 8 osób, że człowiek ten nie ma 
gdzie zeszytów poprawić? Czy naprawdę 
we wsi Sniadka nie można znaleźć jed­
nej małej izby dla nauczyciela - aktywi­
sty, czy nie można już go lepiej urządzić, 
w najgorszym wypadku przy rodzinie 2- 
osobowej? Nie zainteresował się tą spra­
wą oddział powiatowy ZNP, nie zaintere­
sował nią wszystkich odpowiedzialnych 
czynników w powiecie i województwie.

. Prezydium GRN w Ropie, pow. gorlic­
kiego, przyznało nauczycielstwu smolne 
drzewo na wierzchołku góry w dalekim 
lesie i nie pomyślało o tym, jak to drze­
wo im dostarczyć. Zjawiska niedostarcze­
nia opału spotykamy w pow. Dąbrowa 
Tarnowska i w wielu innych powiatach.

W wielu GRN, między innymi w Gra­
jewie, spotykamy wyraźne łamanie ustaw 
w. dziedzinie eksmitowania z mieszkań. 
Nierzadkie są wypadki, że przenosi się 
nauczyciela z mieszkania bez żadnego 
uprzedzenia, że bezprawia są dokony­
wane w czasie nieobecności nauczycie­
la. Dzieje się to w GRN, gdzie poku­
tuje kumoterstwo, gdz’e w takim ukła­
dzie stosunków us;luje się zastraszać 
nauczyciela. Sprawy te przekazujemy 
bezpośrednio prokuraturze i jesteśmy 
przekonani, że sprawiedliwości stanie się 
zadość.

W ciągu 9 miesięcy napłyaęło do ZG 
ZNP dużo skarg, które gorzej lub lepiej, 
lecz zostały załatwione. Co jednak świad­
czy o tak dużej ilości spraw w centrali 
związku zawodowego. Świadczy to w 
pierwszym rzędzie, że terenowe ogniwa 
związku nie czuwają nad sytuacją byto­
wą nauczyciela, że tam gdzie ma miej­
sce albo łamanie prawa albo wprost 
rozbrajająca bezmyślność, większość na­
szych ogniw terenowych, a szczególnie 
prezydia oddziałów powiatowych, nie wal­
czą o sprawy nauczyciela, nie stawiają 

ich mocno przed prezydiami GRN, a o- 
graniczają swą dz'alalność częstokroć do 
zarejestrowania faktów, zbierania do jed­
nej koperty i przesyłania do ZG ZNP do 
tzw. „dalszego urzędowania". A nauczy­
ciel tymczasem tygodniami, a nawet mie­
siącami czeka na węgiel, na chleb i po 
10 km chodzi po swoją rację tłuszczu 
lub mięsa.

Sprawa pełnej realizacji uchwał Rządu 
dotyczących nauczycieli, sprawa pełnego 
ich wyegzekwowania zależy od tego, w 
jakim stopniu ogn'wa terenowe ZNP, a 
przede wszystkim zarządy oddziałów po­
wiatowych dopilnują, by władze terenowe 
PRN i GRN wykonały w całej pełni 
słuszne zarządzenia Rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej; w jakim stopniu 
będą stawiać przed organami władz te­
renowych konkretne fakty biurokratycz­
nego i formalistycznego stosunku do 
spraw nauczyciela w terenie. Od ogniw 
terenowych ZNP, jak również od ogniw, 
administracji terenowej w dużym stop-: 
niu zależy, czy sprawy bytowe nau­
czyciela, troska o jego warsztat pracy 
staną, się przedmiotem analizy na posie­
dzeniach prezydiów PRN i GRN, czy 
każdy oddzielny punkt, jak np. sprawa 
Drobina czy sprawa gm. Ropy jest wia­
doma członkom prezydium danej rady« 
Wiemy, że są powiaty, które tak pracują; 
i stamtąd mamy najmniej skarg, jak, np.- 
pow. Rawicz, Jarocin, Strzelce Opolskie, 
i wiele innych.

Do Zarządu Głównego powinny napły­
wać sprawy istotnie trudne do załatwie­
nia na miejscu, wymagające interwencji 
odgórnej bądź też koncepcje i projekty; 
które by pomogły lepiej realizować do­
tychczasowe przepisy. Członkowie prezy­
diów oddziałów powiatowych i okręgo­
wych powinni dotrzeć do wszystkich o-' 
środków, gdzie'sprawy zaopatrzenia nau- 
czyciela szwankują i tam na miejscu bić 
się o ich rozwiązanie.

Jeśla słusznie domagamy się od nau­
czyciela najlepszej pracy w szkole, to 
musimy stworzyć mu odpowiedni klimat, 
odpowiednią sytuację, co można zrobić 
nawet w tych niewątpliwie trudnych wa­
runkach. Czyniąc to, bijemy się jedno­
cześnie z przejawami biurokratyzmu i 
formalizmu, które w dużym jeszcze stop­
niu dezorganizują nasz aparat państwo­
wy. Walka z tymi przejawami jest na­
szym ważnym obowiązkiem. W wielkiej 
pracy zmierzającej do podniesienia po­
ziomu szkoły rozwiązanie zagadnień by­
towych jest jednym z najważniejszych 
środków prowadzących do realizacji sto­
jących przed nami zadań, J

E. KUROCZKO
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❖ Program historii przewiduje w kl. VII
1 XI zapoznanie młodzieży z postacią Alek­
sandra Hercena, postępowego myśli.ciela ro­
syjskiego XIX w. Aby ułatwić realizację te­
go punktu programu, drukujemy ipowyższy 
artykuł. Czytelnicy, którzy niewątpliwie ze- 
chcą bliżej się zapoznać z tą piękną posta­
cią, wyczerpujące materiały znajdą w opra­
cowaniach: Samuela Fiszmana — .Aleksan­
der Hercen", Wyd. ,,Książka i Wiedza"; w 
języku rosyjskim: J.’ Elsberga ~ „Hercen“, 
Moskwa 1951; Cżesnokowa — „Mkowozjlenije 
Giercena‘7 Moskwa 1949.

W dniach 6 i 7 grudnia br. odbył się 
IV Krajowy Zjazd TPP-R. Z całej Polski, 
ze wsi i miast, zjechało się do Warszawy 
ponad siedmiuset delegatów, reprezentu­
jących dziś przeszło 4,5 miliona członków 
Towarzystwa.

Nad zasadniczym referatem, wygłoszo­
nym przez przewodniczącego Zarządu 
Głównego, sekretarza ,KC PZPR, l'tów. E. 
Ochaba, w którym podsumowane zostały 
osiągnięcia i wytyczone dalsze linie kie­
runkowe działania, rozwinęła się żywa' i 
niezwykle interesująca dyskusją. Zabie­
rali w niej głos ludzie różnych zawodów, 
ludzie pracujący w rozmaitych dziedzi­
nach życia. Z trybuny zjazdowej wypo­
wiadali się górnicy kopalń śląskich, lyut- 
nicy, włókniarze, robotnicy PGR, kolejarze, 
chłopi ze spółdzielni produkcyjnych, pro 
feorowie, pisarze, nauczyciele, studenci, 
chłopi z gospodarstw indywidualnych, le­
karze, księża itd. .. .

Co było charakterystyczne w tych -wy­
powiedziach? ;

Charakterystyczne było przede, wszyst­
kim to, że o istocie i znaczeniu przyjaźni 
naszego narodu do narodów .ZSRR, nie 
mówiono gołosłownie, ogólnikowo, dekla­
ratywnie, lecz operowano konkretnymi fa­
ktami, zaczerpniętymi z bezpośrednich do­
świadczeń, faktami wybranymi z żywego, 
twórczego nurtu, pracy kolektywów .i.• z 
ich osiągnięć. Z głęboką radością i uza­
sadnioną dumą . stwierdził tip, delegat 
Ursusa, że dzięki zaznajomieniu się i za­
stosowaniu, przez załogę doświadczeń ra­
dzieckich przekroczono rocany plan pro­
dukcji czołgów pokoju — jak nazywał tra­
ktory. — Fabryka zdobyła sztandar prze­
chodni związków zawodowych.

Podobnym językiem (konkretnych fa­
któw) przemawiali i inni delegaci, szczy­
cąc się Osiągnięciami uzyskanymi dzięki 
przeszczepianiu na nasz grunt wspania­
łych doświadczeń Korabielnikowej, Kowa­
lowa, Stachanowa i iri-ftych bohaterów pra­
cy Związku Radzieckiego.

Robotnicy rolni i chłopi mówili, jak za 
przykładem radzieckich kołchozów prowa­
dzą skuteczną walkę o przebudowę struk­
tury rolnej w naszym Kraju, jak podno­
szą wydajność ziemi i hodowli, profeso­
rowie wyższych uczclw wskazywali na 
ożywczy wpływ przodującej nauki i sztu­
ki radzieckiej dla naszej polskiej nauki 
i sztuki.

W tym historycznym procesie zespalania 
się rewolucyjnego nurtu życia naszego na­
rodu z ideą szczerej, głębokiej -przyjaźni 
do pierwszego kraju socjalizmu jest duży 
wkład licznych tysięcy komórek TPP-R. 
W podstawowych formach działalności rok 
1952 zamknięty zostanie bilansem ponad 
500 tys. odczytów wygłoszonych w mia­
stach i gromadach wiejskich, 70 tys. róż- 

p,r c *
...wartość produkcji przemysłu socja­

listycznego W r. 1955 będzie poiiąd 2,5 
‘raża większa niż w r. 1949, a przeszło 

czterokrotnie większa niż w 1938 r.
_.w reku 1953 wieczorowe szkoły in­

żynierskie dadzą ponad 1300 absolwen­
tów (w r. 1945 było ogółem 10 — 11 
tys. inżynierów, a dotychczas w Pol­
sce Ludowej dyplomy inżynierskie o- 
trzymało 21 tysięcy osób).

...Liczba absolwentów szkól zawodo­
wych w sześcioleciu łącznie dosięgnie 
1 miliona osób, a szkół wyższych — 146 
tysięcy.

- --
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Aleksander Hercen (1812 — 1870) — 
to wielki filozof i rewolucyjny demokrata 
rosyjski, to jeden z wiotkich wychowaw­
ców ludzkości, znakomity pisarz i publicy­
sta, a jednocześnie niezwykle piękny, szla­
chetny człowiek.

Wielką zasługą. Hercena, jako.myślicię-.. 
la jest to, że przeciwstawiał on zdecydo­
wanie oficjalnej religijno : mistycznej, ide­
ologii klas panujących swoją rriateriali- 
styczną- filozofię, przenikniętą ideałami de­
mokracji i socjalizmu. W ówczesnej atmo­
sferze reakcji walka Hercena z filozofią 
idealistyczną, propagowanie przez niego 
materializmu i ateizmu miały ogromne, 
rewolucyjne znaczenie.

Filozofia HerCana, głęboko związana z 
życiowymi potrzebami rozwojowymi Ro­
sji, sluzvla sprawie wyzwolenie ludu z 
ucisku społecznego i fałszywych pojęć. 
Hercen żądał od filozofii, żeby służyła 
sprawie wyzwolenia ludzkości. Jego filo­
zofia walczyła o prawa i wolność człowie­
ka,- o wyzwolenie go z niewoli feudalnej 
i z religijno - cerkiewnego ucisku.

Hercen mówił, że dla niego „problem 
nauki jest ściśle związany ze wszystkimi 
problemami społecznymi". Wzywał uczo­
nych, aby zeszli „ze swego tronu w życie". 
Darzył sympatią tych, którzy starali'; się 
popularyzować i upowszechniać 'wiedzę 
[wśród szerokich -rzesz - społeczeństwa. 

nego rodzaju Imprez artystycznych, po­
nad, 6 200 kursów języka rosyjskiego, co­
raz szerszą pracą Instytutu Polsko-Ra­
dzieckiego, ponad 400-tysięcznym nakła­
dem tygodnika „Przyjaźń" oraz znaczną 
ilością materiałów; propagandowych!

W całości pracy Towarzystwa poważne 
miejsce zajmują szkolne Kola Przyjaciół 
ZSRR, ;do których należy ponad 1,7 milio­
na uczącej , się. młodzieży (szkól podsta­
wowych .i .średnich). Koła te rozwinęły 
wielokierunkową działalność — stały się 
ośrodkami intensywnej pracy wychowaw­
czej i jedną z dźwigni w podnoszeniu po­
ziomu nauczania jęz. rosyjskiego, nauki o 
Polsce i świecie współczesnym, przyroąy, 
fizyki, chemii, geografii, historii i innych 
przedmiotów.

Co konkretnie robią te koła według,cha­
rakterystyki jednej z młodzieżowych, dele­
gatek?

O zebraniu sprawozdawczo-wyborczym ZOZ 
przy Szkole Podstawowej nr 132 w Warszawie

27 listopada br. nauczyciele i pracow­
nicy, techniczni Szkoły Podstawowej nr 132 
przybyli' na zebranie sprawozdawczo-wy­
borcze,'aby dokonać oceny całorocznej 
działalności swojej organizacji związko­
wej i wyboru jej nowych władz. Frekwen­
cja jest dobra. Nieobecne są tylko dwie 
chore koleżanki. Zebranie sprawozdawczo- 

'wyborcze przebiega zgodnie z obowiązu­
jącymi •wskazówkami ZG ZNP. Szczegól­
ni uwagę zwróciliśmy na tę część obrad, 
która poświęcona była walce ZOZ o wy­
niki' nauczania.

Po referacie kol. Pękalowej, w którym 
nazbyt ogólnikowo scharakteryzowała ona 
i. oceniła pracę ZOZ w minionym okresie, 
rozpoczęła się dyskusja. I tu-dopiero uwy­
datniły się najbardziej aktualne i typowe 
zagadnienia dla szkoły i organizacji 
związkowej.

„Są dzieci — mówi z troską kol. Do­
mańska — wobec których nie można zna­
leźć, skutecznej metody postępowania. Złe 
zachowanie się tych uczniów potrafi 
zwichnąć nauczycielowi cały plan nieraz 
bardzo pracowicie przygotowanej lekcji. 
Dziecko jest na pozór „obstawione"- ze 
wszystkich stron, ze strony szkoły i ze 
strony domu, a mimo to zdarzają się wy­
padki, że nie waha się opuścić ostatnich 
lekcji, nie powiedziawszy o tym swemu 
wychowawcy".

Jako zasadnicze zadanie wysunięto pro­
blem opracowania metody postępowania 
z dziećmi trudnymi.

Najmłodszy w szkole nauczyciel, kol. 
Wierkowski, pracuje dopiero trzy miesiące

...w okresie Planu 6-letniego rozpocz- 
niemy budowę 14255 wielkich oł>iektć/W 
przemysłowych, z czego przeszło 90°/« 
w tym czasie zostanie ukończone.

...w Planie 6-letnim powstanie 35 zme­
chanizowanych kopalń, w tym 11 no­
wych.

...produkcja energii elektrycznej na 
jednego mieszkańca w r. 1955 wzrośnie 
przeszło sześciokrotnie w porównaniu 
z 1938 r.

...w okresie sześciolecia zbudowanych 
zostanie około 723 tysiące nowych izb 
mieszkalnych.

Aleksander Hercen - wielki przyjaciel Polaków* * 1
Wzywał do powiązania przodującej teorii 
z aktualną walką obozu postępu w jego 
zmaganiach „z całą ponurą st^ną współ­
czesnego życia".

» » »
Hercen przebył drogę od poglądów li­

beralno - burżuazyjnych do rewolucyjno- 
defnókratycźńych, przy czym droga ta 
nie jest prosta, lecz pełna zygzaków, 
przebywa ją Hercen w walce z oporami 
wewnętrznymi wyzbywając się wielu złu­
dzeń..

Stwierdzając, że Hercen wahał się mię­
dzy demokratyzmem a liberalizmem, Lenin 
w artykule „Pamięci Hercena" pisał:

„Nie jest winą. Hercena, lecz jego niesz­
częściem, że-w samej Rosji w latach 
czterdziestych nie mógł widzieć rewolu­
cyjnego ludu. Kiedy ujrzał go w latach 
sześćdziesiątych; staną! bez lęku po stro­
nić' rewolucyjnej demokracji przeciw li­
beralizmowi. Walczył o zwycięstwo ludu 
nad- caratem, a nie o ugodę między libe­
ralną burżuazją a obszarniczym carem. 
Wzniósł sztandar rewolucji".

Hercen był zawziętym wrogiem pań­
szczyzny i absolutyzmu. Poddał on ostrej 
krytyce absolutystyczno - obszarrticzą Ro­
sję, a także demaskował burżuazyjne spo­
łeczeństwo europejskie oparte na ucisku 
klasowym.

Opisując ponurą teraźniejszość, którą 
_nazy5vał .strefą pomoru", Hercen mówi z 
oburzeniem o szlachcie, kupiectwie, ducho­
wieństwie,- o biurokratach swojej epoki. 
Przeciwstawia im lud, chłopów i wszyst­
kich postępowych Rosjan.

Hercen prowadził walkę o demokraty­
zację Rosji, walkę namiętną i bezwzględ­
ną z całym aparatem barbarzyńskiego po­
licyjne - szpiegowskiego systemu carskie­
go, z jego wszystkimi zbrodniami, z be- 

• sialstwem i okrucieństwem obszarników 
i urzędników carskich, z bezprawiem i uci­
skiem, walkę o swobody polityczne, o rów­
nouprawnienie obywateli. Występował tak­
że jako obrońca mas ludowych, walczył 
o zwycięstwo ludu nad caratem. Główną 
kwestią, nad rozwiązaniem której praco­
wał Hercen, była kwestią obalenia ustroju 
pańszczyźnianego — wszystkie inne kwe­
stie były podporządkowane tej głównej.

W rozległej twórczości literackiej Her­
cena spotykamy wiele głębokich myśli o 
wychowaniu.

Poglądy pedagogiczne Hercena jak naj­
ściślej związane z jego poglądem na świat 
i jego zasadami politycznymi wyrażają

Opiekują się grobami bohaterów radziec­
kich poległych o wyzwolenie naszego kra­
ju z hitlerowskiej niewoli. Organizują wie­
czory dyskusyjne nad przeczytanymi książ­
kami pisarzy i poetów radzieckich. Oma­
wiają oglądane filmy radzieckie.. Urzą­
dzają wieczornice artystyczne pieśni, tań­
ca, konkursy, czytelnicze, wystawy, przy­
gotowują gazetki ścienne. Wyjeżdżają z 
przygotowanym programem p.ropagando- 
wo-artystycznym do różnych ośrodków, 
przede wszystkim na wieś, pomagają so­
bie w nauce.

W tej pracy i osiągnięciach Towarzy­
stwa jest niewątpliwie poważny wkład na­
uczyciela polskiego, co było na Zjeżdzie 
dobitnie zaakcentowane.

W uchwale IV Krajowego Zjazdu, któ­
rej wyjątek podajemy w tym numerze 
„Głosu Nauczycielskiego" — wytyczony 
został nowy etąp działalności • Towarzy­

1 ma poważne trudności z utrzymaniem 
dyscypliny na lekcjach wychowania fi­
zycznego. Mówi z nietajonym smutkiem 
o swojej szóstej klasie, która w klasyfika­
cji okresowej nie .wypadła najlepiej. Na­
rzeka na chuligańskie zachowanie się 
pewnych „przerośniętych" uczniów, 
swoich wychowa nków.

Wypowiedź kol. Wierkowskiego spowo­
dowała ożywioną dyskusję, w wyniku któ­
rej postanowiono 'udzielić młodemu kole­
dze wydatniejszej pomocy dydaktycznej. 
Wyraża on przy tym wdzięczność za kole­
żeńską atmosferę i pomoc, jaką go oto­
czono w szkole. Kol. Kulicka, która pra­
cuje w świetlicy szkolnej, mówi również 
o niesfornych uczniach, którzy — jak 
twierdzi — są dobrzy i układni Wtedy, 
gdy mogą się ruszać, biegać, gdy się im 
powie, że po skończonej pracy będą się 
mogli pębawić. Należy — doradzała kol. 
Kulicka swemu młodszemu koledze — tak 
organizować zajęcia z klasą, żeby chłopcy 
ci mieli jak najwięcej okazji do ruchu, do 
wyładowywania nadmiaru swej energii. 
Trzeba by dlatego na zajęciach wychow- 
nia fizycznego dzielić grupę dzieci na 
możliwie małe zespoły, aby do minimum 
skrócić chwile bezczynności dziecka. Wsku­
tek przemęczenia pracą lekcyjną, stwier­
dza kol. Kulicka, dzieci na ogól nie dość 
chętnie garną się w świetlicy szkolnej do 
zajęć samokształceniowych, przekładając 
nad nie zabawę i rozrywkę.

Ciekawe sprawy poruszyła kol. Nawro­
towa, wychowawczyni klasy VII z roku 
ubiegłego. Sukces, że wszyscy jej ucznio­
wie złożyli pomyślnie egzamin końcowy, 
nie |>owstal sam z siebie. Trzeba było za­
pracować nań rzetelnym wysiłkiem wy­
chowawczym i w ścisłym przymierzu z ro­
dzicami i młodzieżą. Dzięki osobistej czuj­
ności sprowadziła ona na początku roku 
grupę swych wychowanków z niebezpiecz­
nej drogi, na którą już weszli. Następnie 
wspólnie z dobrze pracującą kląsową ko­
misją rodzicielską i organizacją harcerską 
doprowadziła całą Masę do promocji. Na­
rady produkcyjne, organizowane przez sa­
morząd klasowy pod przewodem aktywi­
stów harcerskich, stały się w jej klasie 
dobrymi lekcjami poglądowymi wychowa­
nia politycznego.

Również kol. Pogorzelska mocno pod­
kreślała znaczenie wychowawcze dobrze 
pracującego aktywu rodzicielskiego w po­
szczególnych klasach. Na 3 zebraniach ro­
dzicielskich, jakie miała od początku roku 
w klasie pierwszej, frekwencja wynosiła 
98%.

najszlachetniejsze dążenia i ideały postę­
powej części ludzkości.

Przez cale życie nawoływał młodzież ro­
syjską do akcji rewolucyjnej. Dzieci swo­
je starał się zapoznać z wełną prasą ro­
syjską, z międzynarodowym ruchem rewo­
lucyjnym i jego działaczami, starał się 
przekazać im rosyjskie tradycje rewolucyj­
ne, wyjaśniał współczesne wydarzenia.

Mocno stawiał postulał wyrabiania w 
dzieciach uczuć patriotycznych, miłości oj­
czyzny i narodu, uważając kształcenie spo­
łecznych dążeń i zainteresowań za jedno z 
podstawowych zadań wychowania.

Hercen przypisywał ogromne znaczenie 
rozwijaniu nie tylko sił intelektualnych, 
ale także uczuć i woli człowieka. Równie 
jak Bieliński, stawiał w sposób zupełnie 
nowy dla ówczesnej pedagogiki zagadnie­
nie związku zachodzącego między myśle­
niem, uczuciem i wolą człowieka.

W powieści „Kto winien?" — mówiąc o 
nieprzygotowaniu Bieltowa do pracy 
praktycznej rozwinął szeroko problem 
kształcenia woli. Jego zdaniem — silna 
wola jako niezlomno-ść przekonań, stawia­
nie wysokich wymagań w stosunku do sie­
bie, do przyjaciół i otoczenia winny cecho­
wać każdego prawdziwego rewolucjonistę.

Aleksander Hercen wskazywał koniecz­
ność walki o prawdę, nawet gdy ta pocią­
ga za sobą wiele komplikacji i nieprzyjem­
ności. W liście do syna pisał: „Obstawaj 
przy swojej prawdzie... cokolwiek by się 
miało stać..."

» » •

Działalność Hercena wypływała z jego 
plomien’negc patriotyzmu, jego gorącej 
miłości do narodu rosyjskiego. „Główna 
oś, wokoło której toczyło się nasze życie, 
to nasz stosunek do narodu rosyjskiego, 
wiara w niego, miłość ku niemu... i prag­
nienie brania czynnego udziału w jego 
losach" (Hercen, Wybrane dzieła filozo­
ficzne, str. 331, r. 1870).

Przeprowadzał przy tym wyraźną gra­
nicę między narodem a carem i jego ob­
szarniczym rządem mówiąc: „Ponad carem 
jest naród, ponad obszarnikami i urzędni­
kami są prawdziwi synowie ludu. Oni 
właśnie są duszą Rosji".

Głęboko wierzył w wielką przyszłość 
Rosji. W liście do syna z dnia .21 marca 
1861 r. pisze: „Na całym świecie nie ma 
obecnie bardziej interesującego widowiska 
niż Rosja, która wchodzi klinem socjalne­
go przewrotu w nową epokę rozwoju"*  

stwa. Jego założeniem jest umasowlenie 
i pogłębienie pracy kożdego terenowego 
ogniwa.

W rozwiązywaniu każdego zadania za­
wartego w tej uchwale niezbędny jest 
udział szerokich rzesz nauczycielstwa, któ­
re w pełni rozumie ten historyczny fakt, 
że „Idea przyjaźni polsko-radzieckiej stała 
się niewzruszalnym fundamentem moral- 
no-połitycznej jedności narodu polskiego, 
tak wspaniale, i uroczyście zamanifestowa­
nej w dniu wyborów do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Związek Ra­
dziecki stał się dla polskich mas pracują­
cych, tak jak dla całego świata, żywym 
przykładem triumfu niezwyciężonych idei 
marksizmu-leniniimu, przebogatą skarb­
nicą doświadczeń, najlepszą szkołą bu­
dowy nowego, socjalistycznego ustroju".

W. POKORA

Rodzice wiele pomagają szkole, jednak 
nie należy zadowolić się obecnymi wyni­
kami. Trzeba pracować, dalej nad tym, by 
wykarczować doszczętnie chuligańskie wy­
bryki młodzieży w szkole, na ulicy, w . ki­
nie. Wiele uwag padło ńa zebraniu pod 
adresem uczniów miejscowej szkoły dla 
pracujących, których zachowanie budzi po­
ważne zastrzeżenia.

Dużym wkładem pracy nauczycieli i mło­
dzieży było zorganizowanie uroczystości 
harcerskiej poświęconej imiennikowi dru­
żyny, Klementowi Gottwaldowi. Na uro­
czystej zbiórce obecny był ambasador Re­
publiki Czechosłowackiej. Po czym zapro­
sił on młodzież do ambasady.

Oto garść problemów, jakie wymieniono 
na zebraniu zakładowej organizacji związ­
kowej. Świadczą one o tym, że nauczyciel­
stwo coraz głębiej rozumie najbardziej 
istotne zagadnienia swego zawodu, trudne 
zagadnienia pracy wychowawczej.

Poza tym poruszono w dyskusji inne 
jeszcze ważne sprawy.' Krytykowano np. 
pracę Związku w dziedzinie samokształce­
nia; nie uprzedził on w porę młodych na­
uczycieli o obowiązku zdawania egzaminu 
w najbliższym, bo już grudniowym termi­
nie. Oddział ZNP — Wola zbyt późno 
wznowił repetytoria samokształceniowe, 
które nauczycielstwo ceni jako dobrą po­
moc w przygotowaniu się do egzaminów 
i kolokwiów.

Mówiono także o potrzebie planowania 
pracy związkowej w ZOZ i o czynnym 
udziale w tym planowaniu wszystkich 
członków organizacji związkowej, aby 
każdy z nich znał plan i uznawał za wlhs- 
ny.

Niemal zupełnie wymknęły się z pola 
widzenia członków ZOZ ważne sprawy 
pracy kulturalno - oświatowej, troski o 
dobre samopoczucie, wypoczynek wakacyj­
ny, zdrowie. Nie dowiedzieliśmy się na 
zebraniu, jak żyją i mieszkają członkowie 
naszej wielkiej organizacji związkowej, 
jakie"'mająr trudności i życiowe 'kłopoty. 
Nasza analiza nie. sięga jeszcze głęboko 
w tę dziedzinę. Osłaniamy milczeniem na­
szą bierność na niektórych ważnych od­
cinkach. Nie analizujemy osiągnięć i bra­
ków na polu czytelnictwa czasopism 
przedmiotowych i ogólnopedagogicznych. 
Ani w sprawozdaniach, ani w dyskusji nie 
było o tym żadnej wzmianki.

Zebranie powołało do życia nowy skład 
rady miejscowej, który powinien posze­
rzyć i pogłębić swoją działalność we 
wszystkich wymienionych dziedzinach.

HENRYK MAZOWIECKI

W Innym liście (z dn. 21.XII.1861) tak 
radzi synowi: „Powiedz sobie, że jednego 
tylko szukasz i chcesz — stać się Rosja­
ninem i brać udział w nadchodzącej spra­
wie".

Przed Wielką Socjalistyczną Rewolucją 
Październikową poglądy Hercena- były w 
Rosji zwalczane. Jego dzieła dochodziły 
do rąk obywateli rosyjskich albo drogą 
nielegalną, albo okrojone i skrócone. Trze­
ba było rewolucji 1950 roku, by mogły się 
ukazać — z dużym zresztą skreśleniem, 
tak samo jak dzieła Radiszczewa czy 
Czernyszewskiego.

Bardzo wysoko cenił Hercena Lenin, któ­
ry w swym słynnym artykule „Pamięci 
Hercena" pisał:

„Partia robotnicza powinna zwrócić się 
pamięcią ku Hercenowi nie po to, by. po 
filistćrsku uczcić go mową pochwalną, lecz 
aby uprzytomnić sobie swoje zadania i 
aby zrozumieć, jakie miejsce zajmuje rze­
czywiście pisarz, który odegrał tak wielką 
rolę w przygotowaniu rewolucji rosyj­
skiej".

Stwierdzając, że i w historii ruchów re­
wolucyjno - wyzwoleńczych, i w historii li­
teratur}' rosyjskiej XIX wieku Hercen słu­
sznie zajmuje jedno z czołowych miejsc, 
Lenin dodaje: „Składając hołd Herceno­
wi, proletariat uczy się na jego przykładzie, 
jak wielkie znaczenie posiada teoria re­
wolucyjna — uczy się rozumieć, że bez­
graniczne oddanie rewolucji i zwrócenie 
się do ludu z propagandą rewolucyjną nie 
przepadnie wówczas nawet, gdy całe dzie­
sięciolecia oddzielają posiew od żniwa...

Dziś w wielkim okresie historycznym 
„żniw" widzimy szczególnie jasno olbrzy­
mie znaczenie Hercena, który odegrał 
wielką rolę w przygotowaniu rewolucji ro­
syjskiej".

Dziś jeszcze głęboko nas wzrusza biją- 
cy z każdej stronicy jego dziel szlachetny 
patos zmagań z podłością i niesprawiedli­
wością w imię godności człowieka, w imię 
prawa człowieka do wolności i szczęścia.

Bo też glos Hercena miał wstrząsającą 
siłę wymowy. Jego styl — to niby stał 
ostra, jego proza jest tak wspaniała, że 
równej nie znała dotąd literatura.

Dla nas Hercen jest szczególnie bliski 
jako przyjaciel narodu polskiego, zawsze 
broniący naszych spraw. Jemu zawdzię­
czamy ciekawe i rzewne wspomnienia o 
współczesnych mu wielkich Polakach, po­
cząwszy od Mickiewicza i Worcella.

_ _ _ _ _ _ _ _ ____ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ŁS

Unikać dotychczasowych
Przygotowania do kampanii wybor­

czej na szczeblu ZOZ (MOZ), organizo­
wane przez Oddziały Powiatowe nasze­
go Związku, zostały zakończone. We 
wszystkich oddziałach odbyły się od­
prawy, na których przeanalizowano i 
oceniono pracę dydaktyczno-wycho­
wawczą szkół oraz przygotowano aktyw 
związkowy do kierowania i prowadze­
nia kampanii sprawozdawczo-wybor­
czej w ZOZ (MOZ).

Narady oddziałowe były na ogół od 
strony organizacyjnej dobrze przygoto­
wane, chociaż zdarzały się i takie, jak 
w Ełksi, gdzie obradującemu przez cały 
dzień nauczycielstwu nie przygotowano 
nawet skromnego posiłku.

Przykład należy brać z oddziałów o- 
kręgu rzeszowskiego, które zapewniły 
również środki lokomocji, aby nauczy­
cielstwo z dalszych miejscowości do­
wieść na naradę i po skończeniu obrad 
odwieźć do miejsca pracy. Widać w 
tym dużą troskę o nauczyciela i powo­
dzenie organizowanej narady. Ciekawą 
fermę zastosował okręg koszaliński, któ­
ry najpierw zorganizow ał odprawy w 
trzech oddziałach: w Koszalinie, Sław­
nie i Słupsku. W odprawach tych brali 
udział wszyscy okręgowi pełnomocnicy, 
co niewątpliwie pomogło im lepiej zro­
zumieć swoje zadania i staranniej przy­
gotować narady w tych powiatach, za 
które byli odpowiedzialni. Słabiej były 
przygotowane narady pod względem 
merytoryczaiym. W większości wpraw­
dzie oddziałów referaty były w zasadzie 
dość dobrze opracowane, niemniej na 
wielu naradach nie poruszano zasadni­
czych spraw, a zwłaszcza nie podawano 
przykładów dobrej i złej pracy szkół i 
poszczególnych nauczycieli oraz kry­
tycznej oceny pracy administracji 
szkolnej, naszych ogniw i instancji 
związkowych, co szczególnie wystąpiło 
w Siedlcach i Sokołowie, w okręgu 
warszawskim oraz w oddziałach okręgu 
lubelskiego. Braki te poniekąd wyrów­
nała i uzupełniła dyskusja, która była 
konkretna i rzeczowa, oparta na do­
świadczeniach i faktach, mobilizująca 
ogól zebranych do dalszej, jeszcze in­
tensywniejszej i owocniejszej pracy, do 
dalszej walki o coraz to lepsze wyniki 
nauczania i wychowania.

Zebrane na odprawach nauczyciel­
stwo — mówiąc o swoich osiągnięciach 
— popularyzowało i upowszechniało 
swoje najlepsze metody pracy. Kol. Wa- 
rzceka z Laska omówiła pracę pozalek- 
cyjną w świetlicy szkolnej i wykazała, 
że ułatwia ona uczniowi odrabianie za­
dań domowych, przedłuża nad nim o- 
piekę i oddziaływanie szkoły i tym sa­
mym wpływa na lepsze wyniki naucza­
nia i wychowania. Ten sam problem 
poruszył kol. Czachur z Rzeszowa, oma­
wiając znaczenie wychowawcze prac 
pozaszkolnych ucznia.

Kol. Sajdlerowa ze Starego Grodko­
wa omówiła obszernie współpracę nau­
czycielstwa z organizacjami działający­

W okresie powstań był gorącym zwolen­
nikiem wyzwolenia narodowego i. społecz­
nego naszego narodu oraz bratniego, soju­
szu wolnej Rosji i wolnej Polski.

Wieść o powstaniu listopadowym w War­
szawie przyjął Hercen z największą rado­
ścią, życząc zwycięstwa narodowi polskie­
mu w jego słusznej i sprawiedliwej walce: 
„Cieszyła nas każda klęska Dybicza, nie 
wierzyliśmy w niepowodzenie Polaków; 'do 
mego ikonostasu włączyłem niezwłocznie 
portret Tadeusza Kościuszki".

Serdeczne umiłowanie narodu polskiego 
walczącego ze wspólnym wrogiem — uci­
skiem carskim, zrodzone w okresie powsta­
nia listopadowego, cechowało do końca ży­
cia każde wystąpienie Hercena w sprawie 
Polski i przejawiało się szczególnie w o- 
kresie powstania styczniowego 1863 roku. 

Gdy wybuchło powstanie styczniowe, Her 
cen opublikował płomienne artykuły wyra­
żające to wszystko, co myśleli najlepsi sy­
nowie narodu rosyjskiego, wrogowie ca­
ratu i szowinistycznej reakcji. W artyku­
le „Resurexit“ pisał: „Tak — bracia Po­
lacy, niezależnie od tego, czy zginiecie w 
waszych odwiecznych lasach mickiewi­
czowskich, czy też wkroczycie do wolnej 
Warszawy — świat będzie pełen podziwu 
dla was. Niezależnie od tego, czy rozpo­
czynacie nową erę niepodległości i roz­
woju, czy też ‘śmiercią swą zakończycie 
wieloletnią bezprzykładną walkę — jesteś­
cie wielcy".

Hercen tłumaczy! zdezorientowanym 
żołnierzom rosyjskim, że wojna przeciw 
Polsce jest wojną policyjną, że karabiny 
skierowane przeciw Polakom, to te same 
kolby, którymi bito studentów petersbur­
skich, to te same bagnety, które... będą 
kłuć chłopa rosyjskiego za to, że chce on 
ziemi i wolności.

Z dumą mówi o każdym fakcie współ­
działania oficerów rosyjskich.! innych Ro­
sjan z powstańcami polskimi. Pisze'On pło­
mienne odezwy do wojsk rosyjskich w Pol­
sce, szuka sprzymierzeńców w Europie, 
zwraca się ło Wiktora Hugo i drukuje w 
„Kolokole" wypowiedź autora „Nędzni­
ków":

„Żołnierze rosyjscy! Niech Policy będą 
dla was natchnieniem, nie walczcie z nirni. 
W Pclsce macie przyjaciół, a me nieprzyja­
ciela".
... W numerze „Kołokoła" z 1 kwietnia 1863 
roku Hercen raz jeszcze, precyzuje swoje 
stanowisko patrioty i rewolucjonisty: „Je­
steśmy za Polską, bo jesteśmy za ■ Rosją, 

mi na terenie szkoły oraz zwróciła awM 
gę na szczególną rolę komisji oświaty 
GRN, które niejednokrotnie zupełnie 
nie pomagają nauczycielstwu w walce ® 
absencją uczniów — szczególnie na wsi 
w okresie pilnych robót polnych w je« 
sieni czy na wiosnę.

Poruszano wiele różnych spraw, 
rych niesposób wymienić, a z każdego, 
głosu. wynikała głęboka troska o nau*  
czaiiie i wychowanie młodzieży. Były 
jednak i takie oddziały, jak Chorzów*  
Dąbrowa Górnicza i Szopienice, w któ­
rych nauczyciele wprawdzie wypowia—5 
dali się dość obszernie, lecz głosy ich' 
były ogólnikowe, deklaratywne, ni® 
wnoszące nic konkretnego. Tak w refe*  
ratach jak 1 w dyskusji mało albo zu­
pełnie nić nie mówiono o pracy ZOZ 
(MOZ), nie wskazywano, co one kon­
kretnie robią, aby pomóc administracji 
szkolnej 1 nauczycielstwu w ich trud­
nej, odpowiedzialnej pracy dydaktycz*  
no-wychowawczej. Wprawdzie V? okrę­
gu katowickim, w niektórych oddziałach" 
omówiono narady wytwórcze, lecz były 
to glosy pojedyncze i nie ujmowały ja< 
sno powyższego problemu, a przecież 
narady wytwórcze są podstawową for-- 
mą pracy ZOZ (MOZ) w walce o wyni­
ki nauczania i wychowania. Również 
niewiele mówiono o pracach komisji 
szkolno-pedagogicznych, które już od 
roku istnieją na terenie szkół i na pew­
no mają poważny dorobek.

Poważnym niedociągnięciem więk­
szości narad oddziałowych było to, że 
mówiąc dużo ó wynikach nauczania, nie 
wskazywało się sposobu przeanalizowa­
nia lego zagadnienia na zebraniach 
sprawozdawczo - wyborczych ZOZ 
(MOZ); za mało również mówiło się o 
samej kampanii wyborczej, ogranicza­
jąc się w wiciu wypadkach do rozda­
nia instrukcji i druków sprawozodaw- 
czych.

Zaniedbanie to należy uzupełnić w 
trakcie kampanii wyborczej. Na każdą 
ZOZ (MOZ) wyznaczony jest aktywi­
sta związkowy jako pełnomocnik od­
działu. Trzeba, aby dotarł en przed ze­
braniem sprawozdawczo-wyborczym 
do ZOZ (MOZ) i pomógł w opracowaniu 
gruntownej analizy pracy dydaktyczno- 
wychowawczej szkól, z uwzględnieniem 
działalności ogniwa związkowego, oraz 
opracował szczegółowo z miejscową re­
dą techniczną stronę przeprowadze­
nia zebrania sprawozdawczo-wyborcze­
go. Wówczas nie będzie takich wypad­
ków, jak w Technikum Handlowym w 
Koszalinie, gdzie delegat Zarządu Głów­
nego ZNP zmuszony był unieważnić’ ze­
branie wyborcze, albo jak to miało 
miejsce w Liceum Rolniczym w Oleśnie, 
gdzie pełnomocnik oddziałowy ,— kol. 
Włodarczyk — nie przygotował zebra­
nia, a na samo zebranie przybył z du­
żym opóźnieniem.

Pełnomocnicy oddziałowi winni trak­
tować swój obwoiązek jako wyróżnienie 
1 dążyć do tego, by zebranie sprawo­
zdawczo-wyborcze ZOZ (MOZ) było 
podstawową, połityczno-organizacyjną 
lekcją w całokształcie działalności 
związkowej. J. BIND AS

■.......... .  ......  . ■ ' । । ■ .1 ....... .„rf

jesteśmy po stronie Polaków, bo jesteśmy 
Rosjanami, chcemy niezawisłości Polski, 
bo chcemy wolności Polski, jesteśmy za 
Polakami, bo jeden skuwa nas łańcuch".

Na lamach „Kołokoła" rozbrzmiewają 
żałobne tony, gdy tragicznie giną wodzo­
wie powstania. Padlewski i Sierakowski.

Na wieść o okropnej egzekucji, dokona*  
nej na Zygmuncie Sierakowskim, dowódcy 
■powstańców na Żmudzi, Hercen w artyku*  
le pod tytułem „Zygmunt Sierakowski" 
zamieszczonym w „Kolokole" oddał hołd 
świetlanej pamięcie Sierakowskiego. Pisał 
on między innymi:

„Nie żywił on clenia nienawiści do Ro-' 
sji, a ukochanym jego marzeniem była 
niepodległa Polska i zaprzyjaźniona z nią 
wolna Rosja".

Włodzimierz Lenin w artykule „Pamię­
ci Hercena" wyraził w prostych słowach 
najwyższe uznanie dla Hercena za jego 
stosunek do powstania w Polsce: „Kiedy 
cala zgraja liberałów rosyjskich odsunęła 
się od Hercena za obronę Polski, kiedy 
całe „wykształcone społeczeństwo" od­
wróciło się od „Kołokoła", Hercen nie u- 
padl na duchu, bronił w dalszym ciągu 
wolności Polski i chłostał pacyfikaterów, 
siepaczy, mistrzów szubienicy Aleksandra 
II. Hercen ocalił honor demokracji ro*  
syjskiej".

Hercen marzy! o tym, że wolna Rosja 
związana z wolną Polską bratnim soju­
szem, idąca ku socjalizmowi, wysunie, się 
na czoło słowiańskich i innych miłujących 
wolność ludów, organizując front walki 
przeciwko reakcji europejskiej.

Marzenia Hercena stały się dziś rzeczy*  
wistością. Związek Radziecki oraz-związa*  
na z nim braterskirn sojuszem wolna Pol*  
ska i pozostałe kraje demokracji ludowej 
idą ku socjalizmowi. Wysunęły się .na czo­
ło wszystkich miłujących wolność ludów 
w ich walce przeciw imperialistycznej re­
akcji anglo-amerykańskiej, stały, się gwia­
zdą przewodnią, oświetlającą drogę całej 
pr/mj.ącej ludzkości w jej walce o postęp, 
prrfkflj i sprawiedliwość społeczną, w wal­
ce o ideały, którym cale swe piękne, bo­
haterskie życie poświęcił — Aleksander. 

'Heffeen. YU„cifi
STEFAN KAŁUSK1



GŁOS NAUCZYCIELSKI

Materiały do studiowania XIX Zjazdu KPZR
(na grudzień 19S2 r,)

A. Znaczenie XIX Zjazdu KPZR
Tegoroczny Miesiąc Przyjaźni Polskc- 

Radzieckiej i 35 rocznica wielkiej Rewo­
lucji Socjalistycznej upłynęły pod zna­
kiem XIX Zjazdu KPZR.

Zjazd ten ma doniosłe międzynarodowe 
znaczenie, a dla nas, Polaków, budujących 
socjalizm, XIX Zjazd ma szczególne zna­
czenie.

.Wielkość Zjazdu leży w jego naukowej 
analizie zdarzeń ubiegłego 13-lecia, obec­
nej. sytuacji i zamierzeń Kraju Rad.

Radziecka klasa robotnicza zespolona 'z 
chłopstwem' kołchoźniczym przoduje ma­
som pracującym świata i ucząc się sama 
przekazuje swoje, doświadczenie proleta­
riatowi uciskanemu przez burżuazję i lu­
dom krajów demokracji ludowych.

XIX Zjazd KPZR to Zjazd partii, która 
kierując przodującymi masami budowni­
czych komunizmu jest wzorem dla innych 
partii komunistycznych i robotniczych. Po­
tężne państwo radzieckie to realny wynik 
teorii marksistowsko - leninowskiej reali­
zowanej na 1/t globu ziemskiego. Jego siła 
jest czołową siłą obozu pokoju, oparciem 
dla krajów budujących socjalizm i nadzie­
ją ludów walczących z burżuazją własnych 
krajów i kolonialnymi władcami. Ta potę­
ga Kraju Rad to wynik prawidłowego po­
łączenia socjalizmu z ruchem robotniczym, 
to rezultat naukowego kierowania społe­
czeństwem radzieckim przez Partię, pod 
przewodem genialnego Wodza mas pracu­
jących — Józefa Stalina.

Kraj Rad, pierwsze w świecie państwo 
robotniczo - chłopskie, które stanowi żywy 
wzór wyższości ustroju socjalistycznego 
nad kapitalistycznym, które rozbiło fa­
szyzm, państwo o nieprzerwanym rozwo­
ju gospodarczym i kulturalnym, to pań­
stwo interesuje dzisiaj wszystkich. Intere­
suje robotników i chłopów z racji ich kla­
sowej więzi, a burżuazję z racji zmniejsza­
jących się jej wpływów, na rzecz ciągle 
rosnącego autorytetu ZSRR. Państwo ra­
dzieckie rozwiązuje w nowy, naukowy, je­
dynie sprawiedliwy sposób kwestię naro­
dową, a wystąpienie tow. Berii ilustruje 
dokładnie prawdę, że tylko socjalizm daje 
narodom zacofanym pełny awans gospo­
darczy i kulturalny.

„Partia Komunistyczna i Rząd Związku 
Radzieckiego, realizując konsekwentnie le- 
ninowsko-stalinowską politykę narodowo­
ściową, zapewniły — obok wysokiego po­
ziomu rozwoju całej gospodarki narodowej 
ZSRR — szybszy rozwój zacofanych eko­
nomicznie republik narodowych. W rezul­
tacie zlikwidowano otrzymaną w spuściż- 
nie po caracie nierówność gospodarczą i 
kulturalną między narodamf ZSRR, co nie­
wątpliwie jest jednym z najważniejszych 
osiągnięć narodowościowej polityki wła­
dzy radzieckiej". (Bena, „Nowe Drogi" nr 
spec., str. 186 — 187). Dla ilustracji tow. 
Beria przytoczył kilka przykładów świad­
czących c szybkim rozwoju radzieckich 
republik wschodnich (Uzbeckiej, Kazach­
skiej, Kirgiskiej, Turkmeńskiej i Tadżyc­
kiej): „Produkcja wielkiego przymysłu tych 
republik w okresie od 1928 r. do 1951 r. 
wzrosła 22-krotnie, podczas gdy w całym 
ZSRR wzrosła ona w tymże czasie 16- 
krotnie.

Wiadomo, że w niedawnej przeszłości 
kresy wschodnie Rosji carskiej pod wzglę­
dem poziomu rozwoju przemysłu prawie nie 
różniły się od takicli swoicli sąsiadów, jak 
Turcja, Iran, Afganistan. W latach władzy 
radzieckiej nasze republiki środkowo-azja- 
tyckie pod względem rozwoju przemysło­
wego szybko prześcignęły graniczące ze 
Związkiem Radzieckim kraje wschodnie i 
wysunęły się daleko naprzód. Jeśli porów­
namy wymienione republiki radzieckie z 
szeregiem krajów Wschodu, biorąc tak waż­
ny wskaźnik poziomu rozwoju przemysło­
wego, jak elektroenergetyka, to zobaczy­
my, że w pięciu republikach radzieckich — 
Uzbeckiej, Kazachskiej, Kirgiskiej. Turk­
meńskiej i Tadżyckiej — liczących razem 
około 17 milionów mieszkańców, produku­
je się trzy razy więcej energii elektrycznej 
niż w' Turcji, Iranie, Pakistanie, Egipcie, 
Iraku, Syrii i Afganistanie, liczących łącz­
nie 156 nTlionów mieszkańców. A jeśli 
porównamj' pod względem produkcji 
energii elektrycznej jedną tylko repu­
blikę radziecką, np. Azerbejdżańską z Tur­
cją, okaże się, że w Azerbejdżanie radziec­
kim, mającym blisko 7 razy mniej miesz­
kańców, produkuje się energii elektrycznej 
cztery razy więcej niż w Turcji, która za­
rzuciła sobie na szyję stryczek „pomocy" 
amerykańskiej.

Nasze republiki radzieckie — wyprzedzi­
ły też znacznie w swoim rozwoju stare kra­
je przemysłowe Europy zachodniej" (Be­
ria, tamże, str. 187).

Tow. Beria porównuje rozwój przemysłu 
Ukrainy oraz Francji i Włoch.

„Ukraina Radziecka, która w ciągu swe­
go istnienia musiała dwukrotnie dźwigać 
się z ruin i zgliczcz po inwazji obcych na­
jeźdźców, wytapia obecnie o wiele więcej 
surówki an:żeli Francja i Włochy łącz­
nie, wytwarza stali i wyrobów walco­
wanych więcej niż Francja, a przeszło 
trzykrotnie więcej niż Włochy; wydobywa 
przeszło półtora raza więcej węgla niż 
Francja i Włochy łącznie; traktorów, w 
przeliczeniu na moc, produkuje prawie trzy 
razy więcej aniżeli Francja i Włochy ra­
zem wzięte; produkuje znacznie więcej zbo­
ża, ziemniaków, buraka cukrowego i cu­
kru aniżeli Francja i Włochy, łącznie". — 
^Tamże str. 188).

„Niemniej wymowny jest przykład szyb­
kiego rozwoju gospodarczego nadbałtyc­
kich republik radzieckich po wprowadzeniu 
w tych krajach ustroju radzieckiego. Jeśli 
porównamy republiki związkowe Litewską, 
Łotewską i Estońską z Norwegią, Holan­
dią i Belgią, okaże się, że w republikach 
radzieckich tempo rozwoju przemysłu jest 
nieporównanie szybsze niż w wymienio­
nych kapitalistycznych krajach Europy.

Na początku 1952 roku Litewska SRR 
przekroczyła przedwojenny poziom pro­
dukcji przemysłowej 2,4 raza, Łotewska — 
3,6 raza i Estońska — 4,1 raza, podczas 
gdy — Norwegia, Holandia i Belgia w 
tymże czasie jedynie nieznacznie przekro­
czyły przedwojenny poziom produkcji 
przemysłowej, a przecież republiki radziec­
kie wyszły z wojny gospodarczo o wielt 
bardziej zniszczone".

„W chwili powstania władzy radzieckiej 
było w naszym kraju 96 wyższych uczelni 
— w chwili obecnej jest ich 887..." (Tamże 

str. 190). Za cara studiowało 117.000 osób, 
a obecnie 1.400.000 osób.

„Za czasów władzy radzieckiej 48 naro­
dowości stworzyło własne piśmiennictwo 
i wydaje w języku ojczystym podręczniki, 
książki, gazety. W ciągu ostatnich 30 lat 
zbudowano w republikach Związku Radziec­
kiego około 90 tysięcy wygodnie urządzo­
nych i dobrze zaopatrzonych gmachów 
szkolnych, z tego prawie ’/3 w narodowych 
republikach związkowych i autonomicz­
nych" (Beria, tamże str. 190).

XIX Zjazd KPZR ma i dlatego mię­
dzynarodowe znaczenie, że przyjął za pod­
stawę swoich rozważań, najnowszy doro­
bek rozwoju myśli marksistowskiej. jakim 
jest praca Stalina: „Ekonomiczne problemy 
socjalizmu w ZSRR". Praca ta uzbroiła 
Partię w naukową perspektywę przyszło­
ści, ułatwiła ustalenie wytycznych V Pię­
ciolatki. Oczywiście nie na tym wyczerpu­
je się jej znaczenie, bo zawiera ona pierw­
szą analizę praw ekonomicznych socjaliz­
mu i formułuje jego podstawowe prawo:

„zapewnienie maksymalnego zaspokoje­
nia stale rosnących materialnych i kultu­
ralnych potrze!? całego społeczeństwa w 
drodze nieprzerwanego wzrostu i doskona­
lenia produkcji socjalistycznej na bazie 
najwyższej techniki". („Nowe Drogi" nu­
mer specjalny, październik 1952 r. str. 75).

Stalin tak określił podstawowe prawo 
imperializmu:

„Zapewnienie maksymalnego zysku 
kapitalistycznego w drodze wyzysku, rui­
ny i pauperyzacji większości ludności 
danego kraju, w drodze ujarzmienia i 
systematycznego ograbiania narodów 
innych krajów, zwłaszcza krajów zaco­
fanych, wreszcie w drodze wojen i mi­
litaryzacji gospodarki narodowej wy­
korzystywanych dla zapewnienia najwyż­
szych zysków" (tamże, str. 75).
Rozbijając antymarksistowskie teorie 

ekonomiczne, ukazał charakter i działanie 
praw ekonomicznych socjalizmu.

Malenkow mówił:
„Towarzysz Stalin uczy, że prawa roz­

woju ekonomicznego, prawa ekonomii po­
litycznej — wszystko jedno, czy mowa o 
kapitalizmie, czy też socjalizmie — są pra­
wami obiektywnymi, odzwierciadlającymi 
proces rozwoju ekonomicznego, dokonują­
cy się niezależnie od woli ludzi. Ludzie 
mogą odkryć te prawa, poznać je, wykorzy­
stać je w interesie społeczeństwa, ale nie 
mogą unicestwić słusznych praw ekono­
micznych, ani też stworzyć nowych. Prawa 
ekonomiczne nie są tworzone z woli ludzi, 
lecz powstają na bazie nowych warunków 
ekonomicznych" (tamże, str. 74 — 75).

Już poprzednia praca Stalina „W spra­
wie marksizmu w językoznawstwie" uka­
zała nową jakość rozwojową przy przej­
ściu z kapitalizmu do socjalizmu, a ostat­
nia praca Stalina dokładniej rozwija tę 
myśl i ukazuje, że:

„Komunizm powstaje jako rezultat świa­
domego, twórczego wysiłku milionowych 
rzesz ludu pracującego. Teoria samorzut­
nego rozwoju i żywiołowości jest całkowi­
cie obca całemu ekonomicznemu ustrojowi 
socjalizmu" (tamże, str. 76).

Szczególnie cenne jest sformułowanie 
trzech podstawowych warunków przejścia 
z socjalizmu do komunizmu. Jest to no­
wość w teorii ekcnomicznej.

Tow. Malenkow mówił:
„Olbrzymie znaczenie dla teorii marksi­

stowsko - leninowskiej, dla całej naszej 
działalności praktycznej ma opublikowana 
właśnie praca towarzysza Stalina: „Eko­
nomiczne problemy socjalizmu w ZSRR". 
W pracy tej zostały wszechstronnie zbada­
ne prawa produkcji społecznej i podziału 
dóbr materialnych w społeczeństwie socja­
listycznym, określone naukowe podstawy 
rozwoju ekonomiki socjalistycznej, wska­
zane drogi stopniowego przechodzenia od 
socjalizmu do komunizmu. Przez swe opra­
cowanie zagadnień teorii ekonomicznej to­
warzysz Stalin posunął daleko naprzód 
marksistowsko - leninowską ekonomię po­
lityczną..

Towarzysz Stalin wysunął tezy progra­
mowe, dotyczące podstawowych warunków 
wstępnych przygotowania przejścia do ko­
munizmu. Ażeby przygotować rzeczywiste 
przejście do komunizmu — uczy towarzysz 
Stalin — należy zrealizować co najmniej 
trzy podstawowe warunki wstępne;

„Trzeba, po pierwsze, zapewnić... nie­
przerwany wzrost całej produkcji spo­
łecznej z przewagą wzrostu produkcji 
środków produkcji. Przeważający wzrost 
produkcji środków produkcji niezbędny 
jest nie tylko dlatego, że musi ona zape­
wnić wyposażenie w sprzęt zarówno wła­
snych przedsiębiorstw, jak 1 przedsię­
biorstw wszystkich pozostałych gałęzi 
gospodarki narodowej, lecz również dla­
tego, że bez niej niemożliwa jest w ogóle 
realizacja reprodukcji rozszerzonej".

„Trzeba, po drugie, w drodze stopnio­
wych przejść, realizowanych z korzyścią 
dla kołchozów, a więc i dla całego spo­
łeczeństwa, podnieść wlaśność kołchozo­
wą do poziomu własności ogólnonaro­
dowej, a cyrkulację towarów zastąpić 
również w drodze stopniowych przejść, 
systemem wymiany produktów, ażeby 
władza centralna czy jakiś inny ośrodek 
społeczno - ekonomiczny mógł ogarnąć 
całokształt wytworów produkcji społecz­
nej w interesie społeczeństwa". („Nowe 
Drogi", numer specjalny, październik 
1952 r„ str. 72).

„Trzeba, po trzecie, osiągnąć taki po­
ziom kulturalny społeczeństwa, który 
zapewniłby wszystkim członkom społe­
czeństwa wszechstronny rozwój ich zdol­
ności fizycznych i umysłowych, ażeby 
członkowie społeczeństwa mieli możność 
uzyskania takiego wykształcenia, które 
mogłoby uczynić z nich aktywnych dzia­
łaczy rozwoju społecznego, ażeby mieli 
ohi możność swobodnego wyboru zawo­
du, a nie byli przykuci na całe życie, 
wskutek istniejącego podziału pracy, do 
jakiegoś jednego zawodu".

„W tym celu trzeba przede wszystkim 
skrócić dzień roboczy co najmniej do 
sześciu godzin, a potem nawet do pięciu 
godzin. Jest to niezbędne po to, by 
członkowie społeczeństwa uzyskali dość 
wolnego czasu na zdobycie wszechstron­
nego wykształcenia. Trzeba dalej w tym 
celu wprowadzić powszechny obowiązek 

nauczania politechnicznego, co niezbęd­
ne jest po to, by członkowie tpołeczeń- 
stwa mieli możność swobodnego wyboru 
zawodu, a nie byli przykuci na cale ży­
cie do jakiegoś jednego zawodu. Trzeba 
dalej w tym celu radykalnie polepszyć 
warunki mieszkaniowe i podnieść realne 
płace robotników i urzędników co naj­
mniej dwukrotnie, jeśli nie więcej, za­
równo w drodze bezpośredniego podno­
szenia płac pieniężnych, jak i w szcze­
gólności w drodze dalszego systematycz­
nego obniżania cen artykułów masowe­
go spożycia".
„Dopiero po spełnieniu tych wszystkich 

warunków wstępnych łącznie — uczy tow. 
Stalin — można będzie spodziewać się, że 
praca zostanie przekształcona w oczach 
członków społeczeństwa z ciężkiego brze­
mienia, jakim była w warunkach kapita­
lizmu, w pierwszą potrzebę życiową, a 
własność społeczeństwa traktowana będzie 
przez wszystkich członków społeczeństwa 
jako niewzruszona i nietykalna podstawa 
jego istnienia. Dopiero po spełnieniu tych 
wszystkich warunków wstępnych łącznie 
można będzie przejść od formuły socjali­
stycznej — „od każdego według zdolności, 
każdemu według pracy" — do formuły ko­
munistycznej — „od każdego według zdol­
ności, każdemu według potrzeb".

Towarzysz Stalin z naciskiem ostrzega 
przed lekkomyślnym wybieganiem naprzód 
i przechodzeniem do wyższych form ekono­
micznych bez uprzedniego stworzenia prze­
słanek niezbędnych do takiego przejścia". 
(Malenkow „Nowe Drogi", numer specjal­
ny, październik 1952 r., str. 73 — 74).

W pracy swojej Stalin ukazał najważ­
niejszą konsekwencję II wojny światowej 
tj. ukształtowanie się i skonsolidowanie się 
dwóch równoległych rynków światowych 
kapitalistycznego i socjalistycznego.

Omawiając zagadnienie pokoju i wojny, 
w sposób naukowy i jasny ukazał Stalin 
sens walki o pokój, groźbę ewentualnej 
wojny i dodał, że sprzeczności (które omó­
wi! specjalnie tcw. Malenkow, w I czę­
ści swego referatu) w obozie imperiali­
stycznym są bardzo duże.

Na XIX Zjeździe uchwalono: nowy Sta­
tut Partii, wytyczne do V Pięciolatki, nowy 
skład Komitetu Centralnego i reorgani­
zację władz centralnych, określenie —• jak 
opracowywać nowy statut Partii (program 
minimum stał się przeżytkiem po Rewolu­
cji Listopadowej, a program maksimum 
zrealizowano w latach zwycięskiego budo­
wnictwa socjalizmu).

Naukowym dorobkiem Zjazdu jest pełne 
określenie cech narodu socjalistycznego. 
Dal je tow. Beria:

„Co zawiera pojęcie: przodujący naród 
socjalistyczny?

Biorąc za punkt wyjścia daną przez to­
warzysza Stalina klasyczną definicję naro­
du, jego naukę o nowych, socjalistycznych 
narodach i opierając się na historycznych 
doświadczeniach naszego'radzieckiego pań­
stwa wielonarodowego, można powiedzieć, 
że główne cechy przodującego narodu so­
cjalistycznego śą następujące: '■

Po pierwsze — najbardziej przodujący 
w świecie ustrój społeczny i państwowy, w 
którym nie ma klas wyzyskujących i cała 
władza należy, do ludu.

Po drugie — wysoko rozwinięty prze­
mysł socjalistyczny i wielkie rolnictwo so­
cjalistyczne. (Ilustracje do tej tezy daliś­
my powyżej).

Po trzecie — powszechna piśmienność 
ludności, obowiązkowe nauczanie dzieci, 
rozbudowany system szkolnictwa wyższe­
go, zapewniający przygotowanie narodo­
wych kadr specjalistów dla wszystkich 
dziedzin gospodarki i kultury; rozkwit 
nauki i sztuki.

Po czwarte — systematyczne podnosze­
nie stopy życiowej całej ludności przez za­
pewnienie wzrostu realnych plac robotni­
ków 1 pracowników umysłowych oraz do­
chodów chłopów, przez rozwój obrotu to­
warów, rozbudowę miast i icli gospodarki 
komunalnej, polepszenie warunków miesz­
kaniowych, przez szeroką sieć instytucji 
leczniczych, zapewniających ochronę zdro­
wia ludności (trzeci i czwarta cecha będą 
szerzej omówione w następnej wkładce).

Po piąte — triumf ideologii równou­
prawnienia wszystkich ras i narodów, ideo­
logii przyjaźni między narodami". (Nowe 
Drogi", numer specjalny, październik 1952 
r„ str. 185 — 186).

„Państwu socjalistycznemu nie jest po­
trzebna ekspansja zewnętrzna. Nie są nam 
potrzebne zabory kolonialne. Radziecki sy­
stem socjalistyczny zniweczył do szczętu 
przyczyny rodzące kryzysy ekonomiczne, z 
których wodzireje świata kapitalistyczne­
go szukają zwykle wyjścia na drodze 
awantur wojennych". („Państwo 1 Prawo", 
listopad 1952 r. Zeszyt 11 (81), str. 602).

Międzynarodowe znaczenie XIX Zjazdu 
leży w ważności rozstrzygniętych proble­
mów. W wystąpieniach mówców i dysku­
tantów przebija troska 1 silne poczucie od 
powiedzialnóści za losy ZSRR i calegc 
świata,

Tow. Ochab mówił:
„Z wystąpień delegatów Zjazdu przebi­

jało głębokie poczucie odpowiedzialności 
Komunistycznej Partii Związku Radziec­
kiego nie tylko za państwową politykę 
Związku Radzieckiego na terenie między­
narodowym, ale również poczucie odpowie­
dzialności wobec bratnich partii komuni­
stycznych i robotniczych..." („Nowe Drogi" 
nr 11 (41), listopad 1952 r., str. 17).

Tow. Malenkow mówił:
„Jesteśmy przekonani, że w pokojowym 

współzawodnictwie z kapitalizmem socja­
listyczny system gospodarki będzie z roku 
na rok coraz dobitniej wykazywał swą 
wyższość nad kapitalistycznym systemem 
gospodarki" (tamże, str. 15).

XIX Zjazd nakreślił najbliższe zadania 
polityki KPZR, które i dla naszej Partii 
i narodu są cennymi wskazaniami:

„1) Kontynuować walkę przeciwko przy­
gotowaniu i rozpętywaniu nowej wojny, 
zespalać w imię utrzymania pokoju potęż­
ny, antywojenny front demokratyczny, za­
cieśniać więzy przyjaźni i solidarności ze 
zwolennikami pokoju na całym świecie, 
wytrwale demaskować wszelkie przygoto­
wania do nowej wojny, wszelkie knowa­
nia i intrygi podżegaczy wojennych;

2) prowadzić nadal politykę współpra­
cy międzynarodowej i rozwoju stosunków 
handlowych ze wszystkimi krajami;

3) umacniać i rozwijać stosunki niero­
zerwalnej przyjaźni i Chińską Republiką 

Ludową, z europejskimi państwami ludo­
wo - demokratycznymi — z Polską, Cze­
chosłowacją, Rumunią. Węgrami, Bułga­
rią, Albanią, Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną i z Mongolską Republiką Ludo­
wą;

4) nieustannie wzmacniać potęgę obron­
ną państwa radzieckiego i wzmagać naszą 
gotowość do udzielenia druzgocącej od­
prawy wszelkim agresorom" (tamże, str. 
14).

Bolesław Bierut uczy:
„Wreszcie wielkie światowe znaczenie 

XLX Zjazdu polega na tym, że był on po­
tężną demonstracją solidarności między­
narodowej wszystkich partii komunistycz­
nych i robotniczych, które stoją dziś na 
czele walki sil postępowych o pokój i de­
mokrację, o niezawisłość narodową i socja­
lizm. Historyczne przemówienie towarzy­
sza Stalina w dniu zakończenia obrad 
Zjazdu nakreśliło przed światowym ruchem 
robotniczym jasne zadania i metody wal­
ki, wskazało perspektywę i drogi wiodące 
do zwycięstwa". („Nowe Drogi" nr 11(41), 
listopad 1952, str. 9).

Naszemu narodowi XIX Zjazd dał pew­
ność, że obrana przez nas droga prowadzi 
do socjalizmu, utrwali! przekonanie o pra­
widłowej linii kierownictwa Partii i pań­
stwa, zwiększy! szacunek dla siły ZSRR 
nawet u wrogów i niezdecydowanych ideo­
wo, a wśród świadomych budowniczych 
socjalizmu w Polsce wytworzy! pewność, 
że „pierwsza brygada szturmowa", jak to­
warzysz Stalin nazwał ZSRR, jest wyłącz­
ną gwarancją naszego rozwoju.

Dla naszej Partii XIX Zjazd staje się 
wielką szkołą pokazującą, jak należy wal­
czyć o siłę i autorytet Partii stawiając wiel­
kie wymagania jej członkom, ściślej wią­
zać teorię z praktyką marksistowską. 
Wśród bezpartyjnych wzrósł autorytet na­
szej Partii, bo wzoruje się ona na zwycię­
skim dorobku KPZR."

„Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
czerpie swą siłę ideową z wielkiej skarbni­
cy doświadczeń WKP(b), uczy się jej har- 
tu i jej niezrównanej strategii i taktyki w 
walkach klasowych i w budownictwie so­
cjalizmu. Dzięki przykładowi, pomocy bra­
terskiej WKP(b) polski ruch robotniczy 
wyrósł i stał się dziś przodującą siłą na­
rodu". („Nowe Drogi", numer specjalny, 
październik 1952 r., str. 292).

Państwo nasze sprawując funkcje organi­
zacją no-gospodarczą i wychowawczą czer­
pie z XIX Zjazdu argumenty dla słuszno­
ści swego działania. B. Bierut tak mówił 
na XIX Zjeździe:

„Karczujmy grubą warstwę przesądów 
i uprzedzeń, które były hodowane i podsy­
cane przez wieki, a zostały podcięte dzięki 
Wielkiej Rewolucji Październikowej, dzię­
ki historycznemu zwrotowi w stosunkach 
między naszymi narodami.

Budujemy kolosy gospodarcze, jak No­
wa Huta, oparte na radzieckim sprzęcie, 
na przodującej radzieckiej technice, na 
wielkich osiągnięciach radzieckiej nauki. 
Wspaniałomyślna i braterska radziecka 
pomoc,, radzieckie doświadczenie są po­
tężnym bodźcem rozwoju naszej rodzimej 
myśli technicznej i naszych wysiłków w 
dziedzinie budownictwa socjalistycznego.

Mamy poważne osiągnięcia socjalne i 
kulturalne.

Wszystkie te osiągnięcia byłyby nie do 
pomyślenia bez pomocy narodów radziec­
kich, bez pomocy WKP(b) i osobistej tro­
ski naszego wielkiego przyjaciela — towa­
rzysza Stalina.

Chcemy Was zajpewnić, że na naszym 
posterunku zrobimy wszystko dla umoc­
nienia całego frontu, całego obozu poko­
ju i socjalizmu.

Nie będziemy szczędzili sił, aby nasz 
wkład odpowiada! najlepszym tradycjom 
i dążeniom naszego narodu w walce o po­
stęp. aby odpowiadał zadaniom naszych 
wielkich czasów, zadaniom zwycięskiej e- 
poki Lenina — Stalina". („Nowe Drogi" 
numer specjalny, październik 1952 r., str. 
294).

XIX Zjazd dal szeroką analizę nowego 
typu stosunków między narodami, jaki za­
istniał w obozie socjalistycznym.

Bolesław Bierut charakteryzuje je na­
stępująco:

„Imperializm czyni wszystko, aby osła­
bić 1 podporządkować swej woli narody, 
które znalazły się w orbicie jego wpły­
wów, aby potęgować nienawiść w stosun­
ku do narodów, które uniezależniły się od 
jego panowania.

Związek Radziecki daje światu przykład 
nowych stosunków międzynarodowych mię­
dzy krajami wyzwolonymi z przemocy im­
perialistycznej dziędci zwycięstwu narodów 
radzieckich. Stosunki te cechuje brater­
ski sojusz, przyjaźń i owocna wzajemna 
współpraca we wszystkich ważnych dzie­
dzinach życia tych narodów. W tych no­
wych, nie znanych dawnemu światu, mo­
żliwych tylko dzięki zwycięstwu Wielkiej 
Rewolucji Proletariackiej stosunkach mię­
dzynarodowych — Polska Ludowa korzy­
sta z potężnej i wszechstronnej, bezintere­
sownej i serdecznej pomocy Związku Ra­
dzieckiego i dzięki tej pomocy osiągnęła 
już dziś niezwykle pomyślne warunki dla 
coraz szybszego marszu naprzód po dro­
dze swego uprzemysłowienia, swego bu­
downictwa socjalistycznego. Jednym tylko 
z niezliczonych przykładów tej braterskiej, 
serdecznej pomocy jest wspaniały dar 
Związku Radzieckiego dla zburzonej przez 
najeźdźcę hitlerowskiego Warszawy — bu­
dowa potężnego Pałacu Kultury i Nauki.. 
Historia dawnych, przedrewolucyjnych sto­
sunków międzynarodowych nie zna i nie 
mogła znać takich przykładów. Tylko zwy­
cięstwo socjalizmu, tylko wielka idea in­
ternacjonalizmu proletariackiego, której 
niedościgniony wzór dawali zawsze ru­
chowi międzynarodowemu Lenin i Stalin, 
której niezłomnym przewodnikiem w swej 
polityce międzynarodowej i w stosunkach 
z bratnimi krajami jest dziś Związek Ra­
dziecki, stworzyły możliwość takich no­
wych stosunków". („Nowe Drogi" numer 
specjalny, październik 1952, str. 293).

Tow. Mikojan dal analizę ekonomiczną 
stosunków międzynarodowych i zestawił 
je z kapitalistycznymi:

„Handel zagraniczny Związku Radziec­
kiego, tak samo jak cała gospodarka na­
rodowa, wkroczył po wojnie w nowy okres 
rozwoju.

W odróżnieniu od okresu przedwojenne­
go, kiedy nie mieliśmy stałego wzrostu 
handlu zagranicznego wskutek izolacji 
Związku Radzieckiego, w warunkach po­
wojennych obroty handlu zagranicznego 

ZSRR wzrastają z każdym rokiem, co na­
leży tłumaczyć zarówno wzmocnieniem sy­
tuacji międzynarodowej ZSRR i powsta­
niem nowego, rynku światowego, jak i 
wzrostem naszej potęgi gospodarczej.

Rozmiary handlu zagranicznego Związ­
ku Radzieckiego przewyższają obecnie po­
ziom przedwojenny trzykrotnie.

Związek Radziecki również w okresie 
powojennym przestrzega niezmiennie za­
sady rozwoju stosunków gospodarczych z 
krajami kapitalistycznymi na gruncie obo­
pólnych korzyści.

Handel z krajami kapitalizmu po pew­
nym ożywieniu w pierwszych latach po 
wojnie skurczył się gwałtownie w wyniku 
agresywnego kursu polityki Stanów Zje­
dnoczonych. To skurczenie się zostało /po­
kryte z nawiązką dzięki rozwojowi handlu 
z krajami zaprzyjaźnionymi.

Natomiast kraje kapitalizmu, które prag­
ną rozwijać stosunki handlowe ze Związ­
kiem Radzieckim na gruncie obopólnych 
korzyści — spotykają się zawsze z popar­
ciem z naszej strony. Wymownym tego 
przykładem jest nasz handel z Finlandią. 
Wymiana handlowa między ZSRR ,a Fin­
landią była w roku 1951 w cenach porów­
nywalnych dziewięciokrotnie większa niż 
w roku 193.8. Zawarty z Finlandią długo­
terminowy układ handlowy na lata 1951 — 
1955 przewiduje dalsze znaczne zwiększe­
nie wymiany handlowej. Tak np. już w roku 
1953 wymiana handlowa przekroczy pra­
wie dwukrotnie poziom 1951 roku, a więc 
prawie podwoi się w ciągu dwóch lat.

Jedna z najważniejszych zmian w na­
szym handlu powojennych polega na tym, 
że podstawowa masą obrotów towarowych 
przypada obecnie na handel' z krajami 
obozu demokratycznego. W roku bieżącym 
udział tych krajów w naszym handlu za­
granicznym wyniesie 80 procent.

„Ekonomicznym następstwem istnienia 
dwóch przeciwnych obozów — uczy tow. 
Stalin — stało się tc, że rozpad! się jed­
nolity wszechogarniający rynek światowy, 
wskutek czego mamy teraz dwa równo­
legle, tak samo przeciwstawne sobie ryn­
ki światowe".

Współpraca gospodarcza między kraja­
mi obozu demokratycznego, a więc w ra­
mach nowego rynku światowego, rozwija 
się na trwałych podstawach planowanego 
rozwoju ich gospodarki i uzgadniania w 
duchu wzajemnej przyjaźni narodowych 
planów gospodarczych; opiera się na rów­
nouprawnieniu wielkich i małych narodów, 
na wzajemnym poszanowaniu interesów i 
na wzajemnej pomocy w dziedzinie roz­

B. Przemysł
Jednj'm z podstawowych warunków po­

myślnego rozwoju gospodarczego ZSRR i 
wzrostu jego znaczenia jest rozwój prze­
mysłu.

XIX Zjazd dokonał przeglądu jego roz­
woju i dał dalsze wytyczne. Z referatu tow. 
Malenkowa i przytoczonych poniżej cyfr 
wynika, że hitlerowski najazd przerwał re­
alizację III Pięciolatki, spowodował kolo­
salne zniszczenia i opóźnił rozwój Kraju 
Rad prawie o dwie pięciolatki. Pokojowa 
praca powojenna pozwoliła w oparciu o 
własne sity i środki ZSRR odbudować 
gospodarkę i w IV pięciolatce przekroczyć 
poziom przedwojennej produkcji o 73%. W 
1947 r. zniesiono system kartek żywnościo­
wych, a w 1950 r. oparto kurs rubla na zlo­
cie. Przeprowadzono pięciokrotnie obniżkę 
cen, co zwiększyło dwukrotnie siłę nabyw­
czą rubla. Potężne plany przeobrażenia 
przyrody, budowle komunizmu, kanały 
żeglowne i irygacyjne, pasy leśne oraz 
sukcesy w rozwoju produkcji minionych 2

Wzrost produkcji przemysłowej ZSRR

(w procentach w s osunku do 1940 r.)

Lata: 1940 1944 1945 1946 1947 1948 1949 1950 1951 1952
Cały przemysł 100 104 92 77 93 118 141 173 202 223
W tym: 
„Grupa A“ — 
produkcja 
środków 
produkcji ioo 136 112 82 101 130 163 205 239 267
„Grupa B“ — 
produkcja 
środków 
konsumpcji 100 54 59 67 82 99 107 123 143 156

Z przytoczonych cyfr widać, że produk­
cja spadła w latach 1945 i 1946. Powstało 
to chwilowo na skutek przestawiania się z 
produkcji wojennej na pokojową. W 1951. r. 
arodukcja przemysłowa była dwa razy 
większa od przedwojennej, a w 1952 będzie 
alisko 2,3 raza większa niż w 1940 roku 
(Malenkow).

Produkcja przemysłowa Jest wyraźnym

dowodem socjalistycznej industrializacji, bo 
istnieje przewaga produkcji środków pro­
dukcji nad produkcją przedmiotów spoży­
cia. W obecnej pięciolatce produkcja w 
grupie „A" wynosi w 1951 r. — 239%-pro­
dukcji 1940 r., a w 1952 r. 267%. Dużetemj 
po rozwoju wykazują lata 1949-51, tj. od 
momentu przekroczenia przedwojennej pro­
dukcji. j

Przyrost produkcji w latach 1949/51 W latach przedwojennych osiągnięto taką 
produkcję w ciągu

wytop surówki 8 min. ton 8 lat
» stali 13 „ 9 „

wyroby walcowane 10 min. ton , 12 „
węgiel 74 „ 6 „
ropa naftowa 13 „ „ 10 „

energia elektryczna 37 mld. kWh 9

Tow. Beria dodał w dyskusji:

„Historia dowodzi, że w ciągu 35 lat wła­
dzy radzieckiej kraj nasz w dziedzinie po­
stępu przemysłowego zrobił tyle, ile kraje 
kapitalistyczne w ciągu stuleci: ZSRR w 
latach władzy radzieckiej zwiększy! swoją 
produkcję przemysłową 39 razy, Anglii na­
tomiast dla zwiększenia produkcji przemy­
słowej w takim samym stopniu potrzeba 
było 162 lat (od 1790 r. do 1951 r.), Francja 
zaś w ciągu ostatnich 90 lat zwiększyła swą 
produkcję przemysłową zaledwie 5,5 raza. 
Co zaś tyczy się Stanów Zejdnoczcnych, to 
w ciągu ostatnich 35 lat .zwiększyły one 
produkcję przemysłową tylko 2,6 raza. 
(„Nowe Drogi", numer specjalny, paź­
dziernik 1952 r„ str. 195).

Jeżeli produkcję roku 1940 przyjmiemy za 
lOOo/o, to w poszczególnych działach pro­

woju gospodarczego. Nie może tu być mew 
wy o niszczycielskiej konkurencji, pon:e- 
waż każdy kraj jest tutaj szczerze zaia*  
teresowany w sukcesach innych krajów.

Wymiana handlowa między krajami obo*'  
zu pokoju i demokracji w okresie od 1943 
do. 1952 roku wzrosła przeszło trzykrotnie,' 
a jeśli nawet uwzględnić zmniejszenie się 
wymiany z krajami kapitalistycznymi, han­
del zagraniczny krajów obozu demokra­
tycznego wzrósł mimo to dwukrotnie.

Rynek obozu demokratycznego dysponuje 
takimi -zasobami, które pozwalają każdemu 
krajowi znaleźć na nowym rynku świato­
wym wszystko czego wymaga rozwój gos-, 
podarczy; przy tym każdy kraj importuje' 
to, co jest mu potrzebne, a eksportuje to-- 
wary potrzebne innym krajom, żaden kraj 
nie narzuca innemu niepotrzebnych mu to­
warów, jak to się dzieje na rynku kapitali­
stycznym.

„Współpraca między krajami obozu de­
mokratycznego wkroczyła w nowy etap z 
chwilą zawarcia długoterminowych ukła­
dów gospodarczych, co stało się możliwe 
dzięki przejściu krajów demokracji ludowej 
do planów perspektywicznych. Długotermi­
nowe układy handlowe gwarantują tym 
krajom otrzymywanie zamówionych z góry 
na dłuższy okres maszyn, urządzeń tech­
nicznych, surowców i innych towarów nie*  
zbędnych do ich rozwoju gospodarczego, 
gwarantują również zbyt ich produkcji, 
Stwarzają jasne perspektywy i pewność 
dalszego rozwoju gospodarczego.

Szybkie wzmocnienie obozu demokracji 
i pokoju pod względem politycznym i go­
spodarczym. zawdzięczamy przewidującej 
polityce towarzysza Stalina i jego codzien- - 
nej trosce o zacieśnienie przyjaźni między 
Związkiem Radzieckim i bratnimi naroda­
mi krajów obozu demokratycznego".

Mikojan tak przedstawia handel zagra­
niczny USA, będący wyrazem tendencji im- ' 
perialistycznych: ।

.Ameryka chce dużo sprzedawać i bar­
dzo mało kupować w innych krajach. Wi­
dać to choćby z tego, że w okresie powojen­
nym przeciętna roczna wartość eksportu 
Stanów Zjednoczonych wynosiła 12J5 mi­
liarda dolarów, a- import — 7,3 miliarda 
dolarów, a więc roczna nadwyżka eksportu 
amerykańskiego przekraczała 5 miliardów 
dolarów...

...Wszystkie formy amerykańskiej „pomo­
cy" dla innych krajów są jedynie parawa­
nem, osłaniającym wzmożony rabunek i 
wyzysk innych narodów". („Nowe Drogi", 
numer specjalny, październik 1952, str. 
251 — 253).

lał V pięciolatki, oto czym radziecki 
gospodarka powitała XIX Zjazd.

Socjalistyczne uprzemysłowienie Kraju 
Rad (dokonane już w przedwojennych la­
tach) stało się podstawą rozwoju gospo­
darki radzieckiej. Wojna zmusiła ją do 
przestawienia się na produkcję wojenną, do 
poważnej ewakuacji dużej ilości przedsię­
biorstw, do przyspieszonej budowy nowych 
przedsiębiorstw ciężkiego przemysłu. Mimo 
dużych zniszczeń przemysłu przez okupan­
ta, ZSRR szybko przestawił swoją gospo­
darkę na cywilną produkcję, odbudował ją 
i pomyślnie zrealizował IV pięciolatkę. 
Produkcja stali i cementu osiągnęła poziom 
przedwojenny w 1948 r„ surówki żelaza i 
ropy naftowej w 1949 r., węgla w 1947 r., 
obuwia w 1950 r„ tkanin bawełnianych w 
1951 r. Ogólnie biorąc przemysł radziecki 
osiągnął poziom przedwojennej produkcji 
już w 1948 r. Dzisiaj jej poziom jest daleko 
wyższy.

dukcji wygląda ona następująco (na pod-, 
stawie Malenkcwa):

1952 r.
ogólna produkcja 
tkaniny bawełniane

„ wełniane
„ jedwabne 

obuwie skórzane 
masie

produkcj a 
W % w cyfrach 

absolutnych 
160% 
130% (5 mld. m)
160% (190 min. m) 
280% (218 min. m) 
120% (250 min. par) 
170% (330.000 ton)

ponad 200% 
170% 
150% 
160% 
200% 
120% 
160%’ 
170%

Produkcja 
na głowę mieszkańca 

(Produkcja 1952 r. w porównaniu do 1940 r.)' 
energia elektryczna ] ' —
stal 
surówka 
węgiel 
cement 
tkaniny bawełniane 

, wełniane 
papier 
(Tamże str. 33) 

(Dokończenie na str. 4)
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W tym też celu realizowano IV Pięciolat­
kę 1 wytyczono zadania V Pięciolatki. Na­
tomiast w krajach kapitalistycznych, 
zwłaszcza podporządkowanych eksploata­
cyjnemu planowi Marshalla, sp^da pro­
dukcja i liczba zatrudnionych, o czym tak 
mówił Kosygint

Materiały do studiowania XIX Zjazdu KPZR
W latach' 1946—51 uruchomiono 7.000 

Wielkich przedsiębiorstw państwowych, a z 
ogólnej sumy 500 mld. rubli inwestowano 
w samym przemyśle 32Ó mld. rubli. Rozwój 
przemysłu cechuje stały postęp techniczny:

„...W latach powojennych wszystkie ga­
łęzie przemysłu wyposażono w nowe ma­
szyny i mechanizmy, zastosowano dosko­
nalsze procesy technologiczne, wprowadzo­
no racjonalniejszą organizację produkcji. 
Park obrabiarek, dzięki uzupełnieniu no­
wymi, bardziej wydajnymi obrabiarkami, 
zwiększył się w tym okresie 2,2 raza. Kra­
jowy przemysł budowy maszyn tylko w 
ciągu ostatnich trzech" lat wyprodukował 
około 1.600 nowych typów maszyn i mecha­
nizmów.

W walca o dalszy postęp techniczny wiel­
ka rola przypada naszej nauce, która przez 
swoje odkrycia pomaga narodowi radziec­
kiemu pełniej ujawniać i lepiej wykorzy­
stywać bogactwa i siły przyrody. W okresie 
powojennym uczeni nasi pomyślnie roz­
wiązali wiele problemów naukowych o 
wielkim znaczeniu dla gospodarki naro­
dowej. Najważniejszym osiągnięciem nauki 
radzieckiej w tym okresie jest odkrycie me­
tod produkcji energii atomowej. W ten spo­
sób nasza nauka i technika zlikwidowała 
monopol USA w' tej dziedzinie i zadała po­
ważny cios podżegaczom wojennym, któ­
rzy usiłowali wykorzystać tajemnicę pro­
dukcji energii atomowej i posiadania broni 
atomowej jako środek szantażu i zastra­
szania innych narodów...

-Zaszczytne miano laureata Nagrody 
Stalinowskiej nadano 8.4'0 pracownikom 
nauki, przemysłu, transportu i rolnictwa". 
;(„Nowe Drogi", numer specjalny, paź­
dziernik 1952, str. 34, 35 — Malenkow).

Zwycięska wojna ojczyźniana i obecne 
sukcesy gospodarki radzieckiej pozwoliły 
Bułganinowi wypowiedzieć następuj ące sło­
wa:

„I niechaj wiedzą 1 pamiętają panowie 
kapitaliści, że nowa wojna światowa jest 
bardziej niebezpieczna dla kapitalizmu niż 
dla obozu demokracji. Jeśli rozpętają oni 
wojnę, to spotkają się z potężną odprawą 
zbrojną ze .strony wszystkich miłujących 
wolność narodów, które nie b^dą szczędzi­
ły sił, aby raz na zawsze skończyć z kapi­
talizmem". (Tamże, str. 227).

Nastąpił poważny rozwój firzemysłu na 
wschodzie. Jest to wynik realizowania za­
sady oparcia przemysłu o naturalne zaple­
cze surowcowe i zasady wszechstronnego 
rozwoju każdej dzielnicy kraju.

Na terenach wschodnich — na te­
renach nadwołżańskich, na Uralu, Syberii, 
ha Dalekim Wschodzie, w Kazachskiej ŚRR 
i w republikach związkowych Azji Środko­
wej powstała potężna baza przemysłowa 
kraju Ogólna produkcja przemysłowa na 
tych terenach zwiększyła się do 1952 roku 
trzykrotnie w porównaniu z 1940 rokiem. 
W roku 1951 tereny wschodnie dały około 
1/3 całej produkcji przemysłowej ZSRR, 
przeszło połowę całej ilości stali i wyro­
bów walcowanych; prawie połowę całej 
ilości węgla i ropy naftowej i przeszło 40 
procent energii elektrycznej". („Nowe Dro­
gi", numer specjalny, październik 1952 r, 
str. 35),

Sukcesy gospodarki radzieckie] tłuma­
czy wzrost wydajności pfacy,

W okresie od 1940 r. do 1951 r. wy­
dajność pracy w przemyśle wzrosła o 50 
procent, przy czym przyrost produkcji prze­
mysłowej w ciągu tego okresu w 70 pro­
centach uzyskano dzięki wzrostowi wydaj­
ności pracy. Wydajność pracy w budow­
nictwie zwiększyła się w tymże okresie o 
36 procent.

Szybki wzrost wydajności pracy w ZSRR 
jest przede wszystkim wynikiem szerokie­
go zastosowania w gospodarce narodowej 
nowej techniki i nowoczesnych procesów 
technologicznych, wynikiem mechanizacji i 
elektryfikacji produkcji, zwłaszcza zaś me­
chanizacji pracochłonnych i ciężkich ro­
bót, jak również wynikiem lepszej organi­
zacji pracy, wzrostu ogólnego poziomu 
wykształcenia i kultury mas pracujących i 
podniesienia ich kwalifikacji produkcyj­
nych. Socjalistyczny system gospodarki 
otwiera nieograniczone pole dla zastoso­
wania najnowocześniejszej techniki. W 
ZSRR maszyny nie tylko zaoszczędzają 
pracę, lecz równocześnie czynią pracę ro­
botników lżejszą, dzięki czemu w warun­
kach gospodarki socjalistycznej, w Odróż­
nieniu od warunków kapitalizmu, robotni­
cy bardzo chętnie używają maszyn w pro­
cesie pracy, Robotnik radziecki jest bez­
pośrednio zainteresowany w zwiększaniu 
wydajności pracy, wie bowiem; że przez 
to wzmacnia się potęga ekonomiczna ZSRR 
i podnosi się stopa życiowa mas pracują­
cych. Jedność interesów państwa i narodu 
stwarza podwaliny wysokiej wydajności 
pracy społecznej w warunkach socjalizmu". 
(„Nowe Drogi", numer specjalny, paź­
dziernik 1952 r. str. 36—37).

Mechanizacja, automatyzacja (istnieje 
całkowicie zmechanizowana fabryka tło­
ków samochodowych), pełne wykorzysta­
nie urządzeń, ciągła racjonalizacja produk­
cji i dokształcanie kadr technicznych uwa­
runkowały wzrost wydajności pracy i są 
dla nas wskazówką, że polska gospodarka 
powinna zdążać dó tych samych udoskona­
leń pracy.

Zadania gospodarki radzieckiej są da­
leko szers-ze. Wynikają one ze sformuło­
wanego przez Stalina podstawowego prawa 
ekonomicznego socjalizmu, jak i z zadań 
postawionych i nakreślonych w 1946 r.

„W swym historycznym przemówieniu 9 
lutego 1946 r. towarzysz Stalin postawił 
przed narodem radzieckim zadania Zwięk­
szenia poziomu produkcji przemysłowej 
trzykrotnie w stosunku do poziomu przed­
wojennego — osiągnięcia 50 mil. ton wy­
topu surówki, stali — 60 ffiil. toń, węgla — 
500 mii. ton, ropy naftowej — 60 mil. ton.

Tylko pod tym warunkiem można uwa­
żać — mówił tow. Stalin — że hasz a Oj­
czyzna będzie zabezpieczona przed’ wszel­
kimi niespodziankami. Na wykonanie tego 
trzeba będzie chyba trzech nowych pięcio­
latek, jeżeli nie więcej. Lecz dzieła tego 
można dokonać i my tnusiniy gó dokonać". 
(„Nowe Drogi", nr 11 (41), lisf&pad 1952 r. 
str. 29),

„Silny zastój daje się zauważyć również 
we francuskim przemyśle jedwabniczym, 
gdzie tydzień roboczy zredukowano do 20— 
24 godzin. W przemyśle włókienniczym 
Norwegii fabryki pracują 2—3 dni w ty­
godniu. AV Turcji po uchwaleniu przez rząd 
turecki zezwolenia na import tekstyliów 
amerykańskich zamknięto około 50 fabryk 
włókienniczych, robotników zaś wyrzuco­
no na bruk". („Nowe Drogi", numer spe­
cjalny, październik 1952 r., str. 270).

ZSRR realizuje wytyczne A* * 7 pięciolatki, 
które... zakładają nowy, olbrzymi wzrost 
produkcji przemysłowej. Ustalają one, że 
produkcja ta w roku 1955 będzie w przybli­
żeniu o 70 procent wyższa od produkcji ro­
ku 1950. Oznacza to, że wzrośnie ona trzy­
krotnie w porównaniu z rokiem 1940...

...ustalając przeciętne roczne tempo 
wzrostu całej globalnej produkcji przemy­
słowej -w przybliżeniu na 12 proc., przy 
czym tempo wzrostu produkcji środków 
produkcji (grupy ,,A“) na 13 procent, a 
produkcji artykułów konsumpcyjnych (gru­
py ,,B“) na 11 procent.,." („Nowe Drogi", 
Nr 11 (41), listopad 1952 r. str. 30).

„AV piątej pięciolatce założone zostaną 
podwaliny rozwoju produkcji innych no­
wych rodzajów włókien syntetycznych 
o wyższych wskaźnikach jakościowych.

W nowej pięciolatce realizuje śię budo­
wę wielkiej ilości przedsiębiorstw baweł­
nianych, jedwabniczych, odzieżowych, dzie­
wiarskich. garbarskich, obuwniczych oraz 
fabryk sztucznego włókna. Nakłady inwe­
stycyjne zwiększą się blisko 2,5 raza w 
porównaniu z poprzednią pięciolatką. AV 
zakresie samego tylko budownictwa pónad- 
limitówegó, będzie się budowało i przebu­
dowywało ókołó 750 przedsiębiorstw". 
(„Nowe Drogi", numer specjalny, paź­
dziernik 1952 r. str. 274).

„Wzrost produkcji środków produkcji w 
piątej pięciolatce znajduje swój wyraz w 
olbrzymim wzroście produkcji hutnictwa, 
energetyki, wzroście produkcji przemysłów 
decydujących ó rozwoju bazy paliwneą 
wreszcie w olbrzymim wzroście przemysłu 
maszynowego, chemicznego 1 przemysłu 
materiałów budowlanych.

„Podstawą rozwoju przemysłu 1 eałej 
gospodarki narodowej jest hutnictwo" — 
mówił ńa Zjeździe przewodniczący Pań­
stwowej Komisji Planowania, towarzysz 
Saburów.

Dlatego też dyrektywy w sprawie planu 
pięcioletniego ustalają zwiększenie wyto­
pu surówki w stosunku do roku 1950 w 
przybliżeniu o 76 proc., stali — o 62 proc., 
a produkcji wyrobów walcowanych — o 64 
proc. O ogromie tych cyfr świadczy fakt, że 
np. sam przyrost produkcji wyrobów wal­
cowanych przewyższy całą radziecką pro­
dukcję tych wyrobów z roku 1940...

Jesżćzć szybciej niż hutnictwo żelaza i 
stali zwiększy się w ciągu piątej pięciolat­
ki produkcja hutnictwa metali jżićżdląz- 
nych: miedzi — o 90 proc., ołowiu — 2,7 
raza, aluminium — 2,6 rata, cynku — 2,5 
raża itd...

Plan stawia zadania powiększenia pro­
dukcji energii elektrycznej w przybliżeniu 
o 80 proc., czyli zakłada tu tempo przewyż­
szające ogólne tempo wzrostu produkcji 
przemysłowej. Umożliwia to dalsze podnie­
sienie poziomu eletryf ikacji przemysłu, 
pozwala na znaczne rozszerzenie zasto­
sowania energii elektrycznej w rolnictwie 
i dalszy rozwój elektryfikacji transportu...

Paliwo, jak wiadomo, ma kluczowe zna­
czenie dla rozwoju gospodarki narodowej. 
Już w roku 1952 wydobycie ropy naftowej 
dojdzie do 47 milionów tón, czyli będzie 
o przeszło'połowę większe aniżeli w roku 
1940. AVydobycie węgla żaś osiągnie 300 
milionów’ ton, tj. o przeszło 80 proc, wię­
cej aniżeli w roku 1940. AV ciągu pięcio­
latki produkcja ropy naftowej wzrośnie w 
przybliżeniu ó 85 proc., a węgla — o 43 
próć.

Żakłady przemysłu maszynowego do­
starczają sprzętu dla nowych fabryk, dla 
renowacji starych zakładów przemysło­
wych, dla transportu i rolnictwa. Dlatego 
produkcja tego przemysłu musi rosnąć 
szybciej aniżeli produkcja innych gałęzi 
przemysłu. Tej stalinowskiej zasady prze­
strzega ściśle nowy plan pięcioletni. Pro­
dukcja przemysłu maszynowego w ciągu 
pięciolatki wzrośnie dwukrotnie, a w po­
równaniu z czwartą pięciolatką w przybli­
żeniu 4,3 raża, urządzeń dla walcowni — 
2,8 raza, aparatury dla przemysłu nafto­
wego — 5,2 raza. Olbrzymi rozwój prze­
mysłu budowy maszyn odzwierciadla, rów­
noległe z olbrzymim rozmachem elektryfi­
kację, zasadniczą drogę budowy material­
ne - technicznej bazy komunizmu...

... produkcja wielkich i ciężkich obra­
biarek w 1951 roku Zwiększyła się W po­
równaniu z 1940 rokiem 8,1 raza, żaś pro­
dukcja obrabiarek wysokoprecyzyjnych 
kilkadziesiąt razy.

AV latach piątej pięciolatki nastąpi dal­
szy poważny rozwój przemysłu budowy 
maszyn: produkcja obrabiarek wzrośnie w 
porównaniu ź czwartą pięciolatką, jeśli 
idzie o wielkie obrabiarki — w przybliżeniu 
3,6 raza, a produkcja obrabiarek wysoko­
precyzyjnych — 4 razy..." („Nowe Drogi", 
nr 11 (41), listopad 1952 r., str. 30—32).

Przewiduje się zwiększenie wydajności 
wielkich pieców o 32’/» w stosunku do 1950 
roku, a przyrost wydobycia węgla (o 43%), 
osiągnie się w 1/4 przez lepszą eksploa­
tację istniejących kopalń.

Przewiduje się podwojenie produkcji ma­
szyn, z tym, że produkcja różnych rodza­
jów sprzętu wzrośnie kilkakrotnie, ńp. tur­
biny parowe 4,3 raża, aparatura naftowa — 
5,2 rażś. Kładzie się nacisk ńa produkowa­
nie dużych maszyn, np. Uralrhaśż, dla bu­
dowli komunizmu, zwiększa się produkcję 
dźwigów, kilkatónówycfi samochodów ż 
silnikami Dieśld, jak i o napędzie gazowym.

AV przemyśle chemicznym duży Wzrost 
osiąga: kiucżuk syntetyczny o 82%, na­
wozy sztuczne o 85%, cement 2,2 raża.

Od wzrostu produkcji w grupie „A" za­
leży rozwój produkcji „B" (przedrhiótów 
spożycia), tj. przemysł lekki, który rozwinie 
Swą produkcję ogólnie o 70%, w tym tka­
niny bawełniane o 61%, tkaniny wćlniane 
— ó 54%, obuwie skórzane — o 55%, mię­
so — ó 92%, tłuszcze zwićrżęce — o 72%, 
roślinne — o 77%, konserwy — 2,1 faza, 
cukier - kryształ — o 78%. Połowy ryb 
zwiększy się ó 58%. („Nowe Drogi", nr 11 
(41), str. 32).

Ogólna produkcja przemysłowa ZSRR 
w 1955 r. będzie 3 krotnie większa niż w 
1940 roku.

Dla naszego kraju ma olbrzymie zna­
czenie zarówno referat Malenkowa, jak i 
Saburówa. Na ogół realizacja Planu 6-let- 
riego przebiega pomyślnie, ałe są niedo­
ciągnięcia, np. energetyka nie nadąża za 
rozwojem potrzeb, hutnictwo mimo wszyst­
ko nie wykonuje planów, przemysł ma­
szynowy za mało się zmodernizował, nie 
wykorzystuje się pełnej mocy maszyn; bu­
downictwo może się nauczyć od budowni­
czych Pałacu Kultury i Nauki w Warsza­
wie, gdzie kopaczka z półtonowym czer­
pakiem przerzuca dziennie 500 ton ziemi 
(a nie 150). Przemysł musi ulepszyć ja­
kość swej produkcji, brakófóbśtwó ma nie­
raz pozory sabotażu.

„Już na VII Plenum KC PZPR towa­
rzysz Bierut wskazywał na niewykorzy­
stanie mocy produkcyjnej i dał nam żą­
danie mówiąc:

„Należy skończyć z takim stanem rze­
czy, gdy istniejące moce produkcyjne śą 
nie Wykorzystywane. Należy postawić so­
bie za zadanie możliwie najpełniejsze wy-

€. Rolnictwo
Dokonały się tu głębokie zmiany ilościo 

we i jakościowe. „AA7 wyniku realizacji 
kroków podjętych pfżez partię i rząd — 
powiedział Mżlćnków — przeżwyciężono 
pomyślnie w rolnictwie trudności wywo­
łane przez wojnę i wynikłe w 1946 roku 
wskutek silnej póśućhy, tak fż przedwo­
jenny poziom produkcji rolnictwa został 
w krótkim cżasie przywrócony i przekro­
czony".

„Obszary zaśiewów wszystkich roślin 
uprawnych w 1952 r. przekroczyły poziom 
przedwojenny o 5,3 miliona ha".

W bieżącym, 1952 r. globalne zbiory zbo­
ża wyniosły 130 milionów ton. Zbiory psze 
nićy zwiększyły się w porównaniu z 1940 r. 
o 48%.

„W ten sposób problem zbożowy — po­
wiedział Mąlenków — uważany, dawniej 
za najostrzejszy i najpoważniejszy, żo-’ 
stal pomyślnie rozwiązany, rozwiązany 
ostatecznie i raz na zawsze".

40% obszarów uprawnych zajmują roś­
liny przemysłowe, których globalna pro­
dukcja przekroczyła poziom przedwojen­
ny, np. bawełny — o 46%, buraków cuk­
rowych o 31%. Taka wysoka wydajność 
rolnictwa jest możliwa tylko dzięki za­
stosowaniu nowoczesnej techniki i nauko­
wej organizacji pracy.

W porównaniu do 1940 r. moc trakto­
rów wzrosła o 59%, a kombajnów o 51%. 
Nie wolno zapomnieć, że równocześnie wy­
równano straty wojenne. Otworzono 1 516 
nowych MTS (jak u nas POM). Na dużą 
skalę odbywa się mechaniczne Sadzenie 
leśnych pasów ochronnych, przeprowadza 
się olbrzymie prace melioracyjne, zwłasz­
cza na Polesiu, o czym w dyskusji mówił 
Patolicżew:

„Rozwiązanie problemu poleskiego — to 
zasadnicze przeobrażenie przyrody na ol­
brzymim obszarze liczącym przeszło 42 
tysiące kilometrów kwadratowych. Wyni­
kiem rozwiązania problemu poleskiego bę­
dzie oddanie do ,użytku milionów^ hekta­
rów nadzwyczaj żyznych gruntów torfo­
wych. Na samej tylko Białorusi na tere­
nach Niziny Poleskiej uzyska śię do upra­
wy przeszło 3,5 miliona hektarów bagien 
1 gruntów bagiennych. Trudno przecenić1 
znaczenie problemu poleskiego, do roz­
wiązania którego przystępuje nasza partto. 
Należy podkreślić, że w warunkach Biało­
rusi (gdzie wilgotność gleby jest normal­
na) wysoko urodzajne grunty torfowe mo­
gą pod względem swej wydajności rów­
nać się z nawadnianymi gruntami na po­
łudniu kraju. Ażeby rozwiązać problem po- 
leśki, trzeba wykonać kompleks prac hy­
drotechnicznych w dorzeczu Prypeci, a 
mianowicie oczyścić Pfypeć i wznieść 
wały na jej brzegach, uregulować jej do­
pływy przez stworzenie licznych rezerwu­
arów wodnych i przeprowadzenia innych 
prac hydrotechnicznych...

Chciałbym do tego dodać, że odkryte na 
Białorusi na terenie Polesia olbrzymie zło­
ża śoii potasowych stanowią doskonałe u- 
zupełnienie wielkich połaci gruntów torfo­
wych, które takich . właśnie nawozów po­
trzebują". („Nowe Drogi" numer specjal­
ny, październik 1952 r., str. 143 — 144).

Tow. Puzanow z okręgu kujbyszewśkie- 
go mówił:

„...Wysoki poziom wyposażenia technicz­
nego umożliwił zmechanizowanie wszyst­
kich podstawowych robót polnych w 96 — 
98 procentach; sprzęt zbóż w kołchozach 
dokonywany jest już w 95 procentach 
przy pomocy kombajnów". (Tamże, śtr. 
165).

Porównując rozwój wschodnich repu­
blik radzieckich tow. Beria mówił:

„Obecnie na polach kołchozów i sow- 
chozów Uzbeckiej, Kazachskiej, Kirgiskiej, 
Turkmeńskiej i Tadżyckiej ŚRR pracuje 
121 tysięcy traktorów w przeliczeniu na 
traktory o mocy 15 koni mechanicznych, 
23 tysiące kombajnów, 102 tysiące maszyn 
do siewu, uprawy i sprzętu bawełny oraz 
Setki tysięcy innych maszyn i narzędzi rol­
niczych. Pod względem technicznego wy­
posażenia gospodarki rolnej radzieckie re­
publiki wschodnie stoją znacznie wyżej od 
najbardziej rozwiniętych krajów kapitali­
stycznych Europy.

Weźmy choćby stań zaopatrzenia w tra­
ktory. W Uzbekistanie radzieckim na każ­
de 1000 hektarów obszaru zaśiewów przy­
pada 14 traktorów, podczas gdy we Fran­
cji ńa taki ‘śdfti obszar przypada 7 trakto­
rów, a wb AVtosźećh 4 traktory o żnacż*-  
nie mniejszej mocy. Rzecz jasna, źe w za­
granicznych krajach Wschodu ilość trakto­
rów jest zńikóffia. Jbśli w Uzbeckiej SRR 
jeden traktor przypada ńa 70 hektarów ob­
szaru zasiewów, tó w Pakistanie jeden 
traktor przypada ha 9 tysięcy hektorów, w 
Indiach — ńa 13 tysięcy hektarów, w Ira­
nie — na 18 tyśięćy hektarów obszaru za­
siewów.

Wyposażenie socjalistycznego rolnictwa 
w wielką ilość maszyn radykalnie ułatwiło 
pracę chłopów, a w połączeniu z nowoczes­
ną agrotechniką i szerokim rozwojem iry­
gacji zapewniło uzyskiwanie wysokich plo­
nów.

Weźmy np. bawełnę — jedną z czoło­
wych roślin przemysłowych rozwiniętej 
wielokierunkowej gospodarki rolnej ra­
dzieckich republik wschodnich. Zbiory ba­
wełny w 1951 roku wynosiły w tych re­
publikach przeciętnie 21 kwintali z he­
ktara.

W żadnym z krajów świata produkują­
cych brir.ejnę nie ma takich plonów, jakie 

korzystanie istniejących mocy produkcyj­
nych".

„Nasze elektrownie zużywają około 300 
gramów węgla więcej na wyródukówanie 
1 kilowaiogodżiny niż elektrownie Związ­
ku Radzieckiego. Znaczy to, żś gdybyśmy, 
przez modernizację urządzeń kotłowych i 
lepszą gospodarkę Cieplną zbliżyli się do 
radzieckich wskaźników w tej dziedzinie, 
pozwoliłoby to nam zmniejszyć zużycie 
węgla o około 2 miliony ton 
r- ó c z n i e...“

„Gdybyśmy dla przykładu potrafili przy­
bliżyć się do radzieckiego wskaźnika zu­
życia koksu na wyprodukowanie tony su­
rówki, zaoszczędzilibyśmy w jednym roku 
około 400 tysięcy ton koksu". (Mazur — 
„Nowe Drogi", nr 11 (41), listopad 1952 r., 
str. 35, 36).

Towarzysz Bierut wykazał w referacie 
na ATI Plenum KC PZPR jakie zadania 
stoją przed Organizacją gospodarki pol­
skiej.

uzyskali radzieccy producenci bawełny. W 
tymże 1951 roku zbióry bawełny w Egip­
cie wyniosły 11,5 kwintala z hektara, w 
USA — 8,3, w Indiach — 3,4, w Pakista­
nie — 5,2, w Turcji — 7,2, w Iranie — 
4,5 kwintala Z hektara. (Tamże str. 201).

Podjęte prace melioracyjne i irygacyjne 
zwiększają plony w sposób wybitny. „Na­
wodnienie gruntów na samym Kubaniu 
pozwoli uzyskać rócżnie dodatkowo około 
50 milionów pudów ryżu, 10 milionów pu­
dów surowej bawełny, 10 milionów pu­
dów pszenicy (Ignatow).

Poważnie wykorzystano w rolnictwie 
zdobycze nauki. Tow. Aristow ilustrował 
to przykładem Czelabińska:

„AV ciągu szeregu dziesiątków lat koł­
chozy i sowchozy obwodu czelabińśkiego 
osiągały niskie urodzaje, co nie było zja­
wiskiem przypadkowym. Jak wykazało 
ścisłe badanie danych meteorologicznych 
w południowych rejonach naszego obwodu, 
ilość opadów w całym okresie wiosenno- 
letnim jest niedostateczna dla otrzyma­
nia dobrych urodzajów. Wielu pracowni­
ków uważa, że jedynym wyjściem z tej 
sytuacji jest utworzenie kanałów nawad­
niających. Jest to oczywiście bardzo dobre 
wyjście mieć kanały nawadniające, 
lecz państwo nie jest w Stanie zbudować 
ich wszędzie w krótkim cżasie. Jak dowo­
dzi doświadczenie kołchozów i sowchozów 
naszego obwodu, istnieje jeszcze inne 
wyjście. AV ciągu ostatnich trzech lat w 
rejonach obwodu czelabińśkiego uzyskuje, 
się wysokie urodzaje dzięki temu, że prze­
prowadza się siewy wiosenne o przeszło 
miesiąc wcześniej, że wykorzystuje się 
opady nie tylko wiosenne i letnie, iecź i 
całą sumę opadów rocznych, zwłaszcza je­
sienno-zimowych. Kołchozy zaczęły się 
bardziej troszczyć o zatrzymanie śniegu, 
stosując, głęboką orkę, podwyższają nor­
my wysiewu, stosują siew krzyżowy, pod­
grzewają nasiona na słońcu według me­
tody akademika Łysenki, Na pola wy­
wozi się'więcej nawozu. Dało to pozytyw-
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Przegląd wydarzeń międzynarodowych
§

Jednym z najważniejszych etapów 
przygotowawczych do Kongresu Naro­
dów w Obronie Pokoju we Wiedniu by­
ła IV Wszćchzwiązkowa Konferencja 
Obrońców Pokoju w Moskwie. Przy­
kład narodu radzieckiego jest źródłem 
otuchy dla wszystkich narodów walczą­
cych ó pokój. Wśżechźwiążkowa Konfe­
rencja Obrońców Pokoju wyraziła w 
imieniu narodów Związku Radzieckiego 
ich wszechstronne poparcie dla obroń­
ców pokoju na całym świecie. Poparcie 
to ma olbrzymie znaczenie, decydujące 
znaczenie dla losów pokoju na świecie. 
Wynika ono z niezłomnie pokojowej po­
lityki Związku ‘Radzieckiego. Jak bo­
wiem oświadczył towarzysz Stalin, „co 
się tyczy Związku Radzieckiego, to jego 
interesy śą w ogóle nieodłączne 
Sprawy pokoju na całym świecie".

od

PRECZ Z PODŻEGACZAMI 
WOJENNYMI!"
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Narody Związku Radzieckiego nie bo­
ją się pogróżek podżegaczy wojennych. 
Czujnie stoją na straży pokoju- i goto­
we są wszystkim tym, którzy chcieliby 
zakłócić jego pokojową pracę, dać zde­
cydowaną odprawę. Hasło: „Precz ż 
podżegaczami wojennymi!" głoszą na­
rody radzieckie ustami uczestników kon 
ferencji w Moskwie obok hasła: „Niech 
żyje pokój międzynarodowy!" Wsżech- 
związkowa Konferencja Obrońców po­
koju dokonała wyboru delegacji radżlec 
kiej na Kongres Wiedeński. Delegaci ra­
dzieccy mają oświadczyć we Wiedniu, 
że naród radziecki zdecydowany jest 
bronić sprawy pokoju i że gotów jest 
do współpracy że wszystkimi, którzy 
szczerze dążą do zapobieżenia wojnie, 
do wzmocnienia przyjaźni między naro­
dami, do rozszerzenia stosunków ćko- 
nomiczńych i kulturalftych między kra- 
jaifti.

Przygotowania dó Kongresu Naro­
dów w Obronie Pokoju objęły wszyst­
kie kontynenty. Ponad 100 organizacji 
angielskich wyśle swych delegatów na 
Kongres do AViednia. Konferencja w 
Hamburgu pod hasłem: „O pokój i wza­
jemne zrozumienie", wystosowała adres 
powitalny dla Kongresu Wiedeńskiego. 
Ucz&śtnićy tej końferencji, przedstawi­
ciele różnych partii i organizacji Spo­
łecznych, wypowiedzieli się za zwoła­
niem konferencji czterech mocarstw i 
za zj&dndczóńiem Niemiec. Dó Świató-

ne wyniki, ponieważ stworzyło warunki do 
lepszego, bardziej ekonomicznego wyko­
rzystania techniki rolniczej, podniosło wy­
dajność pracy kołchoźników, pracowników 
śowćhozów i ATS. Produkcja zboża stała 
się znaeżnie tańsza". („Nowe Drogi", nr 
spec., śtr. 209).

Dalsze wytyczne V
Ogółem wzrost 

produkcji 
18—20®/. 

60—62% 
45—50% 
‘0-12% 
80—90%

pogłowia bydła 
ówićc
trzody chlewnej 
koni
mięsa 1 słoniny 
6—7 razy.

pięciolatka przewiduje zwiększenieV 1 .
wydajności z hektara;

„...na terenach południowej Ukrainy 
1 Kaukazu Północnego do 20 — 22 kwin­
tali, a na gruntach nawadnianych do 30 — 
34 kwintali, na terenach nadwołżańskich 
do 14 — 15 kwintali i na gruntach nawad­
nianych do 25 — 28.kwintali; w central­
nych obwodach czarnozięmnych do 16 — 
18 kwintali i na gruntach nawadnianych 
do 30 — 34 kwintali, w strefie nieczarno- 
ziemnej do 17 — 19 kwintali; na terenach 
Uralu, Syberii, północno-wschodniego Ka­
zachstanu do 15 — 16 kwintali, na grun­
tach nawadnianych do 24 — 26 kwintali; 
na terenach zakaukaskich do 20—22 kwirj- 
tli i na gruntach nawadnianych do 30 — 
34 kwintali z hektara; zbiorj' ryżu na ob­
szarach nawadnianych doprowadzić do, 
40 — 50 kwintali z hektara.

Dla uzupełnienia potrzeb żywnościo­
wych wielkich miast przewiduje się zakła­
danie ogrodów podmiejskich. AV realiza­
cji planów przeobrażenia przyrody prze­
widuje śię 2 i pół miliona ha lasów koł­
chozowych i śowchozowych oraz 2 i pół 
miliona ha lasów państwowych.

„...Obszar gruntów nawadnianych wzroś­
nie w ciągu pięciolecia o 30 — 35%, a 
gruntów osuszonych o 40 — 45%. Zakła­
da się założenie w kołchozach i sowcho- 
zach do 35 tysięcy stawów i zbiorników 
wodnych". (Tamże, str. 98).

_ Planuje się dalszą racjonalną rejoniza­
cję upraw która zwiększy towarowość go­
spodarstw rolnych. Budowle komunizmu 
ułatwią irygację pói i elektryczną maszy­
nowa pracę rolną. Oczywiście należy także 
zracjonalizować gospodarkę kołchozów, 
lepiej zorganizować pracę.

Przewiduje się coraz większe zastępowa­
nie wymiany towarowej między państwem 

,i kołchozami .wymianę produktów. W ten 
sposób zmniejszy się cyrkulacja towarów 
na rzecz wymiany produktów i przygoto­
wuje się stopniowe przechodzenie do gos­
podarki komunistycznej. Jest to realizacja 
myśli Stalina z „Ekonomicznych proble­
mów socjalizmu w ZSRR". W"tej to my­
śli zaplanowano dalszą mechanizację prac 
rolnych, rozbudowę instytucji kulturalnych 
na wsi. Tow. Stalin uczy, że między in-

wej Rady Pokoju napływają tysiące li­
stów witających Kongres Wiedeński. Li­
sty te pochodzą od ludzi wszystkich 
wyznań i ras, różnych przekonań.

FALA FASZYZMU W USA

ki- 
ba- 
ko- 
od-

AViele listów powitalnych napływa ód 
prostych uczciwych Amerykanów, od 
matek amerykańskich, które domagają 
się położenia 'kresu przelewowi krwi w 
Korei. Sytuacja wewnętrzna USA oraz 
programowe deklaracje nowoobranego 
prezydenta Stanów Zjednoczonych Ei­
senhowera i jego otoczenia wskazują, 
że zwłaszcza w Stanach Zjednoczo­
nych obrońcy pokoju muszą zdobyć się 
na szczególnie wielki wysiłek, by po­
krzyżować. plany imperialistycznych 
podżegaczy wojennych.

Generał Eisenhower w trakcie kam­
panii wyborczej starając się zjednać 
sobie popularność wśród społeczeństwa 
amerykańskiego zapowiedział, że uda 
śię na Koreę, by bezpośrednio zapoznać 
się z sytuacją na tamtejszych frontach 
i doprowadzić do zakończenia wojny. 
Eisenhower istotnie przed kilku dnia­
mi udał się na Koreę. Podróż jego o- 
kreślają korespondenci zagraniczni 
ko „mieszaninę businessu i efektów 
nowych". Eisenhower gruntownie 
dał możliwości rozszerzenia wojny 
reańskiej, a więc postąpił wręcz 
wrotnie niż zapowiadał w dniach kam­
panii wyborczej. Odbył m. m. konfe­
rencję ź wojskowym ’ doradcą Cżang 
Kai-śzeka — generałem Chase, na któ- 
rćj rozważał możliwość użycia wojsk 
kuomintangówśkich przeciwko wojskom 
ludowym. Zdaniem kół japońskich uży- 
cift na Kor&i wojsk Ćżańg Kai-śżeka 
oznaeżałóby rozszerzenie wojny i zmu­
siłoby Japonię do wzięcia w niej czyn­
nego udziału. Wyniki podróży Eisen­
howera wyryołały głośną radość wśród 
wszystkich faśżyśtowśkich organizacji 
USA. Tak np. przywódca faszystow­
skiego Legionu Amerykańskiego — 
Góugh zapowiedział, że podróż Eiśen- 
howera na Koreę doprowadzi do pod­
jęcia przez USA „realistycznej i agre­
sywnej akcji".

Program polityki wewnętrznej Ei­
senhowera to program faśzyzacji życia 
USA. Na Zjeździć Krajowego Stowa­
rzyszenia Producentów (MAM) przed­
stawił ten program przedstawiciel Ei­
senhowera Chamblin. Najważniejszymi 
punktami programu śą:

wzmożenie prześladowań amerykań­
skich sił postępowych;

. A7 pięciolatka przewiduje w rolnlctwli 
zwiększenie zbiorow zbóż 40 — 50% (flj 
tym pszenicy 55 — 65%) surowej bawćł*  
nj' 55 — 65®/o, buraków cukrowych 65 —* 
70%, włókna lnianego 40 — 50%, ziem*  
niaków 40 — 45%, słonecznika 53 — 60’/e 
upraw pastewnych 2 — 3 razy.

pięciolatki w rolnictwie
(w tym w kołchozach)1 _

36—38%
75—80%
85-90%
14—16®/.

mleka 45—50%, wełny 2—2,5 raza, Jaj

nymi i w ten sposób można znieść łatotn^ 
różnice między miastem a wsią (ale ai» 
można myśleć o zlikwidowaniu wszelkich 
różnic).

Podnosił się l będzie się nadał zwię!> 
szał majątek kółci w i zamożność koN 
choźników. Delegat radziecki Mołdawii 
tow. Breżniew ilustrował, że w kapitalw 
stycznej Mołdawii 3/4 chłopów posiadały 
tak mało ziemi, iż mpgla ona ich wyży­
wać nie. dłużej niż przez pół roku, a pół 
miliona robotników rolnych wędrowało po 
Besarabii i poszukiwało pracy. Dzisiaj 
98% chłopów jest w kołchozach i użytku*  
je 99% ziemi, a wydajność rolnictwa moc*  
no wzrosła np. w latach 1946 — 1950 pro*  
dtłkcja zbożowa wzrosła 2,5 raza. Poją*  
wiły się nowe kultury rolne, zaczęto uprali 
wiać bawełnę nieznaną trzy lata temu, i

„Z roku na rok rośnie dochodowość koła 
chozów, wrasta dobrobyt i poziom kultu*  
ralny chłpstwa mołdawskiego. Świadczą d 
tym wzrastające nieustannie dochody pie*  
mężne naszych kołchoźników oraz docno*  
dy w naturze. W ciągu dwóch tylko lat —* 
od roku 1949 do roku 1951 — liczba koł*  

..chozów, które uzyskały dochody przekra*  
czające milion rubli wzrosła blisko 10 
razy. Obecnie w Republice co trzeci koł*  
choz jest milionerem, AMzrostowl ogólnych 
dochodów pieniężnych towarzyszy nia*  
iistanny wzrost niepodzielnych funduszów^ 
kołchozów, które podniosły się z 250 mi*  
lionów rubli w roku 1949 do 683 milionów 
rubli w roku 1951. Umożliwiło to kołcho*  
zom Republiki przeznaczenie wie" kh sum 
na budowę społecznych pomieszczeń dla 
celów produkcyjnych, rezerwuarów wed*  
nych, stawów, elektrowni itd. Już w cią*  
gu ubiegłego roku i pierwszego poirocza 
br. kołchozy zbudowały około 5 tysięcy 
pomieszczeń dla celów produkcyjnych. 
Ponadto 2593 obiektów kołchozowych 
znajduje się w końcowej fazie budowy. 
AVzroStowi gospodarki społecznej ko’ 
zów towarzyszy nlęustany wzrost debr >*  
bytu materialnego kołchoźników, Jeśli w, 
roku 1949 kołchoźnicy otrzymali za dnió Y*  
ki obrachunkowe oprócz opłaty w naturze 
110 milionów rubli to w roku 1951 o.trzy*  
mali 567 milionów rubli". („Nowe Drógi% 
numer specjalny, październik 1952 r„ str*  
180), ..
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więc możliwość rozpętania przez mo­
nopole fali drożyzny;

zaostrzenie ustawy Tafta-Hartleya. 
Zaostrzenie to ma polegać na ógr.ani- 
czefiiu prawa umów zbiorowych i ogra­
niczeniu prawa rokowań o umowie zbio­
rowej. Jest tó więc zapowiedź zaostrze­
nie antyrobotniczego kursu dotychcza­
sowej administracji w Waszyngtonie.

PORAŻKA AGENTA 
IMPERIALISTYCZNEGO

AV tych dniach kiedy Eisenhower pod 
osłoną tłumów lisynrhanowskiej poli­
cji pódróżęwał po Korei, jego główny 
agent w Europie Konrad Adenauer po­
niósł nową klęskę. . Musial on sam wy- 

- stąpić ż wnioskiem o odroczenie osta­
tecznej ratyfikacji układu ogólnego. 
Zmusiły go do tego nastroje panujące 
wśród społeczeństwa Niemiec Zachod­
nich. Była to niespodzianka dla całej 
prasy imperialistycznej. Prasa amery­
kańska przed rozpoczęciem debaty nad 
układem ogólnym wyrażała zawczasu 
przekonanie, że układ ogólny będzie 
bez przeszkód ratyfikowany. Najpoważ­
niejszy dziennik amerykańskich mono­
poli — „New York Herald Tribune" pi­
sał: „Oznacza to, że kanclerz Adenauer 
kieruje Niemcami Zachodnimi w ten 
sposób, by je włączyć do zdrowego sy­
stemu zachodnio - europejskiego — o- 
pierać się na mocnej bazie i służy przy­
kładem innym kandydatom do wpólno- 
ty europejskiej".

Stało się inaczej. Nastrój panujący 
na ulicach miast zachodnio - niemiec- 3 
kich, gwałtowność opozycyjnych wystą­
pień w samym Bundestagu oraz Infor­
macje. że Trybunał Konstytucyjny nie 
jest skłonny uznać zgodności układu 
ogólnego z konstytucją zmusiły Adena- 
uera do złożenia wniosku o odroczenie 
terminu głosowania nad ratyfikacją aż 
do orzeczenia Trybunału Konstytucyj­
nego. Decyzja Adenauera jest drugą 
z kolei porażką tego imperialistycznego 
agenta w jego zabiegach o ratyfikację 
układu ogólnego. Rzecz jasna Adenauer 
nie zrezygnuje z nich, Niemniej jednak 
cala prasa zachodnio - europejska u- 
waża, że odroczenie ratyfikacji jest po­
ważną prestiżową por-ażką Adenauera. 
Proamerykańśki dziennik, ukazujący się 
w Zachodnich Niemczech „Der Tngć- 
spiegei" załamuje ręce z rozpaczy pi- 
sząc q „czarnym piątku". Szwajcarska 
gazeta „Die Tat“ stwierdza, że odrocz**  
nie ratyfikacji „Jest zastraszającą ozna­
ką słabości rządu Adenauera". ą
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GŁOS NAUCZYCIELSKI Sir. 5

w walcz & wyimbkb /w/wcjrza/wos b wychowania

Ocena wiadomości aczaiów Jak zwalczam chuligaństwo
OCENY wystawione uczniom w wyniku 

badania ich wiadomości są ważnym 
czynnikiem w walce o dobre wyniki nau­
czania i wychowania. Największe znacze­
nie mają one dla samych uczniów. Wska­
zując, w jakim stopniu zosta< przez nwji 
przyswojony materia! programowy i jakie 
mają braki w opanowaniu poszczególnjch 
tematów, mobilizują ich do większych wy­
siłków w nauce. Systematyczne sprawdza­
nie i ocenianie wiadomości ma wielką war­
tość wychowawczą. Zmusza uczniów do 
pilnego, codziennego odrabiania zadań do­
mowych, wzmacnia poczucie odpowiedzial­
ności za wykonanie powierzonych zadań, 
Wyrabia silną wolę i charakter.

Niemniejsze znaczenie mają oceny dla 
samych nauczycieli. Wskazują im one, ja­
kie partie materiału zostały lepiej, a jakie 
gorzej opanowane przez młodzież, ujaw­
niają braki w wiadomościach poszczegól­
nych uczniów i tym samym są bodźcem 
do stałego doskonalenia metod pracy.

.Również i dla władz szkolnych oceny 
nie są bez znaczenia, gdyż dają odpowiedź 
na pytanie, z jakim wynikiem został przez 
szkoły zrealizowany program nauczania, i 
ułatwiają wyciąganie wniosków i uogól­
nień dotyczących pracy szkół i nauczycieli 
w skali krajowej.

Aby jednak oceny spełniały swą rolę w 
pracy dydaktycznej i wychowawczej .szko­
ły, muszą one odpowiadać pewnym okre­
ślonym wymaganiom.

PO pierwsze —• muszą być wynikiem za­
stosowania w stosunku do każdego 

ucznia wszystkich rodzajów badania i oce­
niania wiadomości przyjętych w praktyce 
szkolnej: 1) badania wstępnego, 2) bieżą­
cego, 3) periodycznego, 4) okresowego i 
5) sumarycznego.

WSTĘPNE badanie wiadomości prze­
prowadza nauczyciel w chwili objęcia kla­
sy celem zorientowania się w stopniu opa­
nowania materiału programowego z ubie­
głego roku przez uczniów, aby im pomóc 
w uzupełnieniu ujawnionych braków. Np. 
kol. Zofia Gusta — nauczycielka jęz. pol­
skiego w VII Liceum Ogólnokształcącym 
w Łodzi zaczyna pracę z nową klasą ocj 
gruntownego zbadania wiadomości ucz­
niów. Czyni to nie tylko po to, aby wy­
ciągnąć wnioski do swojej pracy w tej kla­
sie, ale również do pracy kolegów, którzy 
uczyli tę klasę przed nią.

BIEŻĄCE badanie wiadomości polega 
na systematycznym odpytywaniu i ocenia­
niu wiadomości uczniów z dnia na dzień. 
Ten rodzaj badania wiadomości ma naj­
większą wartość wychowawczą, ponieważ 
zmusza uczniów do codziennego odrabia­
nia lekcji, uczy ich pilności i systematycz­
ności w pracy.

Doświadczeni nauczyciele starają się od- 
pytać na każdej lekcji jak największą ilość 
uczniów, jednakże jeden czy dwaj ucznio­
wie otrzymują pytania o szerszym zakre­
sie tematu, by nauczyciel uzyskał podsta­
wę do wystawienia oceny. Nazwiska, ucz­
niów, którzy mają być pytani, nauczyciele 
zaznaczają przed lekcją w konspekcie lek­
cyjnym.

Na przykład kol. Aleksandra Sachady- 
niuk, naucz, historii w 1 liceum ogólno­
kształcącym im. Kopernika w Łodzi, na

Praca ZOZ w szkole radzieckiej
Powodzenie w pracy szkoły zależy w du­

żej mierze od siły i zwartości kolektywu 
nauczycielskiego, od tego, w jakim stop­
niu wszyscy członkowie tego kolektywu 
poczuwają się do odpowiedzialności za po­
wierzone im zadania, za wspólne dzieło — 
nauczanie i wychowanie młodzieży w du­
chu komunizmu.

Zadaniem ZOZ jest scemetnowanle ko­
lektywu nauczycieli, wychowawców i pra­
cowników technicznych szkoły przez zmo­
bilizowanie ich wysiłków dla realizacji za­
dań postawionych przez partię i rząd. Ra­
da miejscowa może wiele zdziałać okazu­
jąc pomoc szkolnej organizacji partyjnej w 
jej pracy nad podniesieniem poziomu ideo­
wo - politycznego kolektywu. Zachęcenie 
wszystkich członków kolektywu nauczy­
cielskiego, członków związku zawodowego 
do systematycznej pracy samokształcenio­
wej w celu poznania marksizmu - lenini- 
zmu, troska o to, aby każdy nauczyciel u- 
zupelniał swe wiadomości pedagogiczne, 
interesował się doświadczeniami przodu­
jących pedagogów, studiował je i opano­
wywał — jest ważnym zadaniem zakłado­
wej organizacji związkowej.

Jednocześnie nieodzowne jest przyczy­
nianie się do poszerzenia kulturalnego i 
naukowego horyzontu nauczyciela i każde­
go członka związku zawodowego. Prze­
gląd wydarzeń międzynarodowych, referat 
na tematy polityczne lub naukowe, dysku­
sja nad metodami i problemami naucza­
nia i wychowania, dyskusja nad przeczy­
taną now’ą książką lub artykułem z ga-

...Nauczycielstwo gtn. Kompina, pow. 
łowicki, otrzymało przydziałowy węgiel 
(po 500 kg) składający się z piasku 
i kamienia kopalnego, choć przepis wy­
maga, aby 4/5 stanowił węgiel dobry, 
a tylko 1/5 — węgiel niesortowany?

Komisja Egzaminacyjna przy 
PWSP w Krakowie i Gdańsku dotych­
czas nie wydała dyplomów dla nauczy­
cieli szkół średnich ogólnokształcących, 
którzy rok temu zdali egzaminy uprosz­
czone?

... Prezydium GRN w Orzyszu, pow. 
Pisz, nie zaopatrzyło dotychczas w opał 
szkoły w gromadzie Ublik?

Ogłoszenia drobne
Posmikuję nauczyciela Mikołaja Nowickie­

go, któi-y do 1939 rtfku uczył we wsi Wyła­
zy w byłym powiecie pińskim. Romuald 
Darowicki, wići Swidwowiec, p-ta Trzciel, 
pow. Międzyrzecz.

Zgubiono legitymację służbową nr 19036 
wydaną przez Wydział Oświaty Prezydium 
PRN w Mławie na nazwisko Jan Skonie- 
pzek.

każdej lekcji wciąga do odpowiedzi całą 
klasę, ale „na ocenę" pyta co najmniej 
dwóch uczniów. „Wzywam ich na środek 
klasy, do tablicy — mówi -- aby podkre­
ślić wagę tego momentu i aby wykluczyć 
mu*-'-iwość  p<.-dpowiad&nia“.

*'iestety, °ie wszyscy nauczyciele doce­
niają znaczenie stawiania ocen uczniom 
na każdej lekcji. Na przykład kol. Taratu- 
ta na lekcji jęz. rosyjskiego w szkole TPD 
nr 1 w Olsztynie przeprowadzonej dnia 
14.XI.1952 r. pytał, lecz nie wystawi! oceny 
ani jednemu uczniowi. To samo było na 
lekcji nauki o Konstytucji prowadzonej 
przez kol. 'A. Kowalską w kl. XI szkoły 
ogólnokształcącej stopnia licealnego w Iła­
wie.

Brak systematycznego oceniania wia­
domości uczniów z lekcji na lekcje prowa­
dzi do masowego pytania ich w ostatnich 
dniach przed końcem okresu, co powoduje 
powierzchowność w badaniu wiadomości i 
wpływa hamująco ną realizację programu 
nauczania. Taki sposób oceniania wpływa 
poza tym ujemnie na uczniów, którzy —- 
nie pytani przez cały okres — zaniedbują 
się w,nauce, a potem muszą nadrabiać za­
ległości.

PERIODYCZNE badanie i ocenianie 
wiadomości stosowane jest w związku z 
wyczerpaniem całych rozdziałów’ programu 
'ab obszerniejszych tematów; wówczas 
uczniowie przeważnie piszą wypracowania 
piśmienne lub odpowiadają ustnie z więk­
szej partii materiału, a nauczyciel ocenia 
ich wiadomości.

"OCENA OKRESOWA stanowi podsu­
mowanie pracy za cały okres. Nie może 
ona być jednak wynikiem wyprowadzenia 
średniej arytmetycznej z bieżących ocen. 
Jeżeli więc uczeń miał w ciągu okresu 
przeważnie oceny niedostateczne, pod ko­
niec okresu zaś opanował materiał, należy 
mu się ocena dodatnia. I odwrotnie, jeżeli 
uczeń przez pewien czas otrzymywał stop­
nie nawet bardzo dpbre, a pod koniec o- 
kresu zaniedbał się i zupełnie nie opano­
wał większej partii materiału, powinien o- 
trzymać ocenę niedostateczną. Ocena do­
stateczna za okres wskazuje bowiem, że 
uczeń opanował CAŁY MATERIAŁ co naj­
mniej dostatecznie.

Niektórzy nauczyciele „za karę" obniża­
ją ocenę okresową uczniom, którzy wyka­
zują dobrą znajomość materiału, mimo że 
nie pracowali systematycznie. Np. kol. Za­
krzewski, dyrektor I Liceum Ogólnokształ­
cącego im. Kopernika w Łodzi, mówi: 
„Jakże można postawić za okres ocenę do­
brą lub bardzo dobrą uczniowi, który w 
ciągu okresu bumclował, a dopiero w koń­
cu opanował materiał? Takiemu uczniowi 
obniżam ocenę". Trudno zgodzić się z kol. 
Zakrzewskim. Ocena wystawiona uczniom 
jest obiektywnym wskaźnikiem wiadomoś­
ci, zaś pilność i inne przymioty brane są 
pod uwagę przy ocenie sprawowania ucz­
nia.

Każda ocena okresowa musi być oparta 
na kilku ocenach bieżących i nie może być 
wynikiem jednorazowego pdpytania lub 
oceniania jednego zadania szkolnego wy­
konanego pod koniec okresu.

SUMARYCZNE badanie i ocenianie wia­
domości stosowane jest pod koniec roku 

zety — wszystko to będzie sprzyjało wy­
tworzeniu w szkole atmosfery twórczej 
pracy.

Wypróbowanym sposobem podniesienia 
poziomu ideowo - politycznego członków 
związku, rozwinięcia ich samodzielności i 
inicjatywy są zebrania ogólne.

Tam gdzie rady miejscowe doceniają 
znaczenie zebrań ogólnych, dobrze przemy­
ślą porządek ich obrad i nal życie je przy­
gotują — przebiegają one sprawnie i dają 
uczestnikom wiele korzyści.

Nauczyciele i personel techniczny szko­
ły’ wypowiadają się na temat wydarzeń 
kulturalnych, politycznych i gospodar­
czych, rozgrywających się w kraju i za 
granicą, a także na tematy związane z 
pracą szkoły. Rozważając sprawy sygna­
lizowane przez kierowników szkól, człon- 
kowie, ZOZ śmiało krytykują błędy i ob­
myślają sposoby ich usunięcia.

Walka o wyniki nauczania jest najważ­
niejszą częścią działalności ZOZ. Nie-' 
słusznie postępują te ogniwa związkowe,, 
które obojętnie traktują osiągnięcia i nie­
powodzenia członków kolektywu w pracy 
zawodowej. Nie powinno się przechodzić 
do porządku dziennego nad zią pracą po- 
szczególnych nauczycieli. ZOZ winny za­
interesować się, dlaczego nauczyciele nie 
osiągają należytych wyników w nauczaniu, 
dlaczego w klasie jest słaba dyscyplina, 
czemu pewna część uczniów z tej lub in­
nej klasy przestała uczęszczać do szkoły. 
Wyjaśnienie przyczyn tych zjawisk i za­
stosowanie środków zaradczych Jest je­
dnym z obowiązków ZOZ. Opieszałych i 
niestarannych nauczycieli należy ostro 
skrytykować na zebraniach wytwórczych 
niedoświadczonym — zabezpieczyć pomoc 
i radę, co mają czynić, aby osiągnąć lep­
sze rezultąty.

Walka z niedostatecznymi wynikami na­
uczania i drugorocznością wymaga poważ­
nych wysiłków ze strony kierownictwa 
szkoły i kolektywu nauczycieli. ZOZ po­
trafi pomóc w tej trudnej i skomplikowa­
nej sprawie tylko wówczas, jeśli komisja 
szkolno - pedagogiczna będzie ‘analizować 
proces naukowo - wychowawczy, jeśli bę­
dzie się opierać na doświadczeniach przo­
dujących nauczycieli i upowszechniać ich 
metody pracy. Niepodobna pominąć zna­
czenia narad wytwórczych w walce o pod­
niesienie pracy szkolnej. Rozwijają one 
twórczą inicjatywę nauczycieli, pomagają 
rzeczowo i śmiało przedyskutować najpil­
niejsze zagadnienia pracy szkolnej oraz 
ujawnić pozytywne i ujemne objawy w 
pracy kolektywu i poszczególnych nauczy­
cieli. Narady produkcyjne ułatwiły kolekty­
wom wielu szkół rozwiązanie szeregu trud­
nych i aktualnych problemów pracy szkol­
nej.

Poważne rezultaty osiągnęła dzięki na­
radom wytwórczym szkoła we wsi Środ­
kowy. Alens, ordyńskiego rejonu, obwodu 
nowosybirskiego. ZOZ tej szkoły dała 
przykład właściwego wykorzystania na­
rad wytwórczych dla usunięcia niedoma­
gali w pracy poszczególnych nauczycieW 
i zastosowania w praktyce doświadczeń 

szkolnego tylko w tych klasach, (w których 
przeprowadzane są egzaminy. Ale i w tych 
klasach, w których nie ma jeszcze egza­
minów, ocena roczna nie może być mecha­
nicznie wyprowadzona jako średnia aryt­
metyczna z not okresowych, lecz musi być 
wskaźnikiem wiadomości uczniów z zakre­
su całego materiału programowego. Jeżeli 
więc np. uczeń na pierwsze trzy okresy 
miał z jakiegoś przedmiotu nawet bdb., na 
czwarty zaś niedostateczny, to nie może 
on tak długo otrzymać rocznej oceny do­
statecznej, aż nie wykaże się znajomością 
materiału przerobionego w ostatnim okre­
sie.

DRUGIM warunkiem, jakiemu mają od­
powiadać oceny, aby spełniły swą ro­

lę w pracy dydaktycznej i wychowawczej 
szkoły, jest ich JAWNOŚĆ.

Jawny sposób oceniania wiadomości ucz­
niów już szeroko stosowany jest w na­
szych szkołach. Polega on na tym, że bez­
pośrednio po odpowiedzi nauczyciel komu­
nikuje uczniowi ocenę i uzasadnia ją, da­
jąc wskazówki, jak ma pracować w domu, 
aby otrzymać jeszcze lepszą notę.

Jednakże w sposobie jawnego wystawia­
nia ocen dają się zaobserwować w naszych 
szkołach dość liczne wypaczenia. Oto nie­
którzy nauczyciele przy wystawieniu oce­
ny rozwijają dyskusję nad jej słusznością 
wśród uczniów. Na przykład kol. D. Stasz 
— naucz, szk. podst. nr 5 w Opolu na lek­
cji Konstytucji rozwinął debatę nad słusz­
nością oceny wystawionej uczniowi. Liczył 
ilość głosów za i przeciw, wysłuchując 
najpierw motywacji dziecięcej.

Wciąganie klasy do współdecydowania o 
ocenie ■wystawionej uczniowi przez nau­
czyciela godzi w podstawową zasadę dy­
daktyki socjalistycznej, stwierdzającej, że 
centralną figurą w procesie nauczania jest 
nauczyciel — i tylko on powołany Jest do 
oceniania wiadomości ucznia.

Ze sprawą jawności ocen wiąże się ich 
zapisywanie. I tu panuje, niestety, wielki 
nieporządek w naszych szkołach. W więk­
szości szkół prowadzona jest „potrójna 
buchalteria". Ocenę stawia się w dzienni­
ku, w notesie nauczyciela i w dziennicz­
kach uczniowskich. Mimo że oficjalnym do­
kumentem szkolnym jest dziennik lekcyj­
ny, nauczyciele odnoszą się z większym 
zaufaniem do swego notesu. Wspomniana 
już kol. Zofia Gusta sama stawia ocenę w 
notesie, a wystawienie tej samej oceny w 
dzienniku powierza specjalnie do tego celu 
wyznaczonemu uczniowi. Niektórzy nau­
czyciele zapisują ocenę w dzienniku lek­
cyjnym dopiero po lekcji albo po kilku 
lekcjach, a w notesie — bezpośrednio po 
odpowiedzi. Brak zaufania do dziennika 
lekcyjnego nauczyciele tłumaczą możli­
wością wycierania i przerabiania not przez 
uczniów. Takie podejście do sprawy należy 
uznać za błędne. Prywatny notes nauczy­
ciela nie może być traktowany jako źródło 
informacji dla władz szkolnych o stopniu 
opanowania materiału programowego 
przez uczniów, jest to najwyżej informator 
dla nauczyciela do użytku domowego, na 
przykład przy przygotowaniu się do lekcji. 
Oficjalnym jednak dokumentem jest dzien­
nik i dlatego oceny winny być wpisywane 

przodujących kolegów. Oceniano np. pra­
cę przodującego Wychowawcy klasowego 
— kol. Szypilowa, pracę nauczycieli- języ­
ka rosyjskiego — kol. Minerałowej. Praca 
każdego z tych nauczycieli była uprzednio 
starannie badana przez członków ZOZ, 
którzy dzięki temu dokładnie zapoznali się 
z metodami pracy bardziej doświadczonych 
kolegów, aby zastosować je we własnej 
praktyce.

W szkole tej na naradach wytwórczych 
podejmowane są odpowiednio przemyślane 
uchwały, które następnie wprowadza się 
w życie, a komisja naukowo - pedago­
giczna kontroluje ich wykonanie.

Dzięki skutecznie realizowanym uchwa­
łom i trafnej ocenie niedomagari szkoły, 
narady wytwórcze cieszą się wielkim uz­
naniem wśród wszystkich kolegów.

Nie spełniają sivego zadania takie ZOZ, 
które nie popularyzują doświadczeń przo­
dujących nauczycieli, w których komisje 
naukowo - wychowawcze rzadko ingerują 
w pracę słabszych nauczycieli. Należy oce­
niać na naradach wytwórczych pracę nau­
czycieli nie osiągających dobrych wyni­
ków nauczania i wychowania. Krytyka ich 
pracy w twórczej atmosferze narady i 
życzliwa pomoc ze strony kolektywu wiele 
może zmienić na lepsze.

ZOZ i jej komisja naukowo - wychowaw­
cza mogą ponadto stać się prawdziwymi 
organizatorami współpracy szkoły z do­
mem, współpracy, która przyczyni się do 
pełnej realizacji obowiązku szkolnego i 
podniesienia poziomu pracy naukowo-wy- 
clnwawczej szkoły. ZOZ wielu szkół Mos­
kwy, Leningradu i innych miast rozwinęły 
pracę wśiód rodziców, zwłaszcza w dzie­
dzinie ich pedagogizacji. Rady zakładowe 
fabryk, przedsiębiorstw przemysłowych i 
zarządów wspólnie z ZOZ szkół organizu­
ją zebrania, ną których wygłaszane są od­
czyty i pogadanki omawiające problemy 
pedagogiki współczesnej. Organizuje się 
lektoraty dla rodziców, nauczyciele wygła­
szają referaty i prowadzą dyskusje na te­
maty pedagogiczne w klubach i świetli­
cach fabrycznych.

Wielkie 1 różnorodne są zadania i obo­
wiązki ZOZ oraz poważna jej rola w ko­
lektywie nauczycielskim. Podniesienie po­
ziomu ideowo - politycznego i kwalifikacji 
zawodowych nauczyciela, jego praca i 
działalność społeczna, jego odpoczynek i 
wczasy, jego potrzeby kulturalne oraz wa­
runki socjalno - bytowe — wszystko to 
powinno znaleźć się w orbicie zaintereso­
wali ZOZ.

Powiatowe i wojewódzkie ogniwa związ­
ku zawodowego mają przed sobą ważne 
zadanie wychowania aktywu ZOZ, tak aby 
umiał on dostrzec znaczenie zadań, jakie 
stoją przed organizacją związkową każ­
dej szkoły, i umiejętnie je realizować. W 
centrum uwragi powiatowych i wojewódz­
kich ogniw związkowych zawsze znajdo­
wać się winna praca ZOZ stanowiąca pod­
stawę rozwoju ruchu zawodowego.

Na podstawie czasopisma , Uczitiel- 
skaja gazjeta" nr 28 z 1952 r. 

opracował H. Dąbrowicz 

do dziennika przez nauczyciela na lekcji; 
uczniowie nie powinni mieć dostępu do 
dziennika.

Należy przy tym stwierdzić, że nasze 
dzienniki lekcyjne nie rozwiązują najlepiej 
sprawy wpisywania ocen; w 8 rubrykach 
przeznaczonych do tego celu nauczyciel 
nie ma możliwości wpisania wszystkich 
ocen wystawionych w ciągu okresu — z 
uwzględnieniem dat. Te ostatnie zaś są 
niezbędne dla kontroli sposobu oceniania 
wiadomości przez nauczyciela. Mając 
przed sobą datę i ocenę, wizytator ma 
możność zapytać ucznia o określony temat 
i stwierdzić, czy nauczyciel sprawiedliwie 
ocenił jego wiadomości. Nasze dzienniki, 
niestety, nie dają tej możliwości.

Mówiąc o zapisywaniu ocen przez nau­
czycieli, warto wspomnieć o niejednolitej 
skali ocen, stosowanej przez rozmaite 
szkoły. Oficjalnie obowiązuje u nas czte­
rostopniowa skala ocen: bdb., db., dst. 
ndst., faktycznie zaś nauczyciele stosują 
12 stopniową skalę ocen, posługując się 
plusami i minusami (jeden, dwa i trzy mi­
nusy). 1 w tej sprawie nie powinno być 
niedomówień i niejasności. Naszym zda­
niem — pięciostopniowa skala ocen przy­
jęta w szkole radzieckiej rozwiązuje spra­
wę, a plusy i minusy powinny zniknąć z 
oficjalnych dokumentów szkolnych, a z 
czasem i z notesu nauczyciela.

GŁÓWNYM ■warunkiem, jakiemu mają 
odpowiadać oceny, aby spełniły swą 

rolę w procesie dydaktyczno - wychowaw­
czym, jest ich OBIEKTYWNOŚĆ. Obiek­
tywną nazywamy taką ocenę, która jest 
ścisłym wskaźnikiem faktycznych wiado­
mości uczniów. Taką ocenę, otrzymujemy 
w wyniku stosowania jednakowych wyma­
gań w stosunku do wszystkich uczniów, 
niezależnie od ich zdolności, pilności, wa­
runków domowych itp.

W tej dziedzinie istnieją u nas poważne 
wypaczenia, wypływające z pomieszania 
pojęć indywidualnego podejścia do ucznia 
z subiektywnością w ocenianiu wiadomoś­
ci, jak również z pomieszania oceny ze 
sprawowania z oceną jakości opanowania 
materiału programowego. Bardzo często 
można usłyszeć taką wypowiedź nauczy­
ciela: „Jakże ja mogę stawiać te same wy­
magania tępemu uczniowi, który musi wło­
żyć dużo wysiłku, by opanować materiał, 
i bardzo zdolnemu, któremu to przychodzi 
bardzo łatwo? Podejście do uczniów przy 
stawianiu ocen musi być indywidualne". 
Nic nie może być bardziej błędnego. Indy­
widualne podejście do ucznia powinno wy­
rażać się w otoczeniu opieką mniej zdol­
nego, w okazaniu mu pomocy w godzinach 
pozalekcyjnych, nie posiadającemu zaś do­
brych warunków domowych — w zorgani­
zowaniu możliwości odrabiania lekcji w 
świetlicy itp., nie zaś w zmniejszaniu wy­
magań w stosunku do niego.

Pilność lub brak pilności należy uwzględ 
nić przy ocenie sprawowania, zaś w stwier­
dzeniu faktu, czy uczeń umie, ile umie i 
jak umie, nie wolno stosować indywidual­
nego podejścia. Musimy stawiać uczniom 
obiektywne, jednakowe dla wszystkich wy­
magania, zawarte w programie nauczania 
ewent. w kryteriach ocen.

Oceny wystawione subiektywnie przesta- 
ją być wskaźnikiem wiadomości uczniów. 
Co więcej — stają się wskaźnikiem nie­
ścisłym, fałszywym, wprowadzającym w 
błąd uczniów, nauczycieli, dyrekcję, wła­
dze szkolne i rodziców co do faktycznego 
stanu wiadomości ucznia.

Nie osiągniemy jednakże pełnej obiek­
tywności ocen, dopóki nie zostaną u nas 
opracowane jednolite kryteria ocen dla 
poszczególnych przedmiotów nauczania we 
wszystkich klasach jak również dla ust­
nych i piśmiennych odpowiedzi uczniów. 
Jest rzeczą ze wszech miar pożądaną, aby 
Ośrodek Badań Pedagogicznych w War­
szawie przyspieszył swe prace nad kryte­
riami ocen i jak najszybciej rozwinął dys­
kusję nad ich przydatnością, wciągając do 
niej szerokie rzesze nauczycielskie.

IDA ALTSZULER

Komitety rodzicielskie pomagają w walce 
o wyniki nauczania i wychowania

(przegląd listów do Redakcji)

O OCENIAJĄC wielkie znaczenie pomo­
cy komitetów rodzicielskich w walce 

o wyniki nauczania i wychowania mło­
dzieży, liczne szkoły wciągnęły je do 
współpracy. Komitety rodzicielskie uświa­
damiają sobie coraz lepiej konieczność 
niesienia tej pomocy, o czym świadczą 
wyniki ich .pracy. Na temat ten wpłynęły 
do Redakcji listy od następujących kole­
gów: K. Piętki — Ciepłowody, M. Szur- 
gott — Żyrardów, A. Hermana — Wał­
brzych, A. Koprowskiej — Pastuchów, pow. 
Świdnica, J. Dąbrowskiego — Poznań, K. 
R. — Orzechowo, pow. Września, i in.

KOMITETY rodzicielskie wzięły poważ­
ny udział w walce o wyniki naucza­

nia. Najczęściej stosowaną przez nie for­
mą jest uczęszczanie na lekcje. W Szkole 
Podstawowej nr 9 w Kaliszu — jak fi­
sze kol. .1. Dąbrowski — członkowie KR 
bardzo często odwiedzają lekcje — co 
wpływa na zmniejszenie ocen niedosta­
tecznych młodzieży. Jeżeli uczeń otrzyma 
dwójkę z odpowiedzi, członek KR wspólnie 
z nauczycielem bezpośrednio po lekcji ba­
dają przyczyny. Bywa też tak, że KR za­
chęca rodziców uczniów leniwych, by uda­
wali się na lekcje i osobiście stwierdzili 
jakość Wypowiedzi dziecka. Uczeń wsty­
dzi się wówczas, że niestarannie przygo­
tował lekcje, a rodzice dokładają wysił­
ków, by lepiej się uczył.

Jeżeli zaś rodzice pracują, członkowie 
KR odwiedzają ich wieczorem, by omówić 
sprawę postępów dziecka 'w nauce. Tak 
jest właśnie w Szkole Podstawowej w 
Powierciu. Ponadto członkowie KR przy 
tej szkole poznali warunki domowe każ­
dego ucznia, a następnie na zebraniu omó­
wili wspólnie z nauczycielami sprawę or­
ganizacji pracy domowej ucznia. W wie­
lu szkołach w Poznaniu komitety rodzi­
cielskie żywo interesują się frekwencją 
dzieci i uświadamiają rodziców, by nie za­
trzymywali dzieci w domu bez istotnie 
ważnych przyczyn, jak np. choroba dziec­
ka, Podobnie jest w Szkołę Podstawowej

Pewnego razu odwiedził mnie w godzi­
nach zajęć miejscowy dróżnik. Zdziwiłem 
się tym bardzo, ponieważ wiedziałem, że 
jest on sumienny i nigdy nie pozwala so­
bie na pogawędkę podczas pracy. Widocz­
ne na jego twarzy podniecenie wskazywa­
ło, że ma mi zakomunikować rzeczv ważne.

Jeszcze poprzedniego dnia stała na 
przydrożnym placyku pryzma kamieni ob­
jętości 2 m3, a dziś..

Oto wszystkie kamienie znalazły się na 
dnie głębokiego przepustu, odprowadzają­
cego wodę z położonego tuż przy szosie 
stawu. Lżejsze kamienie potopiono w sta­
wie. Śluza i przepust prawie nie działały.

Sprawcami byli wracający że szkoły 
chłopcy. Pewien, przejeżdżający szosą o- 
bywatel widział ich chuligańską robotę, 
ale... nie interesowało go to i /nie próbo­
wał ustalić nazwiska sprawców.

I oto wyłoniły się równocześnie dwa po­
ważne problemy: chuligański wybryk mło­
dzieży i postawa dorosłego obywatela, 
którego nie zainteresowało społeczne szko­
dnictwo.

Wynotowałem nazwiska tych, chłopców 
ze starszych klas, którzy codziennie prze- 
chodą obok stawu, i ze spisem tym uda­
łem się następnego dnia na ranny apel. 
Omówiłem art. 77 Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, dotyczący so­
cjalistycznego stosunku do własności spo­
łecznej, nadmieniłem o szkodach wyrzą­
dzonych przez -nieznanych sprawców w 
urządzeniach drogowych i zaproponowa­
łem młodzieży </ dęcie opieki nad poszcze­
gólnymi odcinkami szosy.

Biedce i Frontowi z kl. VI, Śnieżkowi, 
Strokowi i jeszcze kilkp uczniom kl. VII 
przydzieliłem odcinek szosy obok parku. 
Codziennie przechodzą tamtędzy dwukrot­
nie, więc łatwo będą mogli wypełnić za­
danie.

W miarę odczytywania nazwisk czerwie­
niały chłopakom buzie, a wzrok kierował 
się ku ziemi. Zapewniłem ich, że wierzę, iż 
z nowego obowiązku wywiążą się sumien­
nie.

Odchodząc do swych zajęć, byłem dosta­
tecznie poinformowany o personalnym 
składzie niszczycielskiej ekipy, toteż bez 
żadnego ryzyka zapytałem jednego ze 
sprawców, co zamierzają uczynić, aby ka­
mienie znalazły się znów na właściwym 
miejscu.

Po południu przejeżdżałem furmanką 
przez ów odcinek szosy. Z daleka spo­
strzegłem postacie, umazane błotem aż po 
uszy, pilnie krzątające się ria dnie rowu i 
po szosie. Na składowym plancie stała 
niemal cala pryzma. Resztę kamieni wy­
dobywali z rowu i ze stawu moi uczniowie, 
opiekunowie tego odcinka szosy. Kiedy 
nadjechałem, stali z oczyma bitymi w zie­
mię, tylko na twarzach maloWała się le­
dwie dostrzegalnie radość i duma.

Jakże chętnie ucałowałbym te błotem 
umazane głowy moich wychowanków. Byli 
jednak zbyt daleko i stali w błocie. Krzyk­
nąłem tylko: „Dobrze, chłopcy. Widzę, że 
zrozumieliście sens art. 77 Konstytucji Pol­
skiej. Rzeczypospolitej Ludowej".

Epilog tej sprawy rozegrał się następne­
go dnia. Do szkoły zawitał znów dróżnik, 
aby mi oznajmić, że w niepojęty dla niego 
sposób kamienie znów znajdują się na 
plancie.

Wezwani dp kancelarii chłopcy opowie­
dzieli szczerze o swojej robocie, przepro­
sili tego pracownika i przyrzekli strzec 
mienia społecznego jak oka w głowie.

Później dróżnik zapewniał mnie, że od 
tego wydarzenia cahkowicie ustały wy­
padki rozmyślnego szkodnictwa drogowe­
go. Z obywatelem nie interesującym się 
niszczeniem mierna społecznego rozpra­
wiliśmy się kilkakrotnie na zebraniach 
rodzicielskich i gromadzkich, w gazet­
kach ściennych przedwyborczych i w roz­
mowach indywidualnych.

A oto inny przykład.
Wiktor Troń, drugoroczny uczeń kl. VI, 

był nie byle jakim chuliganem.
W naszej szkole ustępy wybudowane są 

wr ten sposób, że przed drzwiami wejścio­
wymi znajduje się masywna drewniana 
pokrywa zamykająca szczelnie betonowy 

w Pastuchowie. Komitet rodzicielski — pi- 
sze kol. Kuprowska — jest zawsze obec­
ny na zebraniach rady pedagogicznej, 
poświęconych omówieniu wyników pracy 
młodzieży, bierze udział w naradach wy­
twórczych i wpływa na młodzież, by le­
piej uczyła się, interesuje się każdym ucz­
niem słabiej pracującym. Taką samą a- 
ktywną postawę przyjął KR przy Szkole 
Podstawowej w Orzechowie, pow. Wrześ­
nia, o czym donosi Redakcji kol. K. R.

Dużymi osiągnięciami mogą poszczycić 
się komitety rodzicielskie w dziedzinie 
zaopatrywania szkół w pomoce naukowe, 
sprzęt i urządzenia szkolne, co przyczynia 
się do osiągania lepszych wyników nau­
czania przez młodzież. Oto przykłady: ko­
mitet rodzicielski przy Szkole Podstawowej 
nr 11 w Wałbrzychu — pisze kol. Herman 
— zakupił większą ilość pomocy nauko­
wych do fizyki i biologii, wyposażył salę 
gimnastyczną w sprzęt sportowy (skrzy­
nia, piłki, kozioł, materac itd.), zakupił 
komplety ksjążek do biblioteki szkolnej, 
pomógł" zradiofonizować szkołę. W trosce 
o zdrowie dziecka KR przy Szkole nr 11 
w Wałbrzychu zorganizował dożywianie 
dla młodzieży w szkole, czerpiąc na to 
dochody z imprez, wysyłał dzieci do pre­
wentorium, przychodził z materialną po­
mocą najbiedniejszym, zorganizował wy­
cieczkę do Krakowa.

OM1TETY rodzicielskie coraz lepiej 
rozumieją swoje zadania w dziedzinie 

podnoszenia poziomu wychowania dzieci 
i młodzieży. Oto u:.. czł-Xcowie komitetu 
rodzicielskiego w Ciepłowodach — jak pi­
sze kol. Piętka — pełnią systematycznie 
dyżury w różnych punktach wsi przestrze­
gając dobrego zachowania się dzieci. Wy­
znaczony dyżurny czuwa, by uczniowie 
nie przebywali na ulicy po ukończeniu za­

dół. Otóż Froń, po opuszczeniu budynjcti 
szkolnego przez młodzież, powrócił zaraz 
z kilku kolegami do szkoły, wyrwał ową 
pokrywę z jej betonowego obramowania 
i tak ja ulokował, że nieostrożne stąpnię­
cie spowodowałoby upadek do zbiornika, 
Pułapk® była nastawiona na dzieci kl. I. 
Gdyby tęgo nie zauważono, skutki mogły­
by być tragiczne. Na szczęście dzięki uwa­
dze kol. Łuszczki, która zawsze odprowa­
dza dzieci do bramy, pułapka została do­
strzeżona. Na drugi dzień wykryliśmy 
sprawcę. Najpierw pytałem go w cztery 
oczy, potem publicznie wobec całego kolek­
tywu szkolnego o motywy tego karygod­
nego czynu. Niestety, bezskutecznie. Mil­
czał jak pień i nie wyrzekł ani " jednego 
słowa.

Nasz dolny korytarz jest dość ciasny I 
dlatego część młodzieży, korzystającej z 
dożywiania, ustawia się na schodach, 
skąd podchodzi do kotła. Otóż Froń ulo- 
kowal się za balustradą klatki schodowej 
I piętra i zaczął pluć na głowy kolegów 
i koleżanek.

Przychwycony i doprowadzony do kan­
celarii, nie wypierał się zarzucanych mu 
czynów, ale też nikomu nie chciał udzielić 
żadnego wyjaśnienia, dlaczego tak postą*  
pił.

Na nasze wysiłki przemówienia tmi d<j 
ambicji, na upomnienia i perswazje da! 
odpowiedź zaraz na drugi dzień.

Oto gdy jego koledzy po ukończonych 
zajęciach lekcyjnych byli zajęci wypoży*  
czaniem książek ze szkolnej biblioteki, 
Froń pozirziucal z wieszaków wszystkie o*  
krycia na zapuszczoną pyłochłonem pod*  
logę i posypał je śmieciami. I znów bez*  
skutecznie pytaliśmy go o motywy dzia­
łania, znów staraliśmy się perswazją 
przekonać go o nikczemnym postępowa­
niu. Zaciśnięte warg', marmurowy spokój 
na twarzy i zjadliwe błyski oczu świad­
czyły, że wszeklie nasze wysiłki są bez­
skuteczne.

Na szczęście tym razem zjawił się we*  
zwany ojciec. Przedtem już wiedzieliśmy, 
że ojciec surowo karze syna za wszelkie 
wybryki, ale nie wiedzieliśmy, że go bija 
do nieprzytomności. Gdy ojciec to potwier­
dził, zrozumieliśmy, że bity od dzieciń­
stwa chłopiec, nie tylko utracił ambicję, 
ale że w sercu jego nie ma już miejsca na 
inne uczucia prócz żalu i straszliwej nie­
nawiści do innych dzieci, dlatego, że mogą 
żyć w lepszych warunkach.

Podczas dwugodzinnej rozmowy wymo­
gliśmy na ojcu solenne przyrzeczenie, że 
ani za ostatni, ani za przyszłe wybryki nie 
będzie bił chłopca.

Ponieważ już dawniej zauważyliśmy, że 
Froń ma silnie rozwiniętą chęć wybicia się, 
przyjęliśmy za naczelną zasadę stwarza­
nie mu takich sytuacji, w których chło­
piec ten mógłby się czymś wyróżnić.

Na najbliższym zebraniu rady uczniow­
skiej samorządu szkolnego wyraziłem zdzi­
wienie, że Froniowi nie powierzono funk­
cji dyżurnego. Uczniowie starali się mnie 
przekonać, że temu chłopcu niczego nie 
można powierzyć. Dzięki mojemu nalega?--,,, 
niu włączono go w orbitę zainteresowań 
samorządowego aktywu i jak dotąd wy- 
wiązuje się dobrze z nowych obowiązków.

Sprawę Fronia rozpatrywała też rada 
drużyny harcerskiej i zaproponowała mu 
wstąpienie do organizacji harcerskiej. Froń 
ze zdziwieniem przyjął propozycję i odpo­
wiedział, że jeszcze nie zasługuje na to.

Zespół nauczycielski klasy VI w rezulta­
cie narady postanowił powierzyć chłopcu 
różne prace, jak opracowywanie drobnych 
referatów, czytanie urywków z książek i 
zdawanie sprawozdań. Postanowiono też 
częściej odpytywać tego ucznia i zachować 
do niego serdeczny Stosunek.

W rezultacie tych wszystkich zabiegów 
Froń zaprzestał swoich wybryków i osią­
ga coraz lepsze wyniki w nauce.

Oto kilka przykładów z naszej praktyki 
wychowawczej. Nie obrazują one błysko­
tliwych osiągnięć, lecz stanowią przykłady 
wychowawczego oddziaływania szkoły na 
poszczególnych uczniów.

H. CWENAR
Jasienica Rosielna

jęć pozalekcyjnych, nie wystawali bez po­
trzeby na stacji kolejowej i przed kinem. 
Początkowo dyżurni udawali się do ro­
dziców dzieci chodzących po ulicy bez ce­
lu i przekonywali ich o konieczności lep­
szego zaopiekowania się dziećmi. Wkrót­
ce efekty pracy były widoczne. Tak samo 
postąpili członkowie KR przy Szkole Pod­
stawowej w Kłodawie. Komitet rodzicieb 
ski przy Szkole Podstawowej w Brennie 
— pisze kol. Dąbrowski wystąpi! z 
wnioskiem do GS, aby sklepy nie sprzeda­
wały dzieciom papierosów i napojów alko­
holowych. Odnośne czynniki z całą przy­
chylnością odniosły się do tej sprawy. W 
wielu szkołach na terenie Poznania człon­
kowie komisji naukowo - wychowawczych 
przeprowadzają indywidualne rozmowy z 
uczniami źle zachowującymi się w szkole, 
co daje pozytywne rezultaty.

Z Omówionych powyżej listów do Re­
dakcji widać, jak wielką pomqc może 
okazać szkole i nauczycielowi właściwie 
pracujący i aktywny komitet rodzicielski.

Sprostowanie kommhto 
o feriach zimowych

W numerze 49 „Głosu Nauczycielskie­
go", jak też w szeregu pism codziennych 
ukazał się komunikat o feriach zimowych 
w roku szkolnym 1952/53 podający błęd­
nie początek zajęć po feriach.

Redakcja prostuje tę wiadomość: FERIE 
ZIMOWE KOŃCZĄ SIĘ DNIA 6 STYCZ­
NIA 1953 r. Zajęcia zaś zaczną się we 
wszystkich szkołach podstawowych i śred­
nich podległych Ministerstwu Oświaty 
W DNIU 7 STYCZNIA 1953 r.
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Wykorzystać wartość wychowawczą choinki noworocznej
\ Nowa treść życia narodu zdążającego 
de socjalizmu wprowadza nowe obycza­
je noworoczne łącząc je w swoisty spo­
sób z tradycyjną choinką. Obecnie roz­
różniamy trzy rodzaje uroczystości cho­
inkowych.

Pierwsze — są to wewnętrzne im­
prezy w przedszkolach, szkołach, zakła­
dach wychowawczych i domach dziecka 
dla określonej, zamkniętej grupy dzieci.

Drugi rodzaj choinki — to masowe im­
prezy noworoczne, organizowane przez 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci w wiel­
kich miastach, dla zaproszonych dzieci z 
różnych szkół (przeważnie przodowników 
n.iuki), którzy uczestniczą w różnorodnych 
zabawach przy choince, oglądają widowi­
ska teatralne i kinowe. Masowe imprezy 

t kulturalno • rozrywkowe nasycone są no- 
’ wą treścią. Wpływają one na przeżycia 

dzieci, biorącyćh w nich udział, i to tym 
silniej, im piękniejsze elementy złożą się 
na atrakcyjność imprezy i im bardziej or­
ganizatorzy potrafią pobudzić aktyw­
ność uczestników.

Trzeci rodzaj uroczystości choinko­
wych — to imprezy organizowane przez 
związki zawodowe, zakłady pracy dla 
dzieci swoich pracowników. I tu przyby­
wa luźna grupa dzieci, dla których pro­
gram i podarunki przygotowują organi­
zatorzy— celowo i świadomie kierując 
prźeżyciami dzieci. Stosunkowo mały jest 
tu, a często żaden wkład pracy dzieci w 
przygotowanie uroczystości;
.Jak widzimy, najliczniejsze będą im­

prezy szkolnej choinki noworocznej i one 
też obejmą największą ilość dzieci w ska­
li Ogólnopolskiej. Dlatego też sprawa or­
ganizacji tych imprez, szkolnych oraz 
dobór właściwego programu jest rzeczą 
wysokiej wagi z punktu widzenia wy­
chowawczego.

Ośrodek szkolenia związkowego przy ZG ZNP 
rozpoczął działalność

Walka o wyniki nauczania Jest pośred­
nim warunkiem przedterminowej realiza­
cji planów, gospodarczych, a nieodzow­
nym czynnikiem zwycięskiego przeprowa­
dzenia rewolucji kulturalnej. Rolę, jaką 
ma w niej spełnić nauczyciel i jego orga­
nizacja zawodowa, określił tow. B. Bierut 
na III Krajowym Zjeździe ZNP. W związ­
ku z tym walka o wyniki nauczania sta­
ła się naczelnym zadaniem szkoły, to zna­
czy nauczyciela ■. i ucznia, a więc organi­
zacji nauczycielskiej, komitetów rodziciel­
skich, organizacji młodzieżowych i władz 
szkolnych. Walka o wyniki nauczania nie 
Jest krótkotrwałą, żywiołową akcją, ale 
działaniem obliczonym na daleką metę. 
Wymaga ona doboru odpowiednich me­
tod i środków. Powcdzenie w tej akcji 
zależy w dużej mierze od postawy, ideo­
wej nauczyciela i jego samopoczucia, a 
więc i zaspokojenia jego potrzeb życio­
wych. Aby sprostać tym obowiązkom, Zw. 
Zaw. Nauczycielstwa Polskiego musi roz­
porządzać odpowiednią ilością wysoko wy­
kwalifikowanych działaczy i instrukto­
rów. ..Do tego celu nie . wystarczą kilku­
dniowe konferencje, odprawy albo kursy. 
Musialą więc powstać placówka .której za­
daniem jest wyposażenie w niezbędne 
wiadomości teoretyczne i doświadczenie 
praktyczne działaczy terenowych, zwoły­
wanych na kilkutygodniowe ćwiczenia do 
Warszawy. Placówka ta nosi nazwę 
Ośrodka Szkolenia Związkowego. Stosow­
nie do zarządzenia CRZZ. Zarząd Gl. ZNP

Jury konkursu na utwór 
z życia szkolnego

W związku z konkursem literackim na 
utwór z życia szkoły, organizowanym 
przez ilnst. Wyd. „Nasza Księgarnia" w 
porozumieniu z Ministerstwem Oświaty . i 
Zarządem. Głównym ZNP, wpłynęły 174 
prace. Z powodu dużej ilości nadesłanych 
prac wyniki konkursu zostaną opublikowa­
ne w „Dniach Oświaty, Książki i Prasy" 
w maju 1953 roku. Podaje się jednocze­
śnie do wiadomości skład Jury konkursu:
1) Eustachy Kuroczko, przewodniczący ZG 
ZNP,

2) Wojciech Pokora, prezes Inst. Wyd. 
„Nasza Księgarnia",

3) Wojciech Zukrowski, 4) Ryszard Ma­
tuszewski, 5) Halina Rudnicka — przed­
stawiciele Związku Literatów Polskich,

6) Elżbieta Jackiewicz, przedstawiciel 
Min. Oświaty,

7) Irena Skowronkówna, przedstawiciel 
Min. Kult, i Sztuki,

8) , Halina Krysanka, przedstawiciel ZG

9) Ewa Borejszyna, przedstawiciel Inst. 
Wyd. „Nasza Księgarnia".

NAKŁADEM
Państwowych W Zakładów 
Wydawnictw W Szkolnych
ukazały się następujące nowości

z dziedziny pedagogiki:

F. Blecher: GRY DYDAKTYCZNE I POMOCE DO GIER W PRZED­
SZKOLU. Warszawa 1952, str. 212, ryc. 76

M. Falski: PRZEWODNIK METODYCZNY DO ELEMENTARZA. War­
szawa 1952, str. 164

G. Kwiatek: NASZE PRZEDSZKOLE. Warszawa 1952, str. 164
K. Lausz i M. Swobodowa: NAUCZANIE JĘZYKA POLSKIEGO W KLA- 

SACH V — XI. Wybór artykułów Tom I Warszawa 1952, str. 224
M. Małyszew SZKOŁA POCZĄTKOWA. Tom I. Warszawa 1952, str. 447
M. Małyszew: SZKOŁA POCZĄTKOWA. Tom II, cz. 1 (w druku)
M, Małyszew: SZKOŁA POCZĄTKOWA. Tom 11, cz. II (w druku)
I Merżan- MOJA PRACA W DOMU DZIECKA. Warszawa 1952, str 88 
W. Sjeliwanow: KSZTAŁCENIE WOLI UCZNIA. Warszawa 1952, str. 226 
W. Szałajew: OGROD SZKOLNY PRZY SZKOLE PODSTAWOWEJ.

Warszawa 1952, str. 200
M. Wiszniewiczowa: KSZTAŁCENIE POLITECHNICZNE I PROBLE­

MATYKA PLANU 6-LETNIEGO W NAUCZANIU GEOGRAFII. 
Warszawa 1952, str. 124

M. Wołokitina: UCZNIOWIE KLASY PIERWSZEJ. Szkice psychologicz­
ne. Warszawa 1952, str. 112 -

P. Zawitajew: POMOCE NAUKOWE DO ZAJĘĆ Z PRZYRODY. War­
szawa 1952, str. 190

Do nabycia w księgarniach „Domu Książki".

Wysoki poziom noworocznej uroczysto­
ści choinkowej zagwarantuje dobra orga­
nizacja prac przygotowawczych — prze­
myślany dobór programu i staranne jego 
wykonanie .

Należy pamiętać, że organizatorami uro­
czystości choinkowej w szkołach są komi­
tety rodzicielskie. Toteż wcześnie trzeba 
powołać komitety choinki noworocznej,w 
skład których wejdą — kierownik szkoły 
i wydelegowani przez radę pedagogiczną 
nauczyciele, przedstawiciele komitetu ro­
dzicielskiego, komitetu opiekuńczego, sa­
morządu uczniowskiego i drużyny har­
cerskiej.

Ważną częścią imprezy będzie choinka. 
Dla przystrojenia jej nie należy używać 
banalnych ozdób i świecidełek. Dzieci 
szkolne wykonają na zajęciach prakty­
cznych zabawki związane tematycznie ze 
współczesnym życiem polskim. Tematyka 
Planu 6-let.niego, zagadnienie spójni 
miasta ze wsią, sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, przebudowy wsi, sprawa 
walki o pokój — dadzą dzieciom okazję 
do wielu pomysłów.

Na choince znajdą się nowe łańcuchy, 
np. ze złączonych rąk dzieci różnych czę­
ści świata, z gołąbków pokoju, chorągie­
wek państw zaprzyjaźnionych z nami lub 
symboliczny łańcuch odbudowy (sylwet­
ki traktorów, samochodów itp.). Przybra­
niu choinki można też nadać specjalny 
charakter poświęcony np, tematyce War­
szawy.

Można także ozdobić choinkę tylko 
lampkami czy śniegiem choinkowym, a 
pod nią ustawić makietki obiektów wybu­
dowanych w okresie Planu 6-letniego.

Salę, w której odbędzie się uroczystość, 
należy ładnie udekorować. To samo od­
nosi do korytarzy i zewnętrznego wy­
glądu gmachu. Organizatorzy wcześniej 
powinni pomyśleć o przebiegu zabawy — 

przystąpił niezwłocznie do prac przygoto­
wawczych, a następnie do uruchomienia 
omawianego Ośrodka. Korzystał tutaj z 
doświadczeń i pomocy Wydziału Szkole­
niowego CRZZ. Prace Zarządu Głównego 
dotyczyły opracowania budżetu, a co naj­
ważniejsze programu, który zaspokajałby 
aktualne potrzeby. Nie mógł więc on być 
opracowany pospiesznie, lecz dokładnie 
przemyślany i oparty na doświadczeniu 
kursów lipcowych, o czym w swoim czasie 
pisał „Głcs Nauczycielski". Program obej­
muje 26 dni zajęć systematycznych, 3 dni 
praktyki, 2 dni wzajemnego omówienia 
uwag i wysunięcia wniosków. Wynosi to 
razem 130 godzin wykładowych, 52 godzi­
ny seminariów i 26 godzin zajęć samo­
dzielnych. Praktykę odbędą uczestnicy 
kursu w zarządach oddziałów powiato­
wych i na zebraniach ZOZ. • Zagadnienia 
zgrupowane są około następujących te­
matów; 1) „Ekonomiczne problemy so­
cjalizmu w ZSRR" — J. Stalina i „Mate­
riały z XIX Zjazdu KPZR", 2) walka o 
wyniki nauczania i 3) sprawy socjalno- 
bytowe. Poza tym przewidziano znaczną 
ilość czasu na ąapoznanie uczestników tur­
nusu z warszawskim tempem odbudowy 
zburzonej stolicy, na wycieczki do muze­
ów, na teatr, kino i odczyty.

Najtrudniejszą jednak sprawą była re­
krutacja słuchaczy. Wymagała ona bc- 
wiem zrozumienia potrzeby teoretycznego 
i praktycznego doskonalenia się przez po­
szczególnych członków Związku, spręży­
stości ogniw terenowych i inwecji Zarzą­
du Głównegc.

Zarząd Główny działał tutaj w poro­
zumieniu z czynnikami decydującymi, za­
pewnił dla słuchaczy urlopy płatne ze 
strony Ministerstwa Oświaty, wzywa! 
bezpośrednio zarządy okręgów albo zwra­
cał się do nich na piśmie. Nie wszystkie 
okręgi zareagowały właściwie na te nale­
gania. Niektóre tłumaczyły się trudno­
ścią znalezienia kandydatów, inne kiero­
wały na kurs nauczycieli ze szkół najni­
żej zorganizowanych, a inne, jak to na 
przykład zrobił Okręg Wrocławski, odnio-

USPRAWNIONO WYPŁATĘ 
POBORÓW

W artykule pt. „Nie zalegać z wypła­
tą poborów" („Głos Nauczycielski" nr 
46 z dnia 16 listopada 1952 r.) poruszo­
no sprawę zalegania z wypłatą poborów 
przez Wydział Oświaty Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej w Gdań­
sku,

W związku z tą sprawą informuje Re­
dakcję Wydział Oświaty Prezydium 
WRN, że „celem usprawnienia realizacji 
budżetu i związanej z tym wypłaty u-
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o rodzajach gier ruchowych i wyznaczyć 
dyżury nauczycieli oraz rodziców.

Na program artystyczny imprezy zło­
żą się odpowiednie recytacje, wiersze, in­
scenizacje, pieśni, tańce, artystyczne opo­
wiadanie baśni dla najmłodszych lub 
małe widowisko teatralne itp.

Jeśli chcemy uczynić zabawę dla naj­
młodszych klas bardziej urozmaiconą, do­
brze jest przygotować kolorowe czapecz­
ki, kapelusiki, wianki itp. Harcerze star­
szych klas pomogą nauczycielom i komi­
tetom rodzicielskim w prowadzeniu za­
bawy.

Uroczystość choinki noworocznej w 
szkole winna stać się radosnym przeży­
ciem nie tylko dla dzieci, ale i dla śro­
dowiska. W tym celu trzeba zaprosić 
przedstawiciela rady narodowej, komi­
tetu opiekuńczego, przodowników pracy, 
przedstawicieli wojska, rodziców, przed­
stawicieli organizacji społecznych (w 
miasteczkach członków Ligi Kobiet, na 
wsiach — Zw. Samopomocy Chłopskiej, 
Kola Gospodyń).

Po wykonaniu programu artystyczne­
go przy choince nastąp1 odczytanie 
listy uczniów wyróżnionych za postępy w 
nauce, zachowanie się, prace społeczne 
itd., rozdanie nagród wyróżnionym oraz 
wręczenie wszystkim dzieciom jednoli­
tych paczek ze słodyczami i owocami. 
Paczki może wręczać przodownik pracy 
lub uczeń wyobrażający młody „Newy 
Rok", czy „Plan 6-letni". Potem nastąpi 
zabawa, w której przewidziane będą róż­
norodne gry, korowody i tańce. Część tę 
można urozmaicić w ten sposób, że od 
czasu do czasu będą wkraczać na salę, np. 
„górnicy", „hutnicy" itd.

Wydawca: I. w. „Nasza Księgarnia". 
Redaguje Komitet.
Redakcja: Warszawa, ul. Spasowskls- 

go 6/8 Tel. 747-00-05, wewnętrzny red. 
63, 32 55.

Prenumerata kwartalna — 3.— zł, pół­
roczna — 6.— zł, roczna 12.— zł.
Zamówienia I wpłaty na prenumeratę 

„Głosu Nauczycielskiego" i wszystkich 
czasopism pedagogicznych przyjmują 
tylko urzędy pocztowe oraz listonosze 
wiejscy i miejscy do dnia 15 każdego 
miesiąca na miesiąc następny 1 okresy 
dalsze.

*

Redakcja rękopisów nie zwraca.
Składano 1 drukowano w Drukarni RSW 

„Prasa". Warszawa, al. J '-ozolimskie 
W5

Nakład 76.980 egz. gat. pap. gaz., format 
84-42 cm klasa VII gaz., grm. 50/52.
Zim. 3268. 5.12. 1952 r. 3-B-2S375

Można też zabawę przeplatać śpiewem, 
tańcami ludowymi w barwnych kostiu­
mach, ciekawymi opowiadaniami. Dzieci

sly się w ogóle do tej ważnej sprawy nie­
chętnie. Mimo tych trudności Kierowni­
ctwo Związku uruchomiło Ośrodek i pierw­
szy jego turnus rozpoczął wykłady. 
Otwarcia dokonał w dniu 25.XI. br., prze­
wodniczący Związku, tow. Eustachy Ku­
roczko. Na wiadomość o tym opieszałe 
okręgi pospiesznie zaczęły kierować na 
kurs niewyslanych dotychczas kolegów.

Obecnie na kurs uczęszcza 36 osób, w 
tym 18 kobiet i 18 mężczyzn, co świadczy 
o aktywizowaniu się koleżanek. Większość 
uczestników stanowi młodzież. Pod wzglę­
dem politycznym dobór słuchaczy przed­
stawia się również właściwie, reprezento­
wane są wszystkie ugrupowania politycz­
ne, oraz bezpartyjni.

Słuchacze niezwłocznie po przybyciu 
zorganizowali swe życie polityczne, 
związkowe i kulturalno-towarzyskie. Wy­
korzystują należycie pobyt w stolicy, a 
udanie się raz na tydzień do teatru cd- 
świeża ich umysł po wyczerpującej pracy. 
Zaopatrzeni w pomoce naukowe i odpo­
wiednie źródła wyzyskują w pełni wykła­
dy, biórą żywy udział w dyskusji, w czym 
przoduje kol. A. Dziuballon. Nad innymi 
ich potrzebami czuwa wybrany samorząd 
z kol. Marianem Kowalskim jako prze­
wodniczącym, kol. Żółcińskim jako dele­
gatem sccjalno-bytowym na czele. Atmo­
sfera koleżeńskiej przyjaźni pomiędzy 
kierownictwem Związku i pracownikami 
Zarządu Głównego z jednej, a słuchacza- 
m' z drugiej strony również przyczyni się 
do wzbogacenia aktywu związkowego o no­
wą kadrę działaczy. Pierwszy turnus za­
kończy swe prace w styczniu 1953 r. W 
ślad za nim zostanie powołany turnus na­
stępny. Kierownictwo Związku wzbogaco­
ne doświadczeniem z pierwszego turnusu 
usunie niedociągnięcia we wszystkich 
dziedzinach, a przede wszystkim uniknie 
błędów popełnianych przy organizacji na­
boru słuchaczy. Muszą mu w tym jednak 
pomóc nie tylke ogniwa terenowe, lecz 
cały ogół kolegów, doceniających potrzebę 
szkolenia naszego aktywu związkowego.

W. POLKOWSKI

posażeń, jednostki, za które budżet te­
renowy wykonuje dotychczas Wydział 
Oświaty WRN, zostaną od 1 stycznia 
1953 roku finansowo podporządkowane 
terenowym wydziałom oświaty".

ZASZEREGOWANO DO WYŻSZEJ 
GRUPY UPOSAŻENIOWEJ

Na skutek interwencji Redakcji Wy­
dział Oświaty Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Rzeszowie z dniem 
1 maja 1951 r. zaszeregował kol. Jana 
Tomaszka, nauczyciela szkoły podstawo­
wej w Rakszawie, do trzeciej grupy 
uposażenia.

WYSŁANO ZAMÓWIONE DRUKI
Dyrekcja Technikum Przemysłu 

Drzewnego w Krzeszowicach pisze: „Na 
skutek interwencji Redakcji „Głosu Na­
uczycielskiego" tut. szkoła otrzymała 
w „Cezasie" zamówione katalogi kwali­
fikacyjne, za co składa podziękowanie".

Odpowiedzi Redakcji
Kol. R. F. Szczecin: W każdym mie­

ście wojewódzkim istnieje Wojewódzki 
Punkt Sprzedaży Centrali Zaopatrzenia 
Szkół. W brakujące dzienniki Wasza 
szkoła może zaopatrzyć się w najbliż­
szym punkcie, tj. w Szczecinie, ul. Ka­
szubska 17.

Kol. G. H. I S. M. Siąszyce: Zawiada­
miamy, że zarówno absolwenci liceów 
pedagogicznych, jak i absolwenci Rej. 
Komisji Kształcenia Nauczycieli, którzy 
otrzymali maturę w roku 1952, mogą być 
zwolnieni od obowiązku składania II 
kolokwium i egzaminu państwowego na 
podstawie instrukcji Ministra Oświaty 
z dnia 20 .marca 1952 r. Instrukcja po­
wyższa została przesłana do wszystkich 
wydziałów oświaty Prez. PRN i zarzą­
dów oddz. pow. ZNP,. — - ----- -

są zadowolone, jeżeli bawią się z nimi 
zaproszeni goście, nauczyciele i rodzice.

W szkołach średnich program arty­
styczny będzie trochę poważniejszy, pro­
blematyka szersza i głębsza.

Ze sprawą choinki noworocznej w:ąże 
się zagadnienie zorganizowania w szko­
łach zajęć rozrywkowych dla uczniów w 
okresie ferii zimowych. Ciekawe doświad­
czenia w tej dziedzinie zdobyła Łódź 
w ub. roku szkolnym. Stroną organtea- 
cyjną tej akcji zajęły się rady pedago­
giczne szkól wciągając do współpracy 
komitety rodzicielskie i organizacje mło­
dzieżowe. Wyglądało to w następujący* * 
sposób: na posiedzeniach rad pedago­
gicznych z udziałem przedstawicieli ko­
mitetów rodzicielskich i organizacji mło­
dzieżowych został omówiony plan zajęć, 
uwzględniający życzenia młodzieży, wy­
znaczone zostały dyżury . rodziców i 
członków organizacji młodzieżowych, 
którzy czuwali nad przebiegiem zajęć 
świetlicowych. W planie zajęć jak naj­
szerzej uwzględniono zabawy dzieci i 
młodzieży na świeżym powietrzu (sanecz­
kowanie, łyżwy, narty itd.) , a w wypad­
ku niepogody — gry ruchowe i umysło­
we. Zeszłoroczne doświadczenia Łodzi 
zasługują na jak najszersze upowszech­
nieni w tegorocznej pracy szkół. Stano­
wić powinny zachętę dla innych szkól w 
pracy nad zorganizowaniem zajęć mło­
dzieży w czasie ferii zimowych.

D. WIERCIOCHOWA

Bibliografia do uroczystości 
choinki noworocznej 

w szkole
L. Barszczewska — Przegląd doświadczeń 

masowych uroczystości choinkowych w r. 
1950/51, „Wychowanie w Zespole11 nr 6, 1951.

Tadeusz Bernaś — Choinka i zabawa no­
woroczna wychowawczą rozrywką dla dzie­
ci, „Głos Nauczycielski" nr 47, 1950, War­
szawa.

Al. Majewska — Organizacja sali zabaw 
podczas imprezy noworocznej TPD w Ło­
dzi w 1951 r„ „Wychowanie w Zespole" nr 
6, 1951.

Wytyczne dla oddziałów TPD w sprawie 
organizowania imprez powitania Nowego 
Roku 1951, „Wychowanie Pozaszkolne" nr 
4. 1950, str. 7 — 14.

MATERIAŁY REPERTUAROWE
J. Czworakowskl — Dwaj panowie z Lim- 

bakuku (widowisko noworoczne dla dzieci 
„Wychowanie w Zespole" nr 7. 1951.

PRACA KIN INSTRUKTA2OWO- 
OSW1ATOWYCH W OKRĘGU 

RZESZOWSKIM

Niedawno został stworzony specjalny ro­
dzaj kin instruktażowych, mających za za­
danie wyświetlanie filmów z dziedziny 
rolnictwa, które podnoszą wiedzę rolni­
czą i udoskonalają metody pracy zarów­
no w spółdzielniach produkcyjnych, PGR 
i POM, jak i w gminach.

W myśl tych zarządzeń, miejscowy OZK 
stworzył kina instruktażowe, wyświetlają­
ce tylko filmy rolnicze. Dociera z nimi do 
okolic najbardziej odciętych od świata, na­
wet powiatów położonych w górach, ta­
kich jak Ustrzyki, Lesko czy Gorlice, nie 
pomijając oczywiście i innych powiatów w 
całym okręgu.

Aby zaś i młodzież szkolna tych okolic 
nie była pozbawiona najnowszych zdoby­
czy wiedzy i tej doskonalej pomocy nauko­
wej, jaką stanowi film oświatowy, urucho­
miono obok wymienionych kin instrukta­
żowych po jednym kinie oświatowym.

Osiągnięto już doskonałe wyniki. Mte- 
dzież szkolna z okolic dotąd nie zelektry­
fikowanych po obejrzeniu filmu wracała 
do domu rozentuzjazmowana i opowiada­
ła nie tylko o tym, co za niespodzianka 
spotkała ją w szkole, ale zawiadamiała 
również starsze społeczeństwo, że w godzi­
nach wieczornych wyświetlane będą filmy 
rolnicze.

Tłumne — po kilkaset osób liczące — 
zebrania widzów na seanse oraz gorące 
prośby, by kina te pojawiały się u nich 
jak najczęściej, są niezbitym dowodem, że 
praca ta była potrzebna. Należy jednak 
wspomnieć, że kina instruktażowe borykać 
się muszą często z trudnościami. Nikt bo­
wiem nie troszczy się ani o żywność dla 
tych pracowników, którą tak ciężko zdo­
być w miejscu nieznanym, ani o.noclegi, 
tak że muszą oni często nocować pod go­
łym niebem, w najlepszym zaś wypadku 
w jakiejś stodole lub na gołej ziemi w 
świetlicy.

To, wszystko można byłoby jeszcze 
znieść, chociaż z trudem, w miesiącach 
letnich. Lecz nie do pomyślenia jest praca 
w tych warunkach podczas slot jesiennych 
lub nadchodzących mrozów i śniegów.

Niemniejszą trudność sprawia również 
zdobywanie podwód dla przewiezienia a- 
gregatu i reszty aparatury (wagi około 
200 kg).

Należy jeszcze zwrócić uwagę na to, 
by prelekcje, tak potrzebne dla objaśnie­
nia tematu i filmów, ilustrujących dany 
problem, których ludność wiejska nie oby­
ta z kinem nie umie czytać, odbywały się 
przed seansem, a nie dopiero na Jego za­
kończenie. Nie referat bowiem mobilizu­
je publiczność, lecz film. Toteż zdarzały 
się wypadki, że gdy po filmie rozpoczął 
się wykład, publiczność tłumnie opuszczała 
salę. Natomiast, gdy prelekcja odbywała 
się na początku, a potem wyświetlano 
film, publiczność żywo dyskutowała i to 
właśnie było celowe i odpowiadało zamie­
rzeniom naszych władz.

Z podobnymi trudnościami muszą wal­
czyć i kina oświatowe.

Dodać należy, że i organizacja wyświe­
tlania filmu w szkołach nie zawsze jest 
należyta. Podkreślić trzeba jednak, że 
doskonale organizują tę pracę kierownik 
szkoły podstawowej TPD nr 1 w Prze­
myślu oraz dyrektor Liceum Ogólnokształ­
cącego w Kolbuszowej.

Ten ostatni zasługuje ponadto na spe­
cjalną wzmiankę za to, że ułatwić roz­
wiązanie spraw bytowych, kierownikowi 
kina nr 471, niosąc pomoc w zdobyciu 
noclegu i żywności.

Przykład ten godny jest naśladowania!
,i W. D.

Rzeszów

Przed II Zjazdem Autorów 
Odczytów Pedagogicznych

Tydzień zaledwie dzieli nas od terminu 
II Zjazdu Autorów Odczytów Pedagogicz­
nych, odbędzie się on bowiem już 20 i 21 
grudnia br. Zjazd poprzedni, który odbył 
się półtora roku temu, podsumował osiąg­
nięcia pierwszego roku tej akcji. Już wów­
czas można było stwierdzić, że odczyty, 
mimo iż były zupełnie nie znaną w na­
szym kraju formą wydobywania i upow­
szechniania doświadczenia pedagogiczne­
go, obok sukcesu ilościowego, przyniosły 
w wyniku wiele wartościowych opracowań, 
11 z nich ogłoszono drukiem.

Niektóre prace, jak np. Oberleitnerowej, 
Waszkiewicza, Panas, Mościckiego i Kul­
py, mogły być opublikowane w całości w 
odrębnych broszurach, pozostałe —w dłuż­
szych fragmentach lub wyjątkach. Odczy­
ty nie drukowane stanowią interesujący 
materiał archiwalny, po który sięgają od 
czasu do czasu pracownicy naukowi O- 
środka Badań Pedagogicznych.

Od I Zjazdu Autorów do chwil! obecnej 
akcja Odczytów Pedagogicznych weszła 
znacznie głębiej w nasze życie oświato­
we. Umacnia się ona, poszerza i pogłębia 
niejako równolegle z poszerzaniem i umac­
nianiem się sieci ośrodków doskonalenia 
kadr oświatowych. Jest bowiem rzeczą 
charakterystyczną, że wszędzie tam, gdz:e 
w okresie zeszłorocznej rekrutacji autorów 
nie było jeszcze całkowicie zorganizowa­
nych WODKO, jak np. w Białymstoku, Lu­
blinie, Rzeszowie, Koszalinie, tam udział 
nauczycieli w akcji Odczytów byl zupeł­
nie minimalny. Tam natomiast, gdzie o- 
środki wojewódzkie i powiatowe włączyły 
się aktywnie w organizację akcji, rezulta­
ty nie dały na siebie czekać. Wiele ośrod­
ków i samych autorów dostrzegło słusznie 
w akcji Odczytów Pedagogicznych dobrą 
metodę doskonalenia zawodowego. Wyro­
sło w międzyczasie na terenie całego kra­
ju wielu szczerych sympatyków i propa­
gatorów tej akcji. Tak np. kierownik sek­
cji fizyki PODKO w Zakopanem, ob. Ma- 
łaszynski, pozyskał dla tej akcji kilkuna­
stu autorów spośród wybitniejszych nau­
czycieli swojego powiatu. Jest rzeczą słu­
szną i potrzebną, aby w tej pracy wzięli 
udział nasi przodujący nauczyciele i wy­
chowawcy, by akcja ta stała się akcją ma­
sową.

W Związku Radzieckim, w akcji tzw. 
„Piedagogiczeskich cztienij" uczestniczyło 
w roku 1950/51 ponad 5000 nauczycieli, z 
czego do Akademii Nauk Pedagogicznych

PRZYCZYN ZŁYCH WYNIKÓW 
NAUCZANIE SZUKAJMY

W NASZEJ PRACY...

Na konferencjach rad pedagogicznych 
poświęconych klasyfikacji uczniów czę­
sto słyszałem następujące uwagi kole­
gów:

„...nie mogę dać uczniowi X oceny do-' 
statecznej, ponieważ stałe przeszkadza 
mi na lekcji swoim zachowaniem..." „...nie 
pozwolę, na promocję, uczennicy, gdyż nie 
odrabia zadań domowych... chociaż ma­
teriał programowy ma dobrze opanowa­
ny..." albo: „...Janek jest bardzo zdolnym 
uczniem, świetnym matematykiem, pięk­
nie się wypowiada, ale cóż z tego, kiedy 
pismo ma szkaradne i robi błędy. Jeśli 
pozostanie na drugi rok w tej samej kla­
sie, to nauczy się pisać..." A czyja to wi­
na, że jeden uczeń brzydko pisze, drugi 
źle się zachowuje, inny zaś nie odrabia 
lekcji? Oczywiście, że przede wszystkim 
nauczyciela.

Niektórzy koledzy stawiają uczniom 
stopnie tuż przed samą klasyfikacją lub 
zapisują tylko słabe ich odpowiedzi.

Jakże często zdarza się, że wychowaw­
ca nie zada sobie trudu, aby poznać wa­
runki domowe swoich uczniów, nie kon­
taktuje się z rodzicami. Władze szkolne 
najczęściej nie wiedzą o istotnych przy­
czynach dużej ilości ocen niedostatecz­
nych, gdyż kilkugodzinna wizytacja nie 
pozwoli na wykrycie tych zjawisk. Zresz­
tą kierownik szkoły i nauczyciele wysuną 
wobec wizytującego tyle mocnych argu­
mentów w rodzaju: „...uczniowie ci to 
wybitni lenie", że wizytujący wyjedzie 
przekonany, iż nic innego już z takimi 
uczniami nie da się zrobić, jak tylko po­
zostawić na drugi rok. Śmiem twierdzić, 
że właśnie ci uczniowie nie są ani ułom­
ni, ani cofnięci w rozwoju umysłowym, 
trzeba ich tylko toczyć troskliwą opieką, 
stworzyć im lepsze warunki do nauki, a 
wówczas na pewno mogliby nadrobić za­
ległości i być promowani do następnej 
klasy.

WŁADYSŁAW KRÓL
Bielsko - Biała

OD WŁAŚCIWEJ REKRUTACJI 
ZALEŻĄ WYNIKI NAUCZANIA

W numerze 45 „Głosu Nauczycielskiego" 
kol. Jan Mickunas, nauczyciel liceum ogól­
nokształcącego w Sompolnie, w artykule 
pt. „Z wynikami nauczania nie jest do­
brze" skrytykował wyniki nauczania szkól 
podstawowych z okolic Sompolna, które 
przesyłają absolwentów klas siódmych do 
tamtejszego liceum.

Za złe przygotowanie absolwentów klas 
siódmych, a obecnie uczniów kląs ósmych 
w Sompolnie winien ktoś odpowiadać. 
Trudno jednak wprost uwierzyć w to, że 
uczennica, która nie zna tabliczki mno­
żenia, a więc nie jest nawet na poziomie 
klasy III szkoły podstawowej, że ucznio­
wie, którzy w dyktandzie sprawdzającym 
zrobili przeciętnie po 16 błędów ortogra­
ficznych, a niektórzy nawet po 30, znale­
źli się w kl. VIII szkoły średniej.

Kol. Mickunas słusznie podważył zaufa­
nie do komisji egzaminacyjnych przepro­
wadzających egzaminy końcowe w klasach 
siódmych i do komisji społeczno - pedago­
gicznych, które kwalifikowały uczniów klas 
siódmych do szkół średnich.

W związku z tym chciałbym poświęcić 
kilka słów temu, w jaki sposób odbywała 
się w naszej szkole kwalifikacja uczniów 
klas siódmych do innych szkół. W ub. roku 
szkolnym były u nas 2 klasy siódme o 
łącznej liczbie 62 uczniów, z których 57 
ukończyło szkołę'. W ciągu roku szkolnego 
na wywiadówkach, zebraniach klasowych 
rodziców, w rozmowach indywidualnych 
wychowawcy klas siódmych wskazywali 
rodzicom szkoły, do których winni kiero­
wać dzieci po ukończeniu klasy siódmej. 
W .miesiącu maju odbyło się specjalne ze-

RSFRR skierowano z poszczególitycK óBfcJ 
wodów i republik 2136 odczytów. Cyfry 
te świadczą o postępującym stale wznoście 
ilościowym autorów. Równocześnie stwier*  
dza się tam daleko idący postęp, jeśli cho*  
dzi o treściwą stronę nadsyłanych oprą*  
oowań. Wielu nauczycieli nadsyła corocz*  
nie po 2, a nawet i po 3 odczyty. Do*  
świadczenia ZSRR wykazują nadto, ż® 
liczni nauczyciele stają się uczestnikami 
tej akcji z roku na rok, doskonaląc w tea 
sposób swoje doświadczenia 1 metody pra*  
cy. '

To samo można powiedzieć również ® 
naszym tegorocznym dorobku. Aczkolwiek 
jest on ilościowo, jak na nasze możliwością 
zbyt skromny, bo wyraża się liczbą 19$ 
prac, to jednak pod względem jakości na*  
deslanych w roku bieżącym odczytów na*  
stąpił widoczny postępj Najwięcej odczy*  
tów wpłynęło od nauczycieli szkół podsta*  
wowych, średnich ogólnokształcących i za*  
kładów kształcenia nauczycieli, najmniej 
stosunkowo — od nauczycieli szkół zawo*  
dowych i pracowników administracji szkol*  
nej. Sąd konkursowy nie zakończył jesz*  
cze pracy, stąd też za wcześnie jest mówić' 
o tym, które prace należą do najlepszych^ 
Niemniej jednak stwierdzić można, iż A: 

. górą 50 odczytów uzyskało pozytywne o pi*;  
nie recenzentów. Świadczy to o poważnynś 
podniesieniu się poziomu. W sposób naj*l  
bardziej charakterystyczny występuje tar: 
na przykładzie tych nauczycieli, którzy pal 
raz drugi stanęli w rzędzie autorów. Na*|  
deslali oni na ogół prace znacznie lepiej' 
opracowane.

II Zjazd Autorów Odczytów Pedagóglćz*  
nych stenie się szeroką trybuną wymian// 
przodującego doświadczenia pedagogicz*!  
nego. Zarówno obrady plenarne Zjazdu^; 
jak i prace w sekcjach tematycznych po*j  
święcone będą analizie tych osiągnięć na*  
szych autorów, które przyczyniły się do’ 
ukształtowania nowego, bardziej postepo*]  
wego i skutecznego, jeśli idzie o rezultaty/ 
oblicza praktyki. Zjazd niewątpliwie zado*j  
kumentuje, rozszerzy i umocni więź, jaka’ 
łączy naszych pedagogów - praktyków z. 
przedstawicielami naszej nauki pedago­
gicznej. Potwierdzi on, jak można sądzić’ 
z charakteru i treści nadesłanych prac, tę] 
prawdę, że uczestnictwo w akcji Odczytów 
Pedagogicznych jest ważnym odcinkiem-! 
frontu walki o wysokie wyniki nauczani®] 
i wychowania w naszym szkolnictwie.

WACŁAW WOJTYNSKI
-------------

branie rodzicielskie poświęcone tej 
wie. Następnie w pierwszych dniach l 
czerwca poleciłem uczniom składanie po-' 
dań do szkól, które sobie wybrali. Gdy ze­
brałem wszystkie podania, zwołałem po*  
siedzenie komisji społeczno • pedagogicz­
nej, która z 24 podań złożonych do ki. VIII j 
wybrała 20. 4 uczniów otrzymało w tec*j  
minie zwrot swych dokumentów 1 złożyło 
je do innych szkół. Niektórzy rodzice tych! 
nie zakwalifikowanych do liceum uczniów 
mieli, pretensje do kierownika szkoły, ale 
tylko ze względów praktycznych, ponieważ 
szkołę mieli na miejscu i nie bacząc na 
poziom swych dzieci chcieli je pozostawić 
w swoim mieście. Umiejętne wytłumaczę* 1 
nie i zdecydowana postawa komisji spo*  
łeczno - pedagogicznej przekonała ich, że3 
zarówno kierownik szkoły, jak i komisja 
mieli na uwadze tylko dobro ich dzieci/ 
Jeden np. z ojców nie chciał umieścić bar­
dzo zdolnej w kierunku humanistycznym 
uczennicy w gimnazjum ogólnokształcą­
cym, lecz w szkole zawodowej. Dopiero 
rozmo-wa zdołała go nakłonić do oddania 
dziecka do liceum, w którym obecnie 
dziewczynka robi dobre postępy.

W ten sposób 20 uczniów i uczennic £ 
mojej szkoły znajduje się w liceum w Ko*  
luszkach. W czasie rozmów przeprowadzo*  
nych z dyrektorem szkoły i nauczycielami 
ani razu nie spotkałem się z narzekaniami 
na złe przygotowanie uczniów, które mają 
miejsce w Sompolnie. 4

W. URBANIAK
Koluszki

Komunikat
Centrala Zaopatrzenia Szkół w Warszawie 

zawiadamia, że wszelkie druki szkolna (Min. 
Oświaty) i biblioteczne rozprowadzają Woje­
wódzkie Punkty Sprzedaży Centrali.

Wobec powyższego zamówienia kierować 
należy bezpośrednio do właściwych Woje­
wódzkich Punktów Sprzedaży, a nie Jak do­
tychczas do Działu Sprzedaży Druków w Ło­
dzi.

Druki dla szkół zawodowych (CUSZ) roz­
prowadzane są w dalszym ciągu centralnie 
przez Dział Sprzedaży Druków w Łodzi —. 
ul. Piotrkowska nr 218.

Adresy Wojewódzkich Punktów Sprzedaży!
Warszawa — ul. Sienkiewicza 6.
Łódź — ul. Piotrkowska 107.
Bydgoszcz — plac Zjednoczenia 2.
Kraków — ul. Floriańska 35.
Wrocław — ul. Sw. Antoniego 24.
Bytom — ul. Gliwicka 10.
Białystok — ul. Stalina 2.
Olsztyn — ul. Kołłątaja 23.
Szczecin — ul. Kaszubska 17.
Poznań — ul. Rokossowskiego 18.
Słupsk — ul. Żymierskiego 15.
Lublin — Krakowskie Przedmieście 38. , 
Sopot — pl. Wolności 12.
Kielce — ul. Sienkiewicza 17. 

--------------- ----------------------------------------

ZMARLI:
Dnia 14 listopada 1932 r. zmarł kol. Zyg*  

munt Zawiła, kierownik Szkoły Podstawo­
wej nr 2 w Markach koło Warszawy.

Dnia 26.XI.br. zmarła kol. Wacława Man­
nowa, długoletnia nauczycielka jęz. francus­
kiego i rosyjskiego w szkołach średnich 
ogólnokształcących w Warszawie, b. prze­
wodnicząca ZOZ. ;

26.XI.br

